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najlepsza marka 

z fabryki St. Wołoszybsklago w Krakowie

Sejmowa reforma wyborcza.
(T elegram y „Gioau Narodu“ r. 22 Czerwca).

Lwów. Dziś odbyło się posiedzenie sub- 
k o m ite tu  sejm ow ej reform y wyborczej pod 
przew odnictw em  p. Leo.

Posłow ie Leo i T ertil, ja k  wiadom o, cgło- 
aiti im ieniem  lewicy sejm ow ej na ostat-niem 
posiedzeniu w niosek  o odpowiednie pow ięk­
szenie liczby posłów z m iast. K onserw atyści 
natom iast zgłosili w niosek, w k tó ry m  goJzą 
się na pow iększenie liczby posłów z m iast 
do 170, ale pod w arunkiem , że w m iastach 
głosow anie odbywać się powinno w 2 kołach 
na  zasadzie 4 -k ro tne j p luralności, albo, że 
część posłów  w ybraną być m a na podstaw ie 
pow szechnych wyborów, a część przez Rady 
m iejskie.

Po długiej dyskusyi w niosek dem okratów  
odrzucono. W obec tego, że dem okratyczni 
posłow ie głosow ali przeciw  zasadzie g łosow a­
nia w dwóch kołach ku ry  i m iejskiej, k o n se r­
w atyści głosowali przeciw  własnem u wnio­
skow i o pow iększenie ogólnej liczby m anda­
tów  do 170. W niosek więc konserw atystów  
rów nież upadł. W południe obrady p rzerw a 
ho . Po p rzerw ie dem okraci przedłożyli na­
s tępu jącą  rezolucyę:

„W obec odrzucenia przez w iększość sub- 
kom ite tu  w niosku posłów Lea i T ertila  c< 
do odpow iedniego pow iększenia liczby m an­
datów  z m iast, wobec treśc i w niosku do ty ­
czącego tejsam ej spraw y, złożonego przez p 
Laskow skiego im ieniem  prawicy, a czyniące­
go najskrom niejsze naw et pow iększenie licz 
by posłów  m iejskich zawisłem  od w arunków  
dla posłów dem okratycznych do przyjęcia 
niem ożliwych, ośw iadczają członkow ie sub 
kom ite tu  do lewicy sejm ow ej należący, że 
bez zasadniczego rozstrzygnięcia  tej spraw y 
przez pełną kom isyę refo rm y wyborczej nie 
m ogą brać dalszego udziału w pracach sub- 
k o m ite tn  i dlatego żą d -ją  przedew szystkiem  
bezzw łocznego zw ołania posiedzenia pełnej 
kom isyi reform y w yborczej".

Do tego  ośw iadczenia przyłączyli się lu­
dowcy i poseł Sobolewski. O brady subkom l- 
te tu  odrazu też przerw ano.

Z Rady państwa.
(Telefonem ).

Wiedeń. (T. B.) J a k o  pierw szy m ów ca u 
dzisiejszem  posiedzeniu przem aw iał m in ister 
sk arb u  Dr B i l i ń s k i .  Zaznaczył on, że usta  
lony pierw otn ie na sum ę 42 m i l i o n ó w  
k o r o n  d e f i c y t  w z r ó s ł  na 70 m il.,  — 
k tó rą  to  w ysokość deficytu ru in lsier już  w 
ro k u  zeszłym  zapowiedział, a to z powodu, 
że do tych  42 m ilionów dołącza się 4 m ilio­
ny, spow odow anych przez ustaw ę o pensyo 
n istach sta reg o  sty lu , 5 milionów, k tó re  wy 
padają na  w spólne w ydatki, a w końcu 
przez doliczenie całorocznych procentów  za­
m iast półrocznych za o s ta tn ią  pożyczkę. Po­
nieważ deficyt nie ma przejściow ego chara 
k te ru , rząd  zgodnie ze zwym obowiązkiem  
w niósł przedłożenia dla pokrycia tego defi 
eytu, do tąd  jed n ak  nie o trzym ał od Izby ża­
dnej odpowiedzi co do zała tw ien ia tych 
przedłożeń. M inister p ow tarza  sw e ośw iad­
czenie, że rząd  nie obstaje  co do jo ty  przy 
swych przedłożeniach, że przeciw nie, gotów  
je s t  w szelkie popraw ienie ich poprzeć. Mini­
s te r  w yraża  przekonanie, że stanow isko  w y­
rażone przez prezesa Koła polskiego, iż de 
flcyt m usi być p o k ry ty  n ie ty lko  w in tere sie  
finansów  państw ow ych i krajow ych, ale ta k ­
że w in tere sie  powagi znaczenia Izby, s tan ie  
się stanow isk iem  całej większości.

R z ą d j e s t  g o t ó w  z a d o ś ć  u c z y n i ć  
pewnym  życzeniom specyalnie co do wyższego 
p r z e k a z a n i a  d o c h o d ó w  z p o d a t k u  
w ó d c z a u e g o  k r a j o m .  T akże co do am ne- 
sty i ze za ta jan ia  podatn ików  p ragn ie  rząd  
przychylić się do życzenia Izby l m ają być 
u n ikane  w szelkie ciężary i n iespraw iedliw o­
ści przy  w glądzie w księgi, k tó ry  jed n ak  bezw a­
runkow o u trzym anym  być m usi. M inister w y­
raża  przy  tem  przekonanie, że gdy wgląd 
w księgi będzie ustaw ow o postanow iony —• 
ty lko  w najżadszych w y p a d k a c h  z tego 
będzie się robiło u ż y t e k .

Co do obaw, że przyszły rząd m oże za­
proponow ać ponow ne podw yższenie podatku  
dochodow ego i przeprow adzić go, rząd  ze 
s tan o w isk a  ciągłości adm inistracy i finanso­
wej go tów  je s t  nie sprzeciw iać się inieyaty- 
wie, aby p o d w y ż s z e n i e  p o d a t k u  d o ­

c h o d o w e g o  w ten sposób ustalić, że ono 
w ciągu ną jb liższ jch  10 la t może być je d y ­
nie k w a l i f i k o w a n ą  w i ę k s z o ś c i ą  u- 
e li w a l o n e .  — B ezw arunkow e załatw ienie 
przedłożenia podatkow ego nastąp ić m usi albo 
potakująco, albo ze zm ianam i. Je3 t to  rzeczą 
izby. P o d atek  od w ódki pow inien wejść w 
życie 1 w rześnia b r .; k ra je , dla Których po 
d a tek  od w ódki p rzedstaw ia  w iększą część 
ich dochodu, m ogłyby w przeciw nym  razie 
dopiero 1 w rześn ia 1911 otrzym ać przekazane 
podw yższenie podatku  od wódki. Byłoby to  
dla k ra jó w  ciosem  wielkim .

Mówca mówi dalej.

Skandal kanałowy.
Wiedeń. (T. wł.). Dziś o godz. 7 wieczór 

odbędzie się posiedzenie Koła P olsk ieg  i 
w spraw ie kanałow ej.

Co do tej spraw y, to w śród posłów Koła 
p a n u j e  w i e l k i e  w z b u r z a n i e .  Dzienniki 
w ieczorne w iedeńskie donoszą, że przez dzień 
dzisiejszy p r z y s z ł o  d o  z a o s t r z e n i a  
s p o r u  m iędzy Kołem Polskiem  a rządem

Otóż w i a d o m o ś ć  t a  j e s t  n i e p r a w ­
d z i w a ,  poniew aż s to su n ek  m iędzy prezy- 
dyum  Koła a prezydentem  gabinetu  j e s t  
d o b r  y.

W Kole polskiem  panuje w i e l k i e  w z b u ­
r z e n i e  n a  m i n i s t r a  s k a r b u  D ra Biliń­
skiego i m i n i s t r a  r o d a k a  D ra Dulębę. 
Jednom yśln ie  tw ierdzą posłowie, ze m i n i ­
s t e r  d l a  G a l i c y i  p o w i n i e n  n a r a d z i e  
m i n i s t r ó w  o d b y t e j  w s o b o t ę ,  wystąpić 
przeciw zepchnięciu budowy kanałów na czas 
dalszy a naw et rzucić n a  s z a l ę  s w o j e  
s t a n o w i s k o  m i n i s t r a ,  byle ty lko  inte- 
resa k r a j u  n i e  d o z n a ł y  s z k o d y .

T akże p o s ł o w i e  k r a k o w s c y  obu­
rzają się z powodu spraw y kanałow ej. Odhyli 
oni dziś szereg  konferencyi m iędzy sobą i z 
innem i grupam i parlam en tarn em i i są zdecy­
dowani — Jak  obiega pogłoska — pociągnąć 
ministra dla Galicyi d o  o d p o w i e d z i a l n o ­
ś c i  z a  z a b i e g a n i e  spraw y kanałow ej.

5tołypin i pinlandya.
Petersburg, (Pet. aj. teł.). Na porządku 

dziennym  Rady p aństw a sto i p ro jek t ustaw y 
w spraw ie Finlandyi. W loży m inisteryalnej 
są S tołypin i inni członkow ie gabinetu.

Spraw ozdaw ca D ietrich zaleca przyjęcie 
w b r z m i e n i u  u c h w a l  o n e m  p r z e z  
D u m ę .

N astępnie zabrał głos Stołypin, k tó ry  w 
dłuższem przem ów ieniu polem izował z prze­
ciw nikam i przedłożenia finlandzkiego i o 
świadczył między innem i, co następu je :

Co w przeszłości dzięki energii i gen iu­
szowi (!) narodu  ros. uzyskano, inusi przy 
nas zostać. Sposób przeprow adzenia dowodu 
przez przeciw ników  polega na  przedstaw ianiu  
niemożliwości naruszan ia  k onsty tucy i finlan­
dzkiej bez zgody F inlandyi i jeszcze na to, że 
nrt. 2 naszych ustaw  zasadniczych w skazuje 
odnośnie do F inlandyi na istn iejące przepisy 
i że te  przepisy bez ap robaty  sejm u finlan­
dzkiego nie m ogą być ani zniesione, ani zm ie­
nione. Nie m ogę jednak  na to  się zgodzić, 
by k o n i e c z n o ś ć  (?!) o g ó I n o-p a ń s t w o- 
w a  m i a ł a  b y ć  p o d p o r z ą d k o w a n ą  l o­
k a l n e j  a u t o n o m i i .  Nie m o g ę  z u p e ł  
n i e  p o j ą ć ,  b y  R o s y  a m o g ł a  w y r z e c  
s i ę  s w e g o  p r a w a  w y ż s z o ś c i  (i) i cze 
kać, aż w róg  się podniesie, aby potem  się 
na niego rzucić (I) i mu te  p raw a siłą ode­
brać.

W drodze rów norzędnego ustaw odaw ­
stw a je s t  rzeczą niem ożliw ą (!) p rzestrzegać 
in teresów  państw ow ych. Takie ustaw odaw  
stw a mogły w yw ierać sk u te k  jedyn ie w ten ­
czas, k iedy sejm y nie były zw oływ ane i nie 
m i e l i ś m y  ż a d n y c h  r e p r e z e n t a c y j  
u s t a w o d a w c z y c h .  W tenczas sam a w ła­
dza i wola m onarchy  działały. W ówczas za 
rządzenia dotyczące p aństw a łącznie z Fin 
landyą nie były w Finlandyi om aw iane, lecz 
jak o  zarządzenia adm inistracyjnego ustaw o 
daw stw a w sposób finlandzki publikow ane 
J e s t  niem ożliw em  przychylić się do s tanow i­
ska opozycyi i że ciągnąca się na k sz ta łt 
czerw onej nici przez całe stu lecie kw estyn 
urzeczyw istnienia ogólnego ustaw odaw stw a 
państw ow ego na tej lub na innej drodze, 
je s t  ty lko  po trzebą polityczną i że w i e l k o ­
d u s z n e  o b i e t n i c e  m o n a r c h ó w  w
spraw ie resp ek to w an ia  ustaw odaw stw a !o
kalnego m ają s tać  się lekcew ażeniem  ros.
in teresów  i podporządkow yw aniem  ich in te  
resom  finlandzkim .

Telegramy
(Telegramy „Głosu Narodu* a dnia 22 Czerwca)

Odysseja k g . Kopycińskiego.
Wiedeń. (Tel. wł.) C złonek stronn ictw a na­

ród w o-dem okratycznego  ks. pos. K o p y c i ń  
ski w ystąpił ze s tro n n ic tw a  narodow o-dem o-

kratycznogo. Odnośny list X. Kopycińskiego 
przyjęła frakeya narodow o-dam okratyczna do 
w iadomości. (Urzyp. Red. Nie pierw szy to 
i nie o sta tn i zapew ne „k ro k  polityczny" ks. 
Kopycińskiego. W każdym  razie uznać n a ­
leży jeg o  dobry sm ak, k tó ry  nio pozwolił mu 
dalej zasiadać obok po. Gulda i Golin.

Związek r^odow o-laddw T
Wiedeń. (Teł. w ł). Prezesem  Zw iązku na 

rodowo indowego w Kole polskiem  został \vv 
brany w miejsce posła P t a s i a ,  k tó reg o  o- 
brano prezesem  g rupy  posłów w szechpolskich 
poseł Jan  Z a m o r s k i .

Obawa cholery 
Lwów. (Tel. pryw.) »Slowo polskie* do ­

nosi: Dziś odstaw iono do szpital i powszeoh 
iego na oddział chorób zakaźnych 2 robotn i­
ków, J a n a  Dom ończyka 1 Józefa Olesińskie- 
go Jeden  z nich przybył z Pod wołoczysk 
i zachorow ał w śród  objaw ów  cholery.

Lwów. (T pryw.). Pogrzeb ofiar katastrofy  
z ulicy Bóżniczej odbył się dziś o godz 2. 
popoł. Rano odbyła się sekeya. W szystkie 
zw łoki złożone zostaną w 7 grobach (-bok 
siebie, na  cm en ta rzu  żydow skim .

presąi terror w Watykanie.
Nie zapom nieliśm y jeszcze o bezprzykład 

nym gwałcie, jak iego  dopuścili się dumni 
P rusacy  na naszym  narodzie, p rzep row adza­
jąc  ustaw ę wywłaszczającą, nie przebrzm iało 
jeszcze echo. stanow czych przeciw  tem u p ro ­
testó w  i w salach parlam en tarnych  i na ła­
m ach pism i w głosach uczonych, nie zabli 
źniła się jeszcze rana, jak ą  ten  dum ny w róg 
zadał naszem u polskiem u sercu — gdy oto 
dochodzi n as  znowu wieść nie m niej, boleśnie 
ran iąca nasze polskie i katolickie serca I To 
sp raw a najnow szej papieskiej encyk lik i! Mo­
że mniej dziwiło to  kogoś, że hu ta  p ruska 
okazała się w całej nagości wobec nas P o la­
ków, bo jesteśm y  narodom  podbitym, bo 
św iat przyzw yczaił się ju ż  do wiadom ości o 
nowych ciągle gw ałtach, ja k ie  dokonują  się 
na ziem iach polskich — ale to, co stało  się 
w Bprawie w ydanej encykliki Borom en szew ­
skiej, m usi ju ż  przecież każdego nieuprzedzo- 
nego w praw ić w zdum ienie. Bezczelność i bu 
ta  p ru sk a  posunęła się tu ta j do ostatn ich  
granic. R ozzuchw aleni P rusacy  wyciągają 
sw oją osław ioną »pięść< i m ierzą swój cios 
w serce chrześcijaństw a.

Nie zadaw alniajm y się bowiem prostem i 
w zm iankam i dziennikarsk iem i o zachow aniu 
się P rus wobec fak tu  ogłoszenia encykliki, 
ale w niknijm y w is to tę  rzeczy. P rzedew szyst- 
kiem  m usim y sobie uśw iadom ić to, że saina 
treść  encyklik i nie m oże w yw ołać żadnego 
zdziwienia, nie zaw iera bowiem nic nowego, 
nic niepew nego, tem że bardziej błędnego. 
Ojciec św. w zaczepianym  ustęp ie  ch a rak te ­
ry zu je  w dosadnych słowach ujem nie ruch 
p ro testan ck i w XVI. w ieku, Słow a encykliki 
s tw ierdzają  zatem  ty lko  fa k ta  h istoryczne 
J e s t  to  sp raw a czysto teo re tyczna . Żadnego 
tu ta j nie m a naciągania fak tów , żadnych po­
cisków  sk ierow anych przeciw  obecnym  rz ą ­
dom i książętom . W obec rodzących się p o ­
dejrzeń  I a tak ó w  ośw iadcza S tolica A postol­
sk a  w odpow iedni sposób, że encyklika nie 
m a zam iaru  nikogo obrażać. — My nie m o­
żem y naw et dopatrzeć się, by uczyniono tu ­
taj ze s tro n y  Stolicy A postolskiej błędny po­
litycznie k rok , by w czem kolw iek drażniono 
fu rządy p ro testan ck ie ! — Ani zatem  treść  
encykliki, ani postępow anie Stolicy A posto l­
skiej nie dawało sposobności do obrazy i in ­
tryg.

Lecz oto w ystępu je  w całej pełni bufa 
p ruska . Postępow anie rządu  p rusk iego  w y­
gląda na  czystą prow okacyę. Rząd prusk i 
rozdm uchuje sztucznie w rzenie, jak ie  m iała 
w yw ołać encyklika w śród p ro testan tó w , u- 
żyw a try b u n  sejm ow ych i p arlam en tarnych , 
by sp raw ie nadać dosadny rozgłos i znaczę 
nie, czyni w reszcie urzędow e k ro k i dyplo­
m atyczne. Św iat chrześcijańsk i p rzy p atru je  
się now em u gw ałtow i, naciskow i w y w a rte ­
mu aż na W atykan. Z n o ta tek  dzienn ikar 
skich m ożem y sobie w yrobić zaledw ie słabe 
w yobrażenie o nowem  w yw ijaniu  mieczem 
Już nie Polakom  ale całem u św iatu  k ato lic­
kiem u.

Zaledwie słabe nas doszły echa, jak  bole­
śnie w strząśn ię ta  była tym  te rro rem  K urya 
rzym ska, a naw et sam  papież. Jed y n a  w tej 
spraw ie dla nas pociecha, że Ojciec św. w iel­
k ą  okazał stanow czość.

J a k  zatem  w sto su n k ach  m iędzynarodo­
wych zaciężyła nad E uropą zbro jna „pięść" 
P rusaków , taksam o  p ragn ie  zaw isnąć nad 
k ró lestw em  idei i ducha. B utny P ru sak  w y­
graża naw et Stolicy A postolskiej, nie chcąc 
dopuścić, by z tej nieuprzedzonej I niezależ­
nej k a ted ry  praw dy i nieom ylności nie w y­
szedł w olny głos, nie p rzedostał się w św iat 
i nie zdem askow ał obłudy, fałszu 1 b ru ta ln o ­
ści, k tó re  w szczególności obrały sobie sie­

dzibę w -p ań stw ie  bo ja in i Bożej i dobrych 
obyczajów .

Nie słychać naw et, by k to ś  chciał się rze­
teln ie ująć za s te ro ry zo w an ą S to licą Apo­
sto lską .

Ujmą się za nią m oże Polacy. I te raz  ró ­
wnież dubra nad irza  się sposobność, byśm y 
podnieśli stanow czy g łos p ro te s tu  przeciw ko 
tym  nowyiu gw ałtom  pruskim . W iadom ość o 
nieb prźyehorizi do na3 po św ieżych dopiero 
dowodach miłości papieża wobec P olaków  i 
po koronaeyi obrazu M atki Boskiej C zęsto ­
chow skiej. Niech się  podniesie zatem  głos 
p ro testu  na szpaltach pism polskich 1 niech 
zabrzm i z try b u n  parlam en tarn y ch  i se jm o­
wych.

W obec ta k  doniosłych w ydarzeń  z o s ta ­
tnich dni. nie pow inniśm y milczeć. Niech 
głos nasz doleci —- ja k  powiew  w iatru  — 
do w szystk ich  indów  kato lick iego  św iata , a 
spełni s ię : „Polonia sem per fidelis".

X. Józef Mamrek.

Spraw? Kanałowa, interesy Kra- 
Howa i posłowie Gradowscy.

Z W iednia o trzym ujem y  następu jące in- 
form acye:

Pokazuje się te raz , ja k  dalece m iał s łu ­
szność „Głos N arodu" podkreśla jąc od sa ­
rn go początku  fatalną taktykę parlametarną 
posłów krakowskich „Głos Narodu* na pod­
staw ie f a k t ó w  w y ty k a ł posłom  k ra k o w ­
skim  przedew szystk iem  ciągłe zaniedbywanie 
interesów Krakowa, a następn ie  podkreślał, 
że sku tk iem  n i e n a t u  r a  1 n e g  o sojuszu de­
m okratów  k rakow sk ich  z l u d o w c a m i  ci 
pierw si m ają ręce z w i ą z a n e  tam , gdzie 
m ożoaby uzyskać coś dla K rakow a pożyte­
cznego i potrzebnego. „Głos N arodu" był 
też jedynym  dziennikiem  w K rakow ie, k tó ­
ry  już  od dłuższego czasu zapowiadał, że po­
słowie k rak o w scy  w łaśnie sk u tk iem  n ien a­
tu ra ln eg o  sojuszu z posłam i ludowym i, a 
nad to  celem ra to w an ia  (!) pozycyi m ini- 
s terya lne j D ra W ładysław a D u l ę b y  za­
przepaszczą sprawę budowy kanału Dunaj 
Odra-Wisła.

T a k  s i ę  i s t  o t  a i e s t  a ł  o. Rząd ośw iad­
czył, że nio m oże budować owego kana łu  i 
że gotów  w zam ian za to  ofiarow ać na rzecz 
r e g u l a c y i  r z e k  galicyjskich, oraz na 
rzecz s a n a c y i  f i n a n s ó w  m i e j s k i c h  i 
budow ę dróg w Galicyi ra tam i pevrną zna­
czniejszą sum ę (podobno 50 milionów). Nie 
u lega w ątpliw ości, że dla Galicyi ja k o  cało­
ści zaofiarow anie pew nego pieniężnego od 
szkodow ania m ogłoby tw orzyć ew en tualn ie  
pew ne zadośćuczynienie (?). Lecz K rakow o­
wi i Galicyi zachodniej tego  rodzaju  skąpy 
pom prom is n i e  z d o ł a  p e w e t o w a ć  uby­
tk u  korzyści m ateryaloych  i ku ltu ra lnych , 
k tó re  dałby kan a ł D unaj-O dra-W iska i po­
w stanie w ielkiego p o rtu  w K rakow ie.

Posłow ie k rakow scy  pow inni i m uszą z 
całą energ ią  zorganizow ać z a c i ę t y  o p ó r  
przeciw ko podobnem u załatw ieniu  spraw y. 
N iestety, t a k  s i ę  n i e  s t a n i e ! !  W z g l ę ­
d y  p a r t y j n e ,  (!) sojusz z ludowcami ce ­
lem nasycenia oeobistych (!) ambicyj panów 
Petelenza, p rezyden ta  D ra Leo, oraz innych 
wieikości i półwielkości dem okracyi k ra k o w ­
skiej, w zgląd na u trzym an ie  D ra D ulęby na 
obecnem  stanow isku , — w szystko  są to  wię­
zy tam ujące ruchy  posłów k rakow sk ich  i 
u n i e m o ż l i w i a j ą c e  im obronę należytą 
in teresów  ekonom icznych K rakow a.

J e s t  też rzeczą charak terystyczną , że do 
tej s traży  ra tunkow ej, m ającej bronić Dra 
Dulębę od upadku  k o s z t e m  i n t e r e s ó w  
K r a k o w a  i Z a g ł ę b i a  k r a k o w s k i e g o ,  
zapisał się o sta tn im i dniam i tak że  i prezy 
d en t Izby handlow ej k rakow sk iej, pan D a t- 
t n e r .  P okazu je się, że in te re sy  ludności 
k rakow skiej poprostu  w y d a ł a  n a  ł u p  i 
s k o n f i s k o w a ł a  na k o r z y ś ć  i n t e r e ­
sów/  j e d n o s t e k  d r o b n a  k l i k a  r  o z  ma-  
i t y c i i  d y g n i t a r z y  p a r l a m e n t a r n y c h  
i a u t o n o m i c z n y c h ,  k l i k a  d b a j ą c a  o 
w ł a s n y  p o ż y t e k ,  a n i e  t r o s z c z ą c a  
8 i ę z u p e ł n i e  o p r a w d z i w e  d o b r o  
m i a s t a  i j e g o  l u d n o ś c i .

N igdy ta  b ru ta ln a  rzeczyw istość nie w y­
szła ta k  cynicznie na jaw , ja k  w chwili o- 
becnej, nigdy też ludność nie m iała i nie m a 
ta k  w ybornej sposobności p rzekonan ia  się 
naocznie, że w ręce zupełnie nieodpowiednie 
złożyła obronę swoich in teresów  upraw nie  
nych. P rzysłow ie mówi, że m ądry P o lak  po 
szkodzie. Oby w w ypadku niniejszym  ludność 
k ra k o w sk a  zdołała przejrzyć, a przejrzaw szy 
działać po m ęsku .

* **
Uwagi naszego k o responden ta  w iedeńsk ie­

go w ym agają zasadniczego uzupełnienia:
Spraw a kana łu  D unaj-W isła a raczej s k a n ­

d a l  k a n a ł o w y  ciągnie się ju ż  o ś m  l a t .  
P rasa  k ra jow a i to  bez różnicy s tronn ic tw  
przypom inała i s taw iała  tę  n iesłychanie dla 
gospodarczego podniesienia k ra ju  w ażną kw e- 
s ty ę  stale  na porządku  dzienuytn dyskusyi

N A  B U L W A R A C H
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publicznej, ilekroć pojaw iały się ze s tro n y  
ag raryuszów  niem ieckich i innych wcale licz­
nych w rogów  K anaiu głosy przeciw  rozpo­
częciu budow y kanału . K o ł o  p o l s k i e  było 
więc pew nem ,że w swych s t a r a n i a c h  o ja k  
najrychlejsze r o z p o c z ę c i e  r o b ó t  k a n a ­
ł o w y c h  b ę d z i e  m ieć za sobą p o p a r c i e  
s o l i d a r n e  c a ł e g o  k r a j u .  N aw et bowiem  
l u d o w c y  nie w ystępow ali zasadniczo p rz e ­
ciw kanałow i, aczkolw iek nie byii ta k  zde- 
cydow-anymi jego  zw olennikam i, ja k  posło­
wie miejscy.

Zapytać się więc godzi, dlaczego Koło pof- 
skie dopuściło do zaprzepaszczenia lub przy­
najmniej do zagrożenia budowy kanału? J a k  
w ytłóm aczyć sobie fak t, że jed en  z najsil­
niejszych klubów  parlam entarnych , z k tó re th  
liczyć m usi się każdorazow y rząd, nie po trafił 
przeprzeć sw ^ej w o l i  w  spraw ie  ta k  donio­
słej i ta k  zasadniczej ? J a k  w ytłóm aczyć ma 
sobie po lska opinia publiczna ten  niesłycha­
ny i kom prom itu jący  p o g r o m  K o ł a  p o l ­
s k i e g o  na arenie parlam en tarne j ?

T ylko niedołęstwo i niedbalstwo k i e r u ­
j ą c y c h  p o l i t y k ó w  K o ł a  je s t  w iną k lę ­
ski. P r e z y d y u m  Koła, a przedew szystk iem  
jego  prezes D r G ł ą b i ń s k i  je s t  w pierw ­
szym  rzędzie odpowiedzialnym  przed k ra jem  
za ten  o lbrzym iejący ciągle skandal k an a ło ­
wy Kanał D unaj-W isła nie je s t  ty lk o  „ sp ra ­
wą k rak o w sk ą" , by zajm ow ać się nim  m ieli 
ty lko  posłow ie i radcy  k rakow scy . K a n a ł  
j e s t  s p r a w ą  g a l i c y j s k ą  zarów no d la te ­
go, że m a w ybitn ie podnieść gospodarczy 
s tan  c a ł e g o  k r a j u ,  ja k  i dlatego, że ma 
tw orzyć łącznik  z m ającym  się  w przysrio- 
ści budow ać kanałem  W isła-D niestr. C a ł e  
w i ę c  K o l o  win do pilnow ać tej ży w o tłe j 
dla k ra ju  spraw y i całą sw ą p o l i t y k ę  w in­
no u z a l e ż n i ć  o d  s t a n ó w  i s k a  r z ą d u  
w spraw ie Kanałowej Po litykę Kola p row a­
dzi jego  prezydyum  i ono tu  ponosi odpo­
wiedzialność.

Koło polskie o d  d w ó c h  j u ż  l a t j e s t  
s t r o n n i c t w e m  r z ą d o w e m ,  co dotych­
czas nie przyniosło w ybitniejszej k o r z y ś c i  
dla k ra ju . N iedawno naw et m in is te r sk arb u  
zam ierzał obciąć w budżecie 11 m ilionów  k o ­
ron inw estycyi gospodarczych dla Galicyii. 
Czyż więc Koło polskie napraw dę ta k  niem a 
w pływu, że spraw y kanałow ej p rzeprow a­
dzić nie m oże mimo ośm ioletnich s ta ra ń ?

W obecnej sytuacyi, na  mocy p arlam en ­
ta rn y ch  tradycyi — prezydyum  Koła pow in- 
noby ustąpić, poniew aż jego  polityka ponio­
sła zasadniczą k lęskę. Po win niby rów nież 
ustąp ić  obaj m in istrow ie Polacy — gdyby 
Koło w spraw ie kanałow ej fllhanęło na gruncie 
swońch daw nych uchwał..

Ale Kołu b ra k  energ ii i dccyzyi dla w y­
w ołania tak iego  przesilenia i nie pom ylim y 
się, przew idując, że w szystko  zostan ie  tam 
po daw nem u, chociaż apel do Izby, k ió re j 
w iększość jeszcze niedaw no oświadczyła się 
za kanałam i, pow inienby odnieść pew ien 
sku tek .

P rzeciw ko kanałom  w ystąp i niezaw odnie 
Izba panów  — a olbrzym ie finansow e t r u ­
dności s tanow ią  tak że  pow ażną przeszkodę. 
Tylko, że te  trudności is tn ia ły  od początku  
i chyba były dobrze znane Kołu polskiem u 
i jeg o  k ierow nikom . To też  daw ny zapał 
kanałow y Koła w ygląda te raz  cokolw iek na 
polityczną kom edyę, k tó re j k o sz ta  poniesie 
kraj...

P rzypom nieć przecie trzeb a  Kołu, że k ie ­
dy szło o budowę kojei alpejskich, n iety lko  
znalazły się po trzebne pieniądze, ale um iano 
naw et pokryć olbrzym ie przekroczenia ko ­
sztorysu . Gdzie wtedy było Koło ? Czy za­
strzegło  sobio ja k ą  pow ażną re k o m p e n sa tę?

W ogóle całe zakulisow e tło  tej spraw y 
przedstaw ia się bardzo niejasno i niopewnie. 
Nie u lega ju ż  w ątpliw ości, że rząd, p rze ra ­
żony kosztam i, sto jąc wobec deficytu i zm u ­
szony żądać od Izby now ych podatków  — 
nie chce budować kanałów Ale w inę ponosi 
p rzedew szystk iem  Kuło, k tó re , czy przez 
sw oje niedbalstw o, czy przez n iedopatrzenie, 
czy z powodu jak ich ś  kom binacyi ogółowi 
nieznanych — nie dopilnow ało sp raw y w 
swoim czasie — nie przeforsow ało  rozpoczę­
cia ro b ó t — nie dopilnow ało w ykonan ia  u- 
s taw y  sankeyonow anej przez cesarza.

Co d a le j?  Nie do oas należy rozw iązy­
wać to  piekąco py tan ie  — ale Koło, k tó ro  
dobrow olnie weszło w ten  lab iryn t po lity­
czny — m usi sam o znaleźć drogę w yjścia...

sta ląBilHR Ittimun dla kandla i przemyśli a a g g fg S w
do dyskretnego i bezpiecznego p m c iso w y K a n ia  depozytów !pod  a ł u n y *  f c l u u a

3 0 * —, kor. 50*— lub kor. 75*—.
BUAuyoh wiadomości udziela Oddalał depozytowy Banku w  lokalu parterowym . — (Telefon Nr. 427).

w Krakowie Rynek gł. 25 (dom własny).
Naleźytość roczna za najem schowka zależy od jego wielkości i wynosifrocznie kor.
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„Kur. Warszawski" 
o autentyczności dokumen­

tów Rakowskiego.
W odpowiedzi na podniesione w prasie 

galicyjskiej, zw łaszcza przez „R zeczpospolitą" 
za rzu ty , jak o b y  ogłoszone obecnie dokum en 
ty  R akow skiego  były falsyfikatam i, „K uryer 
W arszaw ski" zam ieścił a r ty k u ł w stępny, w 
k tó ry m  na dowód au ten tyczności tych  do­
k u m en tó w  u s ta la  następu jące fakty .

1) R akow ski był przez k ilka  la t ajentem  
prusk iej policyi w Poznaniu i m iał specyalną 
mJsyę k on tro low an ia  ruchu  polskiego, szcze­
gólnie zaś sto su n k ó w  galicyjskich. Nie uloga 
te ś  Aadnej w ątpliw ości, że posiadał dostęp  
do ak tó w  poiicyjnycli, że sam  był n iejedno­
k ro tn ie  re feren tem  lub red ak to rem  sek re tn y ch  
dokum ontów  w archiw ach policyi.

2, rz&sopismo lw ow skie „Rzeczpospolita" 
ogłosiło przed k ilk u  m<esącami relacye u stn e  
byłego szpiega, k tó re  w  szczegółach tu  i 
owdzie grzeszyły pew ną nieścisłością ale k tó ­
rych przew ażna część okazała  się a u ten ty ­
czną, co spraw dzono w’ Galicyi i Poznań- 
skiem .

3) Ogłoszone przez nas dokum enty  R a­
kow skiego  zawierały w praw dzie sporo no­
w ych szczegółów  do h isto ry i in tryg i niem ie­
ckiej w Galicyi, ale sam a in tryga była od­
da w na ju ż  znana powszechnie. W kołach po 
litycznych n łe było chyba nikogo, ktoby w ąt 
pił o tern, że rząd niem iecki pali pod kotłam i 
agitacyi u k ra ińsk ie j pruskietn i m arkam i i 
u trzy m u je  u ijne zw iązki z przyw ódcam i Ru­
sinów. O sta tn ie  procesy k rak o w sk ie  i śledztw o 
w  spraw ie Jucoba uchyliły rąbek  zasłony 
% t«J k o r jpcy i niem ieckiej w Galicyi, brak 
ty lk o  było dokum entów , k tó reb y  ujaw niły  
rozm iary , środk i i narzędzia niebezpiecznej 
robo ty  sprzym ierzonego z W iedniem Berlina.

4) Bolesław  R akow ski, pow ierzając pełno­
m ocnikom  naszym  sw oje „dossier", sam  o- 
uw ladrrył, że k lik a  szczegółów w jego  do­
k u m en tach  uw ażać należy za nieścisłe, bo 
ajenci ta jnej policyi nieraz się mylą, czasem 
re fp ru ją  lekkom yślnie , a czasem  „blagują". 
P rzy  wj okazy  i w skazał jed en  dokum ent, 
p rzez nas d ruk iem  nie ogłoszony, i dodał: 
„To było w ak tach  policyi, ale to  należałoby 
■prawdztć dokładnie, bo ajen t, k tó ry  to pisał, 
słyszy często, gdzie dzw onią, ale nie wie, w 
k tó ry m  kościele".

5) '/a  au ten tycznością  dokum entów  Ra­
kow skiego  przem aw ia m iędzy innem i fak t, 
że w szy stk ie  są  m aszynow em i kopiam i, ty l­
ko „ lista  niem ieckich m ężów zaufania w Ga- 
licyi", um ieszczona w czw artkow ym  num erze 
„K u ry era  W arszaw skiego", ogłoszona je s t  
drljikiem bardzo s ta ran n y m  na dobrym  papie­
rze. Gdyby to  zatem  były falsyfikaty, ja k  
tw ierdzi re la k e y a  lw ow skiej „R zeczypospo­
lite j", k tó ra  pono sw e: o czasu dokum enty  
te  przeglądała, to nasunąć się musi py tan ie 
diaczegoLy R akow ski, k tó ry  od czasu wyjścia 
sw ego z policyi p rusk ie j głodem  przym iera, 
w łaśnie nazw iska „m ężów  zaufania" kazał 
w ydrukow ać, co połączone je s t  z p ea n y m i 
kosztam i ? sk o ro  np. spis subw encyi z fun- | 
dacyi W it linga, dołączony jak o  aneks do sp ra ­
w ozdania k o m ite tu  ru s iń sk o -n ie m ie c k ie g o ,! 
podaje pism em  m aszynow em  D ruk  nie w zm a­
cnia bynajm niej w iarogodności tego  do k u ­
m entu , więc trudno  przypuścić, aby przypu­
szczalny fałsze rz, pozbaw iony w  dodatku  ś ro ­
dków  m ateryalnych , naraża ł się na zgoła 
sbyteczny koszt, fa tygę i zdem askow anie w 
razie  odkrycia zaszczyconej jego zaufaniem  
d ru k arn i.

6) P raw nicy, obeznani najdokładniej z biu- 
rok ra lyzm en i niem ieckim , k tó rzy  badali ze­
w n ę trzn ą  1 s ty low ą s tro n ę  dokum entów , nie 
znaleźK w  nich żadnych cech fałszerstw a. — 
^tw ierdzili przeciw nie, że są to  przew ażnie 
typow e Kancelaryjne „berych ty" i zwrócili 
uw agę na to, że z cienkich a rk u sik ó w  w y­
d a rte  są  k aw ałk i m arginesów , co w yw iera 
tak ie  w rażenie, jak b y  dokum enty  były w yr­
w ane ? ak tó w  policyjnych, do k tó ry ch  zo­
sta ły  w kiąjone lub przyczepione

7) Osobą, k tó ra  zw róciła nam  uw agę na 
„ta jne  dokum enty" i p izeprow adziła  uk łady  
z R akow skim , je s t  w ybitny, w ytraw ny  i bez­
w zględnie w iarogodny publicysta polski, s to ­
jący na  czele pow ażnej in sty tu cy i o ch a ra ­
k te rz e  polityczno-pualicystycznym .

Oto siedm  punk tów  — pisze dalej „K ur. 
W arsz.", k tó re  u trw aliły  nas w przekonaniu , 
że dokum enty  p. R akow skiego  uw ażać nale­
ży za au ten tyczne kopie spraw ozdań, nadsy­
łanych różnem i czasy policyi rusk iej. Inna 
rzecz oczywiście, czy wszystKie szczegóły tych 
spraw ozdań są w iarygodne. Pow iedziano już 
wyżej, żh sani R akow ski zw racał uw agę na 
pew ne nieścisłości, k tó re  położyć należy na 
k arb  niedbalstw a lub karyerow iczow stw a a 
jen tów , usiłujących w kupić się w łask i p rze­
łożonych bogactw em , choćby fałszyw ych lub 
tendencyjn ie koloryzow anych inform acyi.

Któż zresz tą  zoryen tow ać się m oże dok ła­
dnie we w szystk ich  szach ra js tw arh  szpiegow ­
sk ich ?  Któż tw ierdzić może np., ż e ja k a s  „sub- 
w eneya" d y sk re tn a  nie u tonęła  w kieszeni 
ajen ta , k tó rem u  pow ierzono w ypłatę, a k tó ­
ry z w łaściw ą tak im  indyw iduom  niesum ien- 
nośeią, zapisał ją  w ak tach  policyjnych jaKO 
doręczoną osobie, nie m ającą nic wspólnego 
ze szpiegostw em  ? Są to brudy, z k tó rem i li­
czyć się m usi każdy szef ta jnej policyi, k tó ­
rym  jed n ak  n ik t zapobiedz nie zdoła. P rze­
cież grosz Judaszow y nie może być oparty  
na tak iej ewTidencyi, ja k  w ypłata  pensyi u 
rzędnikow i. P rzecież tam  rę k a  rę k ę  m yje u- 
kradklem . P rzecież i ani częściej bierze się i 
daje bez pokw itow ania, niż za pokw itow a­
niem. Przecież tam  nieraz kom isarz, k ie ru ją ­
cy rozdziałem  subw encyi, polegać musi chy­
ba na  dobrej w ierze ajen ta , k tó ry  w ym ienia 
po cichu ja k ie ś  nazw isko, żąda dla kogoś ja ­
k iejś zapłaty za oddaną przysługę, a’o za s trze ­
ga, żo spraw ę z tą  osobą załatw ić musi oso­
biście, ho „ tam ten  inaczej nie weźm ie".

Że w tak ich  w arunkach  dziać się m uszą 
nadużycia i że na mocy Patach szacherek  
w kraść się mogły tak że  do dokum entów  R a­
kow skiego  pew ne omyłki, to w szystko  leży 
niety lko  w zakresie  możliwości, lecz naw et 
praw dopodobieństw a. Al : to  nie je s t żadnym  
dowodem , aby te  dokum enty  były falsyfika­
tam i, aby nie pochodziły z ak tó w  policyi p ru ­
skiej, lecz pyły sfabrykow ane na handel przez 
byłego szpiega.

* **
„Kur. W arsz." zbij a następnie rzekom e 

dowody, m ające jakoby świadczyć, że do k u ­
m enty  R akow skiego  są  falsyfikatam i. Nie 
p rzekonały  nas też wcale — p it /e  a rg u ­
m enty  lwow skiej R zeczypospolite j, k tó ra  
przed k ilku m iesiącam i sam a ogłosiła ęi\usr  
pam iętn ik  Bolesława R akow skiego i przeko­
nała się o jeg o  w iarygodności, obecnie zaś 
dokum enty , przez, nas z lego  sam ego źródła 
ogłoszone, zalicza do apokryfów  politycznych.

»Rzeczpospniita« u trzym uje naprz.. że 
spraw ozdanie konsu la  lw ow skiego musi być 
falsyfikatem , bo znajduje się tam  zdanie n a ­
stępu jące:

»Dla urzędników ' niemieckich, w ładają­
cych ty jko  słabo języ tdem  rusińskim , je s t 
rzeczą niezm iernie tru d n ą  doprow adzić do 
jak ieg o ś porozum ienia z przyw ódcam i rusi- 
nów*.

»Tak, jakby przyw ódcy rusińscy nie u 
mieli po niem iecku* — dodaje org.m  lw ow ­
ski.

Ale czy »Rzeczpospolita« nie zauważyła, 
że konsu l niem iecki we Lwowie pisze ze 
szczególnym  naciskiem  o swej agitacyi w 
S tow arzyszeniach studenckich  rusinów  i że 
ten  w yraz ^przywódcy* nie koniecznie ozna 
cza fachowych polityków , lecz m oże tak że  
oznaczać pizyw ódców  młodzieży, nie wpada­
jących dostateczn ie językiem  niemieckim.

W ytyka dalej >Rzeczpospollta«, że w y­
m ieniony w spraw ozdaniu  konsu la »Związek 
studenck i Szewczenki* w cale nie istnieje, ale 
nie uw zględnia, że nazw isko tego Zw iązku 
wym ieniono w następującem  po łączen iu : »l - 
k ra iń sk ie  Związki stu d en ck ie  » U kra ina*  
i Tow. Szew czenki po 600 rb.« Cała om yłka 
polega więc na tein, że lite racko-naukow e

Nr. 105.

T ow arzystw o Szew czenki um ieszczono w jed ­
nej rubryce ze studenckim  Zw iązkiem  >U- 
k raina*, zam iast podać je  oddzielnie. Taki 
lapsus zdarzyć się m oże naw et w niem iec 
kich >berycntach«, ale ztąd  do w niosku o 
sfałszow aniu dokum entu  daleka jest droga

P odejrzanem  wydaje się rów nież >Rzeczy- 
pospolitej* stw ierdzen ie konsula, jak o b y  je ­
den z ajen tów  wydobył w r. 1904-tym z biu­
ra  sejm ow ego w ażne m ateiyały , dotyczące 
organizacyi przyszłych w yborów  av Galicyi, 
sk o ro  te  w ybory nastąp ić miał} dopiero w 
r. 190rf. I ten argum ent, nie je s t p rzekony­
wający. List konsula nie mówi wcale, jak ie  
to były m atesyały, więc trudno  wobec tego 
prow adzić dyskusyę o praw dziw ość lub n ie ­
praw dziw ość tego stw ierdzenia.

A gdyby zresztą  konsul naw et przesadził, 
gdyby to, co a jen t rzekom o wydobył, nie by­
ło wcale ta k  w ażne i ak tu a ln e , ja k  u trz y ­
muje. to  chęć popisu, chęć pochw alenia się 
sw oją gorliw ością m ogła posunąć się naw et 
do kłam liw ej fanfaronady. Z naną to  przecież 
je s t  rzeczą, że w ładze w łasnych szpiegów 
m uszą szpiegow ać, aby nie być przez nich 
okłam yw ane.

W końcu oświadcza »Rzeczpospolila«, że 
ow a »eidesstatliche V ersicherurig«, owo za­
pewnienie, m ające (wediug praw a niem ieckie 
go) znaczenie przysięgi, k tó rem  R akow ski 
stw ierdził piśm iennie przed naszym i pełno­
m ocnikam i au ten tyczność swych dokum en­
tów , »nie m a żadnej w artości, gdyż w 1909 
r. sad w rocław ski u*nal go za n iepoczytal­
nego, zdaje się pod wpływem  policyi*.

'Pak ! »pod w pływem  policyi!* Więc chy­
ba ten  R akow ski inuaiai być niebezpieczny, 
a polieya zrobiła z niego w aryata, aby raz 
na zaw sze zdyskredytow ać jego  zeznania 
i aby nie dopuścić do stw ierdzenia ich w ia­
rogodności przysięgą. Jego  przysięga inoże 
nie mieć isto tn ie  żadnego znaczenia dla s ą ­
dów p ru sk ich ; inna rzecz jed n ak , czy my 
m am y obowiązek identyfikow ania się z terui 
sądami. R akow ski zresztą  — pisze w końcu 
>Kur. W arsz * - oświadczył naszym  pełnom o­
cnikom , że g o t ó w  k a ż d e j  c h w i l i ,  w 
k a ż d y m  k r a j u  i p r z e d  k a ż d y m  s ą ­
d e m  p o p r z e ć  u r z ę d o w ą  p r z y s i ę g ą  
a u t e n t y c z n o ś ć  s w y c h  d o k u m e n -  
tó  w.

Oto w yjaśnienia, k tó reśm y  uw ażali za 
niezbędne podać do wiadom ości publicznej 
w tej chwili, gdy z k ilku  s tro n  jednocześnie 
czynione sa usiłow ania, aby dokum enty  Ra 
kow skiego przedstaw ić jako fa lsyfikrty . D o­
tychczas dowód tak i nie został postaw iony. 
Obraz podziemnej roboty  prusaków , z któ- 
go zdarł zasłonę były szpieg poIi y 1 poznań­
skiej, może być nieścisły w szczegółach, lecz 
powinien być uw ażany, jak o  ogoliła iiustra- 
cya stosunków , za autentyczny.

Tyle >Kur. W arszaw ski*. Do uw ag tych 
możemy ty lko  dodać, że dla stw ierdzen ia au­
tentyczności dokum entów  je s t jed n a  i to b a r ­
dzo p ro sta  droga : skoro  R akow ski ośw iad­
czył, że staw i się przed każdym  sądem , oso­
by in teresow ane pow inny z a s k a r ż y ć  Ra  
k o w s k i e g o  przed k tó rym ko lw iek  z są­
dów galicyjskich, k tó ry  będzie mógł dotrzeć 
choć w przybliżeniu do jąd ra  praw dy w tej 
skandalicznej spraw ie .

tt, zjazd octowy Organizacyi 
ctirzcdcijadsUdi robotniczych.

Lwów, dn. 20 czerw ca 1910.
(H) Za in ieyatyw ą sek re ta ry a tu  lw ow skiego 

„Polskiego Zw iązku zawód, chrześcijańskich 
robo tn ików " z s ta ł zw ołany na w czorajszy 
dzień do Lwowa II. zjazd okręgow y grup 
zw iązku pracujących w obrębie dyeeezyi lw ow ­
skiej i przem yskiej.

Zjazd był obesłany bardzo dobrze, Z w y­
ją tk iem  jednej g rupy  — w szystk ie  inne 
nadesłały delegatów'. R eprozontow ane były 
grupy z S tanisław ow a, Sanoka, M onasterzysk, 
Majdanu, W oianki, W ełdzirzaj W ygody, P rze  
m yślą. K rosna i W innik — przez 22 delegatów.

L w ow ska g rupa w ysłała na konfe rencyę im ie­
niem  7 Kół zawodow ych 14 delegatów . Ogółem 
więc tirało udział w  obrada .h 36 p rzed sta ­
wicieli robotniczych. Między licznymi gośćmi, 
k tó rzy  w konferencyi wzięli udział — przy 
ijyli Radca dw oru prof. R y d y g i e r ,  Radca 
dw oru  prof. T h  u n i e ,  Ks. p ra ła t S a r n a  
z P rzem yśla, Ks. Dr. W a r s z y l e w i c z ,  Ks 
Rafał W o ź n i a k  z ko n w em u  0 0 .  B ernardy­
nów, Ks. K. S z u b a  i inni. Po raz  pierw szy 
wziął tak że  udział w obradach ofieyalny de­
leg a t chrześcijańskich zw iązków  zawodowych 
z W iednia p. F ranciszek  U l l r e i c h  przew o­
dniczący zw iązku robo tn ików  tytoniow ych.

O godz. f.,9 zebrali się wszyscy delegaci 
w' sali sek re ta ry a tu  lw ow skiego, skąd gro 
m talnie wraz z członkam i g rupy  lwowskiej 
w yruszyli do kościoła 0 0 .  Dom inikanów. Mszę 
św. odpraw ił Ks. Szuba. Po Mszy uform ow ał 
się olbrzym i pochód z pow rotem  do s to w a­
rzyszenia. Wzięło w nim udział blisko 1500 
robotników .

O godz. >/., 10 rozpoczęły się obrady. Zagaił 
je  i pow itał gości przew odniczący grupy 
lw ow skiej p. St. K ł y s  z, Im ieniem  centralnego  
zarządu organizacyi chrześcijańskich przem ó­
wił I. w iceprezes p. H oieksa, k tó ry  też objął 
przew odnictw o zjazdu. P. Gdreich pow itał 
zjazd im ieniem  organizacyi niem ieckich. Pod­
kreślił, że po raz p ierw szy sp o ty k ają  się na 
kongresie  delegaci obu narodów . W skazał, 
iż przy wspólnom  porozum ieniu spraw a o rga 
nizacyi chrześcijańskiej robotniczej w A ustryi 
posunie się znacznie naprzód. Imieniem s tro n ­
n ictw a kato l.narodow ego przem aw iał p. radca 
dr. Rydygier, imieniem duchow ieństw a Ks 
p ra ła t Sarna.

P ierw szy re fe ra t »o potrzebie organizacyi 
okręgowrej« wygłosił s e k re ta rz  lw ow ski zwią 
zku  p. B o r o w i c z .  P rzedstaw ił on w ogói- 
nych zarysach potrzebę stw orzen ia  takiej 
organizacyi, k tó re j w ładzą wy konaw czą byłby 
kum itek  okręgow y złożony z 11 osób. Oprócz 
ogn iska organizacyjnego we Lwowie należy 
stw orzyć jeszcze dwa ogn iska w Stanisłav/ovvie 
i Sanoku. Ogólnie u skarżano  się na w ielką 
opieszałość inteligencyi kato lickiej w pomocy 
pracy Związku. W reszcie uchw alono utw orzyć 
K om itet okręgow y z siedzibą we Lwowie, 
złożony z 11. ludzi, oraz powoływać do życia 
pom ocnicze kom ite ty  p row inc jona lne złożone 
z duchow ieństw a i inteligencyi.

N astąpiły potem  wybory logo kom itetu , 
do k tó reg o  wybrano przez ak lam acye: prze­
wodniczącym p. Hocowlcza, ze Lwowa weszli 
doń pp. prof. Al. Thullit , Ks. Szuba i p Schmidt., 
z P rzem yśla Ks. p ra ła t S arna  i p. Różycki, 
z Sanoka pp. P ilarski i R atajski, z S tan isła  
wowa pp. S kow roński i Rudziński, z Mona 
s te rzy sk  p. Jan  Żyroinski i Marcela P ie irykow a.

Na tern przerw ano obrady zjazdu. O godz. 
12 odbyło sie v ieikie dem onstracy jne  zgro­
m adzenie robo tn ików  grupy lwowskiej. P rze­
m awiali p. Hnrow cz i p. Jagiełło, oraz p. 
Ullreich z W iednia. W zgrom adzeniu wzięło 
udział około 300 robotników .

Po wspólnym oldedzie ro i poczęły się dalsze 
obrady o godz. U jt P ierwszy referow ał p. Ho 
rowicz sp raw ę »raktyki nrganizacyjn-j i plan 
agitacyi*. Treści r  feratu  ze względu na po­
ufność obrad nie podajemy. Poruszył on 
spraw ę s to su n k u  Zw iązku do starszych  s to ­
warzysz^ ń katolickich, s tosunek  socja listów , 
spraw ę te rm in ato ró w  i wiele innych O bszer­
nie bardzo przem aw iał w dyskusyi p. Ullreich. 
Mowę jego  tłóm aczyi p. Horowicz na język  
polski. S kreślił on obraz pracy organizacyi 
niemieckich' oraz specyaln 'e  omówił spraw ę 
o rgan izacy irobo tn ików ty ton iow ych  Poobszer- 
nej d y sk u s ji uchw alono szereg  rezolucyi mia­
nowicie: 1) zjazd (ikręgowy uznaje potrzebę 
stw orzen ia  osobnego funduszu okręgow ego 
dyspozycyjnego, k tó ryby  służył do w ydaw a­
nia m ateryałów  agitacyjnych dla okręgu , do 
pom agania młodym grupom , oraz do imkry- 
w ania kosztów  zjazdów okręgow ych; 2) zjazd 
uchw ala na ten  rei zbierać od członków 
osobne dobrow olne w k ładk i; 3) zjazd poleca 
grupom , ; by wszędzie zawiązyw ały kom itety  
bud jwy w łasnych domów i zbierały na ten  
cel fundusze; 4) zjazd poleca kom itetow i

okręgow em u, aby doprow adził do sk u tk u  
konferencyę m iędzy pracującym i w s to w a ­
rzyszeniach term  inato rów  a g rupam i zw iązku 
w poszczególnych m iejscowościach.

D rugi p u n k t porządku dziennego referow ał 
drugi lw ow ski se k re ta rz  p. Ł u k a s i e w i c z  
>M ateryał agitacyjny*. W swoim referacie  
w skazał na to, ja k  należy w ykorzystać ga­
zetę zw iązkow ą, ja k  ją  należy kolportow ać, 
w jak i sposób m ożna agitow ać odezwam i 
broszuram i i t. d. R efera t opracow any był 
bardzo sum iennie.

l 'o  przeprow adzeniu dyskusyi lichwa łonu, 
aby w każdej grupie raz  w m iesiącu prze­
prow adzić agitacyę odezwami i raz gazetam i, 
oraz aby każda w iększa g rupa  u trzym yw ała 
składnicę b roszu r soeyalnych.

Trzeci mówił w iceprezes H o i e k s a  o »kur- 
sach soeyalnych*. W spraw ie tej przyjęto  
rezclucye a) poleca się Zarządow i głów nem u 
w K rakow ie, aby w szedł w porozum ienie 
z hratniom i organizacyam i celem zo rg an izo ­
wania w iększego k u rsu  oraz b) aby ko m ite t 
okręgow y zorganizow ał k u rsa  socyaine je sz ­
cze w tym  roku  w poszczególnych większych 
grupach.

O statn i referow ał del. J a g i e ł ł o  spraw ę 
uczczenia rocznicy Grunw aldzkiej. Om ówiw­
szy obszernie po trzebę czczenia tej rocznicy 
przez orgam zacye robotnicze chrześcijańskie — 
w spom niał tak że  o stanow isku  Rady ml&sta 
Lwow a wobec organizacyi chrześcijańskich, 
p iętnu jąc je  jak o  niegodne katolickiej rady 
m iasta  stołecznego. Po k ró tk ie j dyskusyi 
uch w alo n o :

1) z jazd  poleca w szystkim  grupom  okręgu , 
aby albo wzięły udział w ogólnych uroczy- 
stościack, ulho gdzie tak ich  nie będzie, u rzą­
dziły je  sam e. Na program  pow inny się zło­
żyć Msze św., odczyt, o >Grunwaldzi('« i za­
baw a ludowa.

2) Z g r o m a d z e n i  n a  z j e ź d z i e  d e l e ­
g a c i  z a w o d o w y c h  o r g a n i z a c y i  r o b o ­
t n i c z y c h  c h r z e ś c i j a ń s k i c h ’ m i a s t  
L w o w a ,  P r z e m y ś l a ,  S t a n i s ł a w o w a ,  
S i  n o k  a, K r o s n a ,  W o l a k i  - B o r y s ł a w i a ,  
Mo  n a s  t e  r ż y s k ,  J a r o s ł a  w i a, M a j d a n u ,
V i ł d z ii r  z a i W y g o d y  p r o t e s t u j ą  
j a k  n a j e n e r g i c z n i e j  p r z e c i w  m i d a -  
p r z e z  k a t o l i c k ą  R a d ę  m i a s t a  b w i o  
w a g r u n t u  p o d  b u d o w ę  d o m u  l u d o ­
w e g o  w r ę c e  o r g a n i z a c y i  s o c j a l i ­
s t y c z n y c h  u w a ż a j ą c ,  ż e s o c y a ! i ś c i 
n i e  m a j ą  p r a w a  r e p r o z e n i o  w a n i a  
o g ó ł u  r o b o t n i k ó w ,  t e i n  m n i e j  k a ­
t o l i c k i e  h.

R ezo lucja  o sta tn ia  przy ję ła  została jed n o ­
m yślnie

Poruszono i ia s y Ł lie  spraw ę p i li t y ­
c z u  e j organizacyi robotników . Rezolm yi \v 
tej spraw ie nie powzięło. W szyscy jednak  
m ówcy zgodzili się na’ to. że najbliższcMiit 
ruchow i Zw iązku ideowo są : s tronn ictw o  
chrześcijausko-socyalno w K rakow ie i k o to ', 
narodow o v. o Lwowie.

Na w niosek ks. O slachow icza uchw alono 
rozo luc ,ę , aby imieniem zjazdu w ystosow ać 
do ko ła  P. na ręce prezydyum  przypom nie­
nie w spraw ie zainyk . riia szynków  w nie­
dziele i św ięta.

Na tem  obrady o godz, 7 w ieczór zakoń- 
ezuno.

O godz. uiej wiecz. odbyła się w lokalu  
Zw iązku »wiecznrnica«.

Kasza letnia stolica.
Zakopane w czerw cu 1910.

Od la t jedenastu , pomimo dostrzeganych  
i odczuw anych nioraz dotkliw ie na własnej 
osobie braków , dążę sta le  do uzdrow isk sw oj­
skich. Zdaje się więc, że m am  niejakie p ra­
wo zabrać głos w spraw ie Zakopanego, a 
naw et może nakazuje to  obyw atelski obo­
w iązek. Milczeć n ieraz nie wolno.

Otóż Z akopane m a w szystk ie  dane do roz­
woju i postępu, a tym czasem , ja k  dotąd, je s t  
dziurą. P izysłow iow y uP u laków rbrak ładu  i po­
rządku odbija się tu  na każdym  kroku . Gdybym 
chciai wyliczać ty lko  to. rom sam  zauw ażył

Z D R A J C Y .
Powieść Filipa Oppenheima.

w
— Mikołaju! Mikołaju! — zawołała na 

sieg o  poł szeptem.
Podszedł do niej, zawsze równie nu po­

zór zimny i spokojny, pytając:
— Co znaczy przybycie tw oje?  Czy za­

szło coś niezw ykłego w Kralohradzie ?
— Przybyłam tu, bo chcę się dowiedzieć 

co myślisz, co zamierzasz mój bracie?
Kniaź Mikołaj nic na to nie odpowiedział 

tylko uśmiechnął się jakim ś dziwnym uśmie­
chem, potem ujął siostrę za rękę i pocią­
gnął ją  za sobą do miejsca, gdzie naturalna 
szczelina, utworzona w  skale, biegła daleko 
a ż  do dna leżącego u stóp góry wąwozu.

— Posłuchaj! — rzekł Mikołaj do sio­
stry, dając jej znak ręką, aby przyłożyła u- 
cho do owej szczeliny.

Księżniczka spełniła jego żądanie i do 
US3U jej dobiegł rodzaj szmeru czy szelestu  
podobnego do tego, Jaki sprawiają krople 
ulewnego deszczu, spadającego na suche 
liście jesienne.

— Co io je s t?  — spytała ździwiona.
— To oni — cdparł kniaź Mikołaj; śmie­

jąc s ię  z cicha — Turcy! 10 tysięcy ich na­
płynęło już do wąwozu, a zanim św it zabły­
śnie. przybędzie drugie tyle bo ciągną tu jak  
atuchy na lep.
| |  —  A gdy już nadejdą, co zrobisz z nim5 
bracie ? — Bzepnęła księżniczka, ściskając 
konw ulsyjnie jego rękę.

— Bądź spokojna! wszystko je s t  przygo­
towane, cały plan obmyślany jest w  najdro­
bniejszych szczegółach.

— JakTO! — ii. ybuchnęła księżniczka, ze 
zw ykłą zapaiczyrfbścią — więc naprawdę 
Wprowadzić chcesz tych ludzi do naszego 
kraju* cbpęę? zawdzięczać wyniesienie twoje 
najgorszym wrogom naszej ojczyzy.

P rzerw ał jej m ow ę gestem , nakazującym  
milczenie.

— Dość tego  Milico! J e s te ś  ty lko k o ­
bietą, ale je s te ś  też s io s trą  m oją i có rką do­
mu Rąjkowtczów. W iem, że potrafisz do 
chow ać tajem nicy. P a trz , a zrozum iesz sa ­
ma. — To mówiąc, wyjął z kieszeni la ta rk ę  
elek tryczną, a pocisnąw szy guzik, puścił 
snop św ia tła  w tę  sam ą szczelinę, przy k tó ­
rej kazał przed chw ilą nadsłuchiw ać siostrze 
odgłosów, dochodzących z tu reck iego  obozu.

W tedy u jrzała  księżniczka długi nabój 
prochow y, w sun ię ty  głęboko w skałę, połą­
czony on był odpowiednim  przewodem  z ro 
dzajam bateryi, p rzy  k tó re j stali oboje.

— Miny tak ie  założone są w trzech  pun­
k tach  — objaśniał ją  b ra t  — i urządzone 
są  w ten  sposób, żo jeden  człow iek zapalić 
je  m oże wszystKie trzy  jednocześnie. Po u- 
pływie k w ad ran sa  od chwili za tlen ia  kno tu  
nastąp i olbrzym i wybuch, a złomy skał za- 
sypią pod gruzam i, w szystk ich  tych, k tó rzy  
tam  są  na dole. Aby tego  dokonać, zgodzi­
łem  się pozornie na  n ikczem ne propozycye 
G oryszkina i H assanbeja, pozwoliłem  im u- 
k ładać się z sobą, ja k  gdybym  był o statn im  
z ło tró w  i najpodlejszym  ze zdrajców , nie 
wahałem  się n aw et Jać im wszelkich zape­
w nień na  piśmie, a uczyniłem  to dla tego 
także, aby się czuć nieodw ołalnie zw iązanym , 
aby wiedzieć, że ty lko  śm ierć m oże oczy­
ścić imię moje, ta k  okropn ie zszargane przez 
tych nikczem ników .

T eraz dopiero zrozum iała księżniczka, dla­
czego b ra t jej trzy m ał się w pew nem  odda­
leniu od swej nielicznej załogi, chciał wido­
cznie sam  ty lko  dokonać zam achu, nie n a ra ­
żając swych ludzi, k tó rych  oddalić m iał za­
m iar, pod pozorem  strzeżen ia  w łaściw ego 
przejścia.

— Ależ bracie mój I — zaczęła mówić — 
jeżeli chodzi tu  ty lko  o dokum ent, k tó ry  po­
w ierzyłeś G oryszkinow i, to  nie po trzebujesz 
się o niego troszczyć, bo znajduje się on już 
w mojem ręku .

Tu opowiadać zaczęła w ypadki dnia po ­
przedniego, w m iarę ja k  mówiła, tw arz  kn ia­
zia M ikołaja rozjaśniała się coraz bardziej. 
Najwięcej go ucieszyła wiadomość, że król 
postępow ał zawsze lojalnie względom jego 
siostry  i że list, k tó ry  by} przyczyną niepo 
rozum ienia, zm yślony był pizez Goryszkina.

— Bogu dzięki — rzekł. — T eraz będę 
m ógł um rzeć spokojnie wiedząc, że król je s t  
człowiekiem  bez zarzu tu  i że imię moje nie 
będzie o k ry te  hańbą wobec mych rodaków . 
Pow racaj do K ralobradu Milico i powiedz 
królow i, że ani jeden  T u rek  nie przejdzie 
żywcem przez w ąwóz Orzelnej.

Ale księżniczka nie m ogła się zadowolnić 
tak im  obrotem  rzeczy. Niezłomne postano  
wienie, k tó re  powziął je j b ra t napełniało jej 
serce zgrozą. Widziała, że postanow ił zginąć, 
że ta  śm ierć w śród gruzów  przysypująeych 
tysiące w rogów  jego  ojczyzny, w ydaw ała się 
mu czem ś tak  ponętnem , że nio odstąpi od 
swego postanow ienia i nie będzie szukał oca­
lenia, chociażby ono było możliweni. Co za 
rozpacz dla niej 1 i jak ie  wieczne w y rz u ty ! 
W innym  w ypadku byłaby m oże zdolną do­
trzym ać tow arzystw a bra tu  i zginąć w raz z 
nim bez słow a skarg i. Ale dziś życie wołało 
na  nią w ielkim  głosem. Kochała i p ragnęła  
żyć dla swej miłości. Chciała odrodzić się 
wreszcie, o trząsnąć  ze w szystk ich  złych i po 
niżających w spom nień, a tu  los o tw orzyć 
chce na jej drodze m ogiłę jedynego b lisk ie­
go człow ieka, jak iego  m iała na świecie, za­
nim poznała B randa. Szukała w m yśli spo­
sobu odw rócenia od siebie i b ra ta  ta k  s tra  
sznej k a tastro fy , ale godziny upływ ały i czas 
uchodził z n ieubłaganą szybkością. Ju ż  św it 
różowić zaczął niebiosa, oni zaś siedzieli obok 
siebie w m ilczeniu, ja k  gdyby zapora ja k a ś  
stanęła  m iędzy niemi. Nagie oficer, kom ende- 
ru jący  jed n ą  z czat, s tan ą ł z rap o rtem  przed 
kniaziem  M ikołajem.

— E kscelencyo! — rzek ł — w obozie 
tureckim  dzieje się coś dziwnego, ja k iś  n ie ­
zw ykły ruch.

Kniaź Mikołaj zerw ał się.
— Czy chcą może iść do a tak u  szaleńcy I 

Sądzą, że zdołają zdobyć przesm yk Orzelnej.
- -  Ależ nie — odpar ł  o f ic e r— ruch  idzie 

w przeciw nym  k ierunku , obaw iając się, że 
kryjo  się w tem  jak iś  podstęp, przyszedłem  
z rapo rtem  do waszej ekscelencyi.

Posłano natychm iast rekonesans, dla zba­
dania zam iarów  przeciw nika. Turcy cofali się 
isto tn ie  na całej linii, znaczna ich część w y­
dostała  się już  z wąwozu. Plan kniazia Mi­
kołaja był więc udarem niony, on sam  zaś 
niespodzianie zaskoczony, nie wiedział co o 
tem  myśleć. N iepewność ta jed n ak  nie t rw a ­
ła długo. .Jeździec z K ralobradu przybyły w 
pełnym  galopie, przynosił wieść niesłychaną

— W ojna sk o ń czo n a! F lo ta  angielska w 
K onstantynopolu . T urcy  proszą o pokój. — 
Niech żyje k ró li

Jeździec obw oływał w obozie radosną 
w iadom ość, odpuwiadały m i wesołe okrzyki 
w ojska „H u rra!"  Niech żyje kró l, niech żyje 
kniaź Rajkow icz!

Z apew ne ludziom tym  nie brak ło  na od­
w adze i gotow i byli każdej chwili oddać ży ­
cie w obroDie ojczyzny. Ale sko ro  spełnili 
do o s ta tk a  swój obowiązek, jakże nie mieli 
cieszyć się św itającą im ju trz e n k ą  lepszej przy  
szłości.

Milica Rajkow icz padła na ko lana i w ci­
chej, gorącej m odlitw ie dziękow ała Bogu za 
cudow ne ocalenie P otem  rzuciła się w obję 
cia Mjkołoja.

— Żyć będziemy oboje, bracie mój — mó ­
w iła— niepraw daż ? A ty  daruj swej biednej, 
niedoświadczonej siostrze, k tó ra  mimowoli 
spraw iła  ci t j l e  złego.

Kniaź Mikołaj u legł tak że  ogólnem u, r a ­
dosnem u w zruszeniu i nie m yślał już  wcale 
o śm ierci.

Na wpół drogi od K rą lohradu  B rand n a­
po tkał pow racającą konno księżniczkę. D o­
strzeg łszy  ją , zsiadł z kon ia  i szedł pieszo 
na  je j spo tkanie. Ona w strzym ała  w ierzcho­

wca, a kładąc rę k ę  na ram ieniu młodego 
dziennikarza, rzek ła  ze słabym  uśm iechem .

M djna skończona! — a pofem d o la ­
ła, — Jestem  bardzo zmęczona.

Zbladła w tej chwili, ja k  p ló tio  i byłaby 
się osunęła na zieiuię, gdyby B rand nie 
chwycił ją  w ram iona.

Posadził ją  na m uraw ie przydrożnej, a 
sięgnąw szy do m anierki, wlał jej do ust pa­
rę kieliszków  m ocnego koniaku.

Milica otw orzyła oczy i w sparła głow ę na 
jego  ram ieniu. W schodzące słońce wypłynęło 
ju ż  na  ho ryzon t ognistą  ku lą i oblewało ich 
żywym, gorącym  blaskiem .

— Miiico ! — szepta ł Brand — nie m am  
m ajątku  i jestem  w łaściw ie synem  ludu

— Nie troszczyłam  się nigdy o pieniądze, 
odpaiła  z uśm iechem  księżniczka — a s ta ­
now isko tw ojo odpow iada mi w zupełności 
i... kocham  cię.

Powrócili razem  do K raloliradu, g d iis  
stanęli jednocześnie praw ie z królem , po­
w racającym  z Soliki.

W jeżdżał on do stolicy przy odgłosis 
w szystkich  dzw onów koście 'nych, ro zk o ły sa­
nych radośnie, w śród en tuzyastycznych  o- 
k rzyków  ludności, w itającej z uniesieniem  
ta k  zwycięskiego wodza, ja k  i tow arzyszą­
cych m u żołnierzy.

U bram  zam ku przyjął pow racającego 
k ró la  sędziw y baron  W alaczicz w otoczeniu 
kilku najbliższych i najzaufańszych dygn ita­
rzy. W itał on M irosława Iilicza ze łzami 
w zruszenia, pow tarzając w ielokrotnie, że t,ea 
dzień try u m fu  je s t  w yłącznie jego  dzdełem 
i życząc mu na przyszłość lepszych od sie­
bie doradców .

Król jed n ak  nie pozwolił mu wspom inać 
o przeszłości, a ująwszy s ta rca  pod rękę, 
w stępow ał w raz z nim  po stopniach p row a­
dzących do pałacu, w śród radości tłum u u- 
niesionogo tem  pojednaniem . Tegoż dnia Je­
szcze przyjm ow ał M irosław Illicz posłów  za­
granicznych i innych dygnitarzy , sk ładają­
cych m u pow inszow ania z pow odu szczęśli-

P a p ie ry  listow e
Wilki wybór mmfoi grzebieni. — Zwraca się jwags na adres
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w ciągu k ilk ak ro tn y ch  pobytów  w Z akopa­
nem, m usiałbym  całą b roszurę  napisać. Dla 
m nie osobiście Z akopane zaczyna być p rzy­
jem ne poza Z akopanem  i najbezpieczniej czu­
ją  się w lesie..

Zakopane, w Ł ściw ie powiedziawszy, w ca­
le  nie dba o gości, a pozory dbałości s ta ra  
się  okazy wać ty lko  w m iesiącach iipca i s ie r­
pnia, czyli w głównym  sezonie. W tym  cza­
sie, ja k  m ów ią n iek tó rzy  górale, przyjeżdża­
ją  „ludzie". Dla o wy d i  tedy „ludzi" pod k o ­
niec czerw ca, Z akopane na gw ałt się czyści 
i porządkuje, m aluje na zew nątrz  — ba! na­
w e t o tw iera  publiczne w ygódki, podczas gdy 
owi nieszczęśni nie-ludzie, niem ający szczą- 
ścia, przyjazdu w Iipcu i sierpniu, pozbawieni 
są n iety lko  — (pomimo opłacania taksy ) — 
m uzyki, ale naw et m ożności praw idłow ego 
załatw iania potrzeb n a tu ra ln y ch ! B rak  ka- 
nalizacy: w każdem  m ieście w iększem  nie 
pow inien być cierpiany, a cóż dopiero w m iej­
scu klim atycznem . B rak  dworca, b rak  p ark u  
zapew ne tak że  nie przyczynia się do rozkw itu  
Zakopanego. B rak  rów nież kuchni jarsk ie j, 
jak o też  w iększej dostaw y jarzy n . W jedze­
niu przew aża mięso i m ączne potraw y. Chleb 
razow y sprow adzają tu  z W iednia — je s t  to  
szczyt niedołęstw a. B iak  jes t rów nież dobrej 
k o m u n ik ac ji, choćby w sam em  mieście, a 
fu rk i dotychczasow e są  n iew ystarczające — 
Zdałby się tram w aj.

B iblioteka publiczna, dawniej w zdrow em  
i o iw artem  miejscu, dziś przeniesiona do cie­
m nego zau łka — mało też  k to  z niej k o rzy ­
sta , gdyż tam  poprostu  śm ierdzi tak , jak  
śm ierdzi cała dolna dzielnica Zakopanego (to  
sam o je s t  w Krynicy). W artoby  w ydać za 
kaz plucia na ulicach, gdyż podczas niezno 
śnego kurzu , jak i s ta le  panuje tu ta j, o ile 
deszcz lub k lim a ty k a  nie zlitu ją  się, m iliar 
dy m ikrobów  w dychają w siebie nieszczęśni 
„nie-ludzie“ . Od tych m ikrobów  i od tego 
kurzu, od k ró w  nie będących stale  na uw ię­
zi i pod dozorem , trzeb a  uciekać do lasu, 
bardzu ju ż  Zresztą przetrzebionego. J a k  tak  
dalej goDpodarka pójdzie, to  niezadługo z la ­
sów  m ało co zostanie. — Czy n ieszkoda np 
m arnow ać drzew o na p rzeróbkę na te k tu rę  ?

D la podniesienia Zakopanego na w łaści­
w y poziom, należałoby oddzielić m iejsce kii 
m atyczne od m iasta , gdyż Z akopane je s t  już 
m iastem  i to  dość rozległem , a te  dwie ka- 
teg o ry e  pogodzić ze sobą w zupełności nie 
m ożna. T rzeba oddzielnie trak to w ać  spraw ę 
w ygody tu rystów , sp raw ę lotnictw a, lecznic­
tw a  i in te resy  miejscowej ludności (handel, 
przem ysł) czy to stałej, czy napływow ej dla 
zarobku. — Odzielić trzeb a  chorych od zdro 
wyeh, zaraźliw ych od niezaraźliw ych.

Z am iast k ilku  władz, kłócących się z so ­
bą, u tw orzyć jed n ą  a silną i odpowiedzialną

Gdyby Z akopane znajdow ało się w Niem ­
czech, to  byśm y widzieli, coby Niemcy tu  
zrobili. N apew no byłoy inny ład  i p o rząd tk , 
a mniej w zajem nej adoracyi k u  szkodzie gO' 
ści I k ra ju . W  Jaszczurów ce zrobiliby w iel 
ki zakład hydrcpatyczny , pobudow aliby t ra m ­
waje, ko leje  w góry, sana to rya. Tak, zape­
w ne, w Niemczech, ale m y siebie nienaw idzi­
m y i w szystk iego , co polskie, dlatego też  je ­
ździmy do badów, pijem y wody em skie w 
Szczawnicy, g iesshiib lery  w Galicyi, mającej 
sw oje w ody o wiele lepsze, zdarza ją  się  na 
w et osobniki, co obchodzą jubileusze k ilk u ­
dziesięcioletniego pobytu  — w Karlsbadzie. 
P Iękui obyw ate le ! Mamy w Galh-yi 170 milio­
nów  Koron rocznie na  alkohole, ale z pew no­
ścią brak łoby  funduszów  na podniesienie 
m iejscowości zdrojow ych sw ojskich. Dla po­
dniesienia Z akopanego po trzebaby  było za­
pew ne k ilk u n as tu  m ilionów, ale na to  pie­
niądze powinny się znaleźć, jeśli nie w je ­
dnym  ro k u , to  w ciągu szeregu  lat. W szak 
m oźnaby wypuścić akcye po przystępnej ce 
nie, u tw orzyć T ow arzystw o akcyjne, przy- 
czem k ra j (Galicya) takżeby  dopomógł.

A nadewszystKu po trzeba ładu, pracy i 
w iększego poczucia obyw atelskiego. S k a rb ; 
d rzem ią w tych  górach, ty lko  nie m a na­
praw dę ludzi, k tó rzy  by je  odkopali.

A lo jz y  W i l i ń s k i

Handel dewocyonaliatni 
i żydzi.

O trzym ujem y następu jące uw agi:
W ażną spraw ę poruszy! „Głos N arodu". 

Handel dew ocyjny znajduje się u nas w  rę  
kach żydów w brew  ustaw ie  i wbrew logice. 
P a te n t cesarsk i nie pozw ala żydom handlo­
wać obrazam i św iętych  i dew ocyonaliam i 
kato lików  — je a a a k  S ta ro stw a  nie pilnują 
tej spraw y w pow iatach, ani polieya w s to ­
licach. D laczego ? bo n ik t się nie dom aga 
w ykonania ścisłego toj u staw y! Niechby 
chrześcijanin zaczął handlow ać żydow skim i 
tałes lub m acam i, w ne t żydzi narobiliby ta ­
kiego Krzyku, że poruszyliby niebo i ziemię, 
aby handel zam knąć, — chociaż ustaw y  na 
to niema. My zaś m am y za sobą ustaw ę 
ale z baran ią  bezm yślnością nie żądam y, aby 
ona ściśle była p rzestrzeg an ą  i zachowana.

Co gorsza — w brew  logice idziem y do 
żydów kupow ać św ięte obrazy, książki do 
m odlenia, różańce, k rzyżyk i i t. d. Nie dzi­
wić się ludowi nieuśw iadom ionem u, ale robi 
to intellgenoyo, robią to  naw et ci panowie, 
k tó rzy  w ygadują na żydów. D laczego? bo 
żyd albo zborguje, albo o g rosz spuści taniej, 
w  każdym  raz ie  m ożna się z nim pół godziny 
targow ać !...

Na nic się nie przydadzą teo re tyczne żale, 
działać nam trzeb a  praktycznie. G azety niech 
przypom inają często czytelnikom , że św ięto ­
ści, m ających styczność z religią, nie wolno 
nam pod żadnym  w arunk iem  kupow ać z rą k  
żydowskich. Księża zaś, zanim  poświęcą 
obraz lub m edalik, niechaj zapytają, u kogo 
je s t on kup io n y ?  Jeżeli u żyda, tak iego  n ie ­
chaj nie poświęcą, choćby o to  byli proszeni 
ze łzam i! S tanow czość i jednom yślność du 
chow ieństw a całego k ra ju  w tej spraw ie, 
może nareszcie sprow adzić zw rot pożądany 
i popraw ę opłakanych a niegodnych dzisiaj 
stosunków . A pelujem y więc do naszego du 
chow ieństw a patryo tycznego .

A teraz k ilk a  słów  o w ytwórczości i sk ła­
dach dewocyj.iych. Dzisiaj biorą się do han 
dlu obrazam i i dew ocyonaliam i ludzie biedni 
nie m ający kapitału . J e s t  to pocieszającą rze ­
czą, że się rzucają  do handlu, bo to  dowodzi, 
że m ają zm ysł i sp ry t kupiecki. O chota ich 
i zadow alanie się m ałym  zarobkiem  nie wy­
sta rcza  do prow adzenia racyonalnego handlu 
gdy k ap ita łu  zakładow ego brak . 7 tefeo to 
powodu ludzie cl zw racają się do żydów h u r ­
tow ników , k tó rzy  na k re d y t dają im to w ar 
lichy, ta k  zw ane „w ybiórki", gdyż nie m ąją 
pieniędzy, aby zw rócić się z zam ów ieniem  
do fabryk  cl:rześcijańskicli, a często nie zna­
ją  adresów  w ielkich fab ryk  dewocyjnych. — 
Chcąc więc spraw ę rozw iązać p rak tyczn ie  
pow inniśm y najpierw  pouczać k ram arzy  od 
pustow ycb, skąd  tan ie  i dobre sprow adzać 
m ogą tow ary, z drugiej s tro n y  u łatw iać im 
k redy t, jeżeli znam y ich z uczciwości i rze 
telności. Żydzi s to ją  silnie przem ysłow o ty lko  
łącznością, w zajem nem  pouczaniem  się i k re  
dytem . Bogaty żyd pożycza biedniejszym  czę­
sto  na w ysoki procent, a kahały  w  k ra ju  i 
zagranicą zapytane, pouczają chętn ie  każde­
go skąd  sprow adzać potrzebne tow ary . Chcąc 
k onkurow ać ze żydami, m usim y naśladow ać 
ich i kroczyć tym i sam ym i drogam i. Mamy 
w k ra ju  k iłk a  p racow ni sza t liturgicznych, 
k tó re  dobrze s:ę rozw ijają, czem uż nie za­
bierzem y się do w yrobu skaplei-zy, m edali­
ków, różańców , obrazków  i k siążek  do m o­
d len ia?  Jeżeli kom u niedogadza w ykonanie 
a rty sty czn e  obrazków  Ziółkow skiego w Ple- 
szowie, to  załóżm y ta k ą  fabrykę w K rak o ­
wie, gdzie szkołę m am y m ala rsk ą  i ludzi od­
powiednich na zawołanie. K raków  przez sw o­
je  położenie geograficzne szczęśliwe, działać 
może na trzy  zabory, zbyt więc tow arów  
będzie zapew niony. Lokujem y kap ita ły  na 
rzeczy, k tó re  przynoszą nam  zaw ód i s tra tę . 
Dlaczegóż nie pom yślim y o fabryce obrazków  
i różańców , na k tó re j niem a nigdy s tra ty  ? 
W Czechach i w P rusach  przem ysł ten  wy 
soko je s t  rozw inię ty  — dlaczegóż Polacy nie 
b iorą się doń, lecz zostaw iają  go żydom ?

N arzekam y potem , ze k ra j  ubogi i szukać 
trzeb a  zarobków  w  Am eryce. — Nie bądźm y 
niedołęgam i. A m erykę m am y w  Galicyi — 
um iejm y ty lk o  patrzeć  w około siebie! Ileż 
to  jeszcze źródeł bogactw a leży n ietkniętych , 
lub nie w yzyskanych um iejętn ie! Żydzi z W ę­
g ier i z Rosyi napływ ają do Galicyi i zaw sze 
coś znajdą do zarobienia, a my uciekam y 
z Galicyi mówiąc, że niem a tu  dla nas za ję­
cia! N aw et w yroby do u ży tk u  religijnego zo­
staw iam y żydom, bośm y m ało zapobiegliwi, 
za m ało,'rzutni i przedsiębiorczy. Ocknijm y się.

wego zakończenia w ojny. W śród innych zna­
lazł się na zam ku i s ta ry  Van Decht, k tó re  
go k ró l zatrzym ał, prosząc go, aby pozostał 
w zam ku do czasu udejścia innych gości, 
gdyż udzielić m u chce w alne j wiadomości. 
W iadom ością tą  było oświadczenie, że kró l 
pojąć m a za żonę w najbliższym  czasie jeg o  
córkę.

U słyszaw szy to  s ta ry  przem ysłow iec, u- 
śm iechnął się porozum iew aw czo na znak , że 
dom yślał się już  daw no podobnego zakoń­
czenia, a potem  dodał:

— Nie rachow ałem  w praw dzie na to, by 
m ieć k ró la  za zięcia — rzek ł — ale m ogę 
zapew nić w aszą k ró lew ską mość, że nie wie­
le księżniczek w  E uropie wniosło m ałżon­
kom  sw ym  posag rów ny  tem u, ja k i mam 
zam iar dać mojej córce. Słow a te  nie były 
czczą przechw ałką, a s ta ry  przem ysłow iec 
dotrzym ał w iernie sw ych przyrzeczeń, opła­
cając k o sz ta  w ojenne i rzucając olbrzym ie 
sw e kap ita ły  w przem ysł krajow y, co pod­
niosło ogrom nie na tu ra ln e  bogactw o k ra ju . 
P rzy  rozpoczęciu każdego now ego przedsię­
b iorstw a, kn iaź Mikołaj, k tó ry  zajął m iejsce 
b arona W alaczicza, staczał zw ykle zacięte 
spo ry  z dy rek to rem  finansów  krajow ych, 
k tó ry m  zosta ł s ta ry  Van Decht. Spory te  
nie m iały jed n ak  wcale ch a rak te ru  jak ie jś  
osobistej niechęci i m iały jedynie za cel is to ­
tn e  dobro M ontew erdyi. Kniaź R ajkow icz 
s ta ra ł się usilnie, aby nie w prow adzano do 
k ra ju  żadnych zbytkow nych ulepszeń, k tó -  
reby  narażały  w czem kolw iek zdrow ą p ro ­
s to tę  jeg o  ziom ków  i zdanie jego  zazwyczaj 
przew ażało. Dzięki szczęśliw ie odbytej k am ­
panii M ontew erdya pozyskała św ietną  opinię 
w ojskow ą, k tó ra  trzym ała  w należytej odie 
głości nieprzyjaznych sąsiadów . W pływy ro ­
sy jsk ie  upadły zupełnie, a nazw a zw olennika 
R osyi s ta ła  się tam  w k ró tce  jednoznaczna z 
pojęciem  zdrajcy. I nasta ł dla k ra ju  tego 
o k res  złoty, jak ieg o  naród każdy i każdy 
człow iek doczekać musi zazwyczaj — choćby 
rut w życiu. Gdy w k ró tce  po wojnie Miro­

sław  Illicz p rzedstaw ił n a  posiedzenia Izby, 
zam iar m ałżeństw a sw ego z panną Van 
Decbt, ani jeden  głos nie pow stał przeciw 
tem u, a kniaź Mikołaj okazał się n a jg o rę t­
szym  poplecznikiem  tego  m ałżeństw a. Z w ią­
zek  ten  po tom ka jednej z najstarszych  ro ­
dzin kró lew skich  z có rką fabrykan ta, a w nucz­
k ą  robo tn ika, uderzył żyw o w yobraźnię E u­
ropy. P ra sa  zw łaszcza zajm ow ała się żywo 
m łodą parą  kró lew ską, n o tu jąc  sk rzę tn ie  
każdy szczegół ich pożycia. Oni jed n ak  nie 
wiele sobie z tego  robili, oddani wyłącznie 
sw em u szczęściu. Gdy w parę  la t  po opisa­
nych w ypadkach M irosław Illicz znalazł się 
w raz z żoną w Londynie, udali się oboje in ­
cognito  do tej sam ej restauracy i, skąd  przed 
trzem a  la ty  nieznany młody oficer odjeżdżał 
w ta k  niepew nych w arunkach , dla odzyska­
nia tro n u  naddziadów. Zasiadłszy przy  u s tro n ­
nym  sto liku , cieszyli się ja k  dzieci, w yw ołu­
jąc  daw ne w spom nienia — ale sw oboda ich 
nie trw a ła  długo. W śród publiczności po­
w stały  ciche szm ery, udzielające się od s to ­
lik a  do sto lika , i nagle jakby  na zn ak  um ó­
wiony, o rk ie s trą  zagrała  narodow y hym n 
M ontewbrdów, a tu  i owdzie dary się słyszeć 
okrzyk i na cześć M irosława Illicza.

— O dkryto  nas najdroższa! — szepnął 
z n ieukontentow aniem  k ró l — i djąw szy 
żonę pod rękę, przeszedł szybko w śród  ro z­
sy p u jące j się przed nim publiczności. Wy­
niosła jego  m arsow a postać i głęboka blizna 
n a  czole, zdradzały go tem  łatw iej, że por­
tre ty  jego  były n iezm iernie popularne w 
Londynie. W tym  sam ym  czasie Brand od ­
bywał z m łodą żon:* podróż poślubną po 
Włoszech, rozkoszu jąc się w raz z nią w ido­
kiem  nieznanych je j dotąd skarbów  przyrody 
i sztuk i. N aturalizow ał się on w Monte 
w erdyl i pozostał już  tam  na zawsze, poślu­
biając ja k o  w łasne losy ojczyzny Milicy Raj­
kowicz.

Straszna Katastrofa budowlana 
w* CwcwU.

K atastro fa  budow lana we Lwowie pocią­
gnęła za sobą — ja k  się okazało — 7 ofiar 
w życiu ludzkiem . 25 osób zostało lżej lun 
ciężej poranionych. Pod gruzam i zaw alonego 
dom u u trac ili życie: 62-letni fa k to r  Abisz 
Wag, jeg o  żona 40-letnia S ara  Goldberg, ich 
17-letni syn Ignac W ag rec te  Goldberg, Seide 
Wadel, kraw iec, 32-letnia Hania B ukarska, 
żona Seliga, robo tn ika  z Rosyi, 9-letni syn 
B ukarsk ich  B erko B ukarsk i i D / j - r o c z n a  có­
reczka Szaja B ukarska .

O statn iego  tru p a  w ydobyto z pod gruzów
0 godz. l -30 popołudniu. Za chw ilę przybył 
wóz żałobny, do k tó reg o  złożono zaw inięte 
w jedno prześcieradło zw łoki w szystkich  
ofiar.

R ozgryw ały się trag iczne sceny, k tó ry ch  
groza tłum iła  dech w piersiach tłum ów , o ta ­
czających m iejsce k a ta s tro fy .. B ukarsk i, k tó ­
rem u z całej rodziny pozostało ty lko  jedno 
dziecko, w szale rozpaczy chciał się rzucić 
pod kon ie wozu, k tó ry  unosił tru p y  jego 
żony i dw ojga dziec i; Leon Goldberg, k tó ry  
u trac ił pod grudam i obok rodziców i brata , 
padł na ziem ię w konw uisyach... m rożąc w 
żyłach k rew , jęk i i łk an ia  wypełniły ulicę..

Do godz. 6 wiecz. trw ało  usuw anie g ru ­
zów. U sunięto w szystko  aż do p arte ru . 0 -  
bawy, że znaczniejsza jeszcze ilość osób u- 
trac iła  życie pod gruzam i, okazały się na 
szczęście płonne.

Po up rzątn ięciu  gruzów  opróżniono całą 
realność, ja k  rów nież przylegającą do niej
1 m ającą w spólny wchód, a połączoną ty lko  
gankam i jednop ię trow ą kam ienicę, należącą 
do tego  sam ego w łaściciel- M ajera Sam uela 
M enkesa i grożącą tak ą  sam ą k a tastro fą . 
W obec tego, ze dostęp  do tej kam ienicy był 
u trudn iony  z powodu nagrom adzonych g ru ­
zów i zachodziła obawa, że schody w niej 
m ogą runąć, w yniesiono rzeczy lokato rów  
przez okna, spuszcząjąc je  na linach.

Do późnej nocy tłum y publiczności cisnęły 
się do m iejsca k a ta s tro fy .

W łaściciel zw alonego dom u M enkes, z n i k ł  
b e z  ś l a d u .  W niedzielę udał się cn  do bu­
downiczego M akowicza i proponuw ał mu, 
aby wziął re k o n s tru k cy ę  jego  domu, na co 
p. M. zgodził się. M enkes na w ieść o k a ta ­
stro fie  pojechał do p. M akowicza, w yciągnął 
go z łóżka i wezwał, aby pojechał „ratow ać". 
P rzed  k ilku  dniam i zw racano M enkesowi 
uw agę na grożące niebezpieczeństw o, w pier­
wszym  więc rzędzie pociągany będzie on do 
odpow ieaziainoś-i sądowej. Być m oże, że 
śledztw o w ykaże też w spółw innych k a ta ­
strofy.

Prócz tego  odbędą się niezaw odnie p ro ­
cesy cyw ilne o odszkodow anie. M enkes m a 
jeszcze jed n ą  kam ienicę.

(T elegram y „Głosu Narodu* z dnia 22 czerwca.)

Lwów. W łaściciel kam ienicy, k tó ra  się zawaliła, 
nazw iskiem  M enkes, został w czoraj a resz to ­
w any, poniew aż zachodzi podejrzenie, — iż 
wiedział, że kam ienica grozi zaw aleniem , a 
zaniedbał środków  ostrożności. D ochodzenia 
przeciw  niem u są  prow adzone na po d sta­
wie § 335 ustaw y karnej.

Dziś dokonana pędzie obdukeya ofiar k a ­
tastro fy .

niedzielę odnyło się w Chrzanowie uroczyste po­
święcenie sztandara sokolego i obchód rocznicy 
Granwaldzkiej. Przybyło 150 sokołów z okolicy, 
z Krakowa zaś delegacya „Sokoła" i Związku. 
Nadto w uroczystości uczestniczyło 200 człon­
ków straży pożarnej, 200 górników z Jaworzna 
pod przewodnictwem inżyniera Ratzka, muzyka, 
banderya włościańska w sile 100 koni. Ogólną 
uwagę zwracała nieobecność marszałka powiato­
wego hr. Antoniego Wodzickiego.

Pochód udał się do kościoła, gdzie po nabo­
żeństwie wygłoszono okolicznościowe kazanie, 
na boiko, na którem dokonano uroczystego wbi­
jania gwoździ, Przemawiali: prezes „Sokoła* 
chrzanowskiego Dr Kazimierz Woynarowski, re­
prezentant Związkn krakowskiego Dr Stanisław 
Rowiński, włościanie i robotnicy.

Popołudniu odbył się festyn.
Powrzechną uwagę zwracało, iż mimo zapro­

szeń, żydzi chrzanowscy nie wzięli udziału w na­
rodowej uro./ystości.

Obchód grunwaldzki na górzt Zyndrama 
Z MaazkowiC, bohatera z pod Grunwaldu, w 
Łącku. W prześlicznej górskiej okolicy, na wzgó­
rza wsi Maszkowic, niedaleko miasteczka Łącka 
nad Dunajem, w powiecie nowosądeckim, wzno­
sił się niegdyś znmek Zyndrama, dowódcy huf­
ców polskich pod Grunwaldem. Z grozów zam­
ku, zburzonego za czasów wojen szwedzkich, 
zbudowano kościoły w miasteczku Łącku i wci 
Podegrodziu. Powztało tylko samo wzgórze, nie­
my świadek przeszłości.

Dla uczczeni!. 500-letniej rocznicy złamania 
potęgi krzyżackiej, oraz pamięci bohatera z pod 
Grunwaldu, Zyndrama z Maszkowic, odbędzie 
się dnia 3 iipca b. r. (w razie niepogody 10 
lipca b. r.) staraniem  komitetu miejscowego w 
Łącku, oraz dziesięciu gmin należącycL do pa­
rafii łąckiej, uroczysty obenód z następującym 
programem.

Popołudniu o godzinie wpół do 2 uroczyste 
nieszpory z okolicznościowym kazanmm, poczom 
z Rynko w Łąckn po przemowie, wyruszy* po­
chód, poprzedzony konną banderyą i oddziałem 
kosynierów, przy dźwiękach muzyki na wzgórze 
Zymdrama. Tamże po odpowiedniem ugrupowa 
niu się, wygłoszenie mowy na tem at history­
czny i odsłonięcie kamienia pamiątkowego. Za­
kończy odbgraąie na wzgórzu pod gołem niebem 
przez tea tr amatorski miejscowy, sztuki patryo- 
tyoznej.

Uroczystość grunwaldzka w Żywcu, połą­
czona z odsłonięciem pomnika Jagiełły odbędzie 
się dnia 26 Łm.

Popołudnia odbędzie się festyn, na którym 
miejscowy „Sokół" wykona ozdobne ćwiczenia.

Kronika GrnnwaldzKa.
Obchód gi unwaldzki. Krajowy komitet, grun­

waldzki w Krakowie wzywa wszystkie repre- 
zentacye powiatowe, dalej reprezentacye gm:n 
miejskich i wiejskich, oraz wszystkie Towarzy­
stwa i instytucye, chcące wziąść udział w uro­
czystym pochodzie w dniu 17 lipca b. r., aby 
najpóźniej do dnia 30 czerwca zgłosiły swój 
udział z podaniem liczby delegatów pud adre­
sem : Komitet grunwaldzki — Kraków, Magi­
strat.

Koło polskie Dumy petersburskiej zgłosiło 
na ręce Komitetu swój udział w obchodzie grun­
waldzkim w Krakowie.

Sekcya muzyczno-teatralna i zabawowa od­
będzie ju tro  tj. 23 bm. o godz. 5 po południu 
posiedzenie.

Pojutrze dnia 27 obradować będzie komitet 
wykonawczy o godz. 7 wieczór.

Oba posiedzenia odbędą się w salach Magi- 
stratn .

Na Obchód grunwaldzki w Krakowie magi­
s tra t m iasta Kołomyi nadesłał 100 K, Wydział 
Rady powiatowej w Sokalu 50 K na ręce tu t. 
M agistratu.

Wieczór grunwaldzki. W sobotę 25 b. m., 
w rocznicę założenia „Polonii*, odbędzie w lo­
kalu Tow. uroczysty wieczór, celem uczczenia 
zwycięstwr Grunwaldzkiego.

W uroczystości przyrzekli współudział: szan- 
belan Dr. K. Lubecki i p. Stanisław Jasiński. 
Początek o godzinie 6 wieczorem. Wstęp jedna 
korona.

Kopiec Grunwaldzki w Niepołomicach. Ko
m itet sypania Kopca Grunwaldzkiego w Niepo­
łomicach składa niniejszem gorące podziękowa­
nie za pntryotyczną działalność „Straży Pol­
skiej" — która dwukrotnie pod przew preze­
sa p. Bartoszewicza zorganizowała liczne wy­
cieczki do Niepołomic i pracą rąk swoich przy­
czynia się do urzeczywistnienia rozpoczętego 
dzieła. Komitet dziękuje również p. Terakow- 
skiemu, właścicielowi zakładu introligatorskie­
go w Krakowie za ofiarowaną cenną i artysty­
cznie wykonaną księgę pamiątkową.

Uroczystość grunwaldzka w Chrzanowie. W

u A B R Y t L S K A ,  K rzysztofory , K raków  
Wynajmuje i sprzedaje pierwszonędnycn fabryk 
fortepiany, pianina, harmonie i pianole aa go­
tówkę lub na spłaty nawet dwudziestomiesięczne 

Instrum enty używane od cen nrjn liszrcn .

Preci i  towarem pnskim  I 
K ipijcie tylko a chrześcijan

KRONIKA.
KALBNDAkZITF 40Ś0E B L N Y . Jutro w s tcw ar- 

t s k  Zenona - pojutrze w  p ią tek  Jana £ hrzalcleUt
K A iJW D A K Z Y K  AtiTKON um IGZN i  . W aonóć 

Uońoa, rospooznle alę ju tr. o god zin ie  8  m im  33; 
zaehód przypada o godz. 7 m inut 81; d łu gość  dnia 
godzin i e  m inut 1$

Kraków, dnir 22 czerwca, 
Rada m. Krakowa. W piątek dnia 24 b. m. 

odbędzie posiedtonie Rady miejskiej z następu­
jącym porządkiem dziennym : 1) bndżet miejski 
na rok 1910; 2) budów i domów robotniczych 
dla personalu elektrowni miejskiej kosztem ma 
ksymalnyn* 200.000 k o r.; 3) przeniesienie stano­
wiska fur próżnych z Rynka kleparskiego na 
plac przy wylocie ul. Dtngiej; 4) zatwierdzenie 
projektu statutu pracowni dla badrń mikrosko 
powych oraz zbiorów okazów cnorobnwycn a 
zwierząt, zabitych w rzeźni miejskiej i 5) wybór 
24 członków w y d z ia łu  wielkiego Kasy Oszczę­
dności m. K raktwa.

Zaznaczyć należy, iż wybór 24 członków Wy- 
działa wielkiego Kasy Oszczędności m. Krakowa 
wszedł na porządek dzienny Rady jeszcze w 
j e s i e n i  — i od tego czasu tuła się po wszyst­
kich porządkach dziennych każdorazowsgu po­
siedzenia Rady, aby potem znów zejść z etapu 
dziennego, gdyż... ?.petyty demokratyczne nie 
mogą się pomiędzy sobą pogodzić.

Pracownia badań mikroskopowych. Gmina 
m. Krakowa przystępaje do założenia pracowni 
do badań mikroskopowych, oraz zbiorą okazów 
chorobowych u rw ierząt zabitych w rzeźni. Spra­
wa postawiona jes t n i porządku dziennym pią­
tkowego posiedzenia R„dy. Projekt s ta tu ta  za­
znacza, że celem ścisłego badania mięsa ze 
zwierząt, zabijanych w rzeźni miejskiej, a po­
dejrzanych o chorobę, tudzież celem badania 
artykułów spożywczych pochodzenia zwierzęce­
go, jak  wreszcie celem amożliwienia weteryna­
rzom miejskim dalszego kształcenia się w prze­
prowadzania baaań ścisłych, urządzi i utrzym y­
wać będzie gmina m iasta Krakowa przy rzeźni 
miejskiej „Pracownię do badań mikroskopowych, 
oruz zbiór okazów chorobowych u zwierząt za ­
bitych w rzeźni miejskiej*. Bezpośredni zarząd 
pracowni będzie oddany dyrektorowi rzeźni miej­
skiej. W pracowni da badań mikroskopowych 
badane b ęd ą : mięso zwierząt domowych, wyro 
by z mięsa, środki użyte do konserwowania 
mięsa i wyrobów masarskich, oraz środki uży­
te do zabarwienia tych ostatnich, dziczyzna, 
drób bity, skoL-upiaki, ryby, tłuszcze zwierzęce.

W sprawie gimnazyum realnego w Krako­
wie donosi nam dyrekeya gimnazyum IV co 
następuje: Wprawdzie rozporządzenie ministe- 
rynm oświaty jeszcze nie nadeszło, należy się 
jednak spodziewać, że niebawem nadejdzie, a 
wtedy w roku szkolnym 1910/11 tj. od 1 wrze­
śnia r. b. w gimoazyum IV (ul. Podwale 7) 
klasy I i II bedą m>aty plan gimnazyum real­
nego, a następnie co rok jedna klasa dalsza 
będzie zamienianą na klasę gimnazyum relne- 
go (gimnazyum humanistyczne IV z r. 1910/11 
będzie miało kl. III—VIII).

A) Rodzice, pragnący zapisać swe dzieci do 
klasy l gimnrzyum realnego mogą ro uczynić 
w dnia 28 lab 29 bm. między godz. 10 a 12

przed południem, składając dyrekoyi: 1) m etry­
kę wykazującą, że nezeń skończył lab kończy 
w roku bież. kalendarzowym la t 10 (a więc, że 
est urodzony w r. 1900), 2) świadectwo powtór­

nego szczepienia ospy (rewakcynacyi), 3) świa­
dectwo szkolne, jeżeli nczeń chodził do kl. IV 
szkoły ludowej.

E g zu rin  wstępny tych zapisanych w dniach 
28 i 29 bm. odbędzie się dnia 1 lipca o godz 
8 przed poluduiem w dwu oddziałach, ewentual­
nie także 2 lipca o tymże czasie. Po pomyśl­
nym wyniau tego egzaminn można zapisać 
nczniów do kl. I gimnazyum realnego jnż przed 
feryami, a mianowicie 1 lipca i ewent. 2 lipca 
o godz. 4 po południu, składając taksę i datki 
w kwocie 7 K 20 h. i pozostawiając dokumen­
ty w aktuuh dyrekcyi.

B) Rodzice, pragnący zapisać swe dzieci do 
kl. II gimnazyum realnego, uczęszczające obe­
cnie do kl. I któregokolwiek gimnazynm w Kra­
kowie, mąją pisemnie złużyć to życzenie dy- 
rekcyi tego zaKładu, do którego teraz uczeń 
uczęszcza, u ta  je  prześle dyrekcyi gimnazyum 
IV, k tóra zarządzi, czego potrzeba do otwarcia 
tej kłusy we września w jednym lub dwu od­
działach.

Dla wiadomości rodziców dodajemy obja­
śnienie, że gimnazyum realne różni się od gi­
mnazyum klasycznego: 1) brakiem nauki języ­
ka greckiego (natom iast od klasy IV obowiąz­
kowa nauka języka francuskiego), 2) w klasie 
V do VII nauka geometryi wykreślnej 1 che­
mii, 3) nau»i rysunków rozleglejszą w klasie 
II i III. Po ukończenia gimnazyum realnego 
może abituryent ndać się na studya uniwersy­
teckie lub politechniczne jako słuchać* zwy­
czajny , z tem jednak ograniczeniem, że bez 
uzupełnienia egzaminu dojrzałości z języaa gre 
cklego nie może być słuchaczem zwyczajnym 
wydz. teologicznego, a na wydziale filozofi­
cznym nie może składać egzaminów i rygoro- 
zów z filozofii ścisłej, z grap językowych i nauk 
historycznych.

Obrady hutników i górników polskich. —
Onegdaj odbyła się w Krakowie, pod przewo­
dnictwom radcy Kontkiewicza z ^arszr.w y po­
siedzenie delegacyi górników i hutników pol­
skich. Delegacya postanowiła za zgodą II Zja­
zdu górników i hutników polskich, który odbę­
dzie się we Lwowie w dniach od 23 do 26 
września b. r. — ukonstytuować się jaLo stała 
reprezentacya ogółu górników i hutników, czu­
wająca nad potrzebami naszego przemysłn gór­
niczo-hutniczego. Pięciu członzów delegacyi ma 
wybierać na przyszłość zjazd każdoczesny, a 
reszta członków zwykłych ma być mianowanych 
przy zmianie kaaencyi.

Następnie obiadowała delegacya nad akcyą 
przygotowawczą do zjazdu jesiennego. W kład­
kę dla uczestniKów zjazdu ustalono na 20 K a 
dla pań i akademików górniczych na 10 K oa 
osoby. Podczas zjazda lwowskiego projektowa­
ne są wycieczki do Borysławia, Kałusza i Pod- 
horzoc. Sekretarz komitetu wykonawczego r« li­
ca Kamiński zdał sprawę ze swej akcyi zmie­
rzającej do nawiązania stosunków z kolami 
górniczemi w Westfalii, Uralu i Tomsku na Sy- 
beryi. P. Kamiński przedłożył także spis refa- 
ratów, które mają być wygłoszone na zjeździe.

Delegacya omawiała w dalszym ciąga spra­
wę wydawnictwa kalendarza górniozego. Z na­
kładu 5000 egzemplarzy została tylko m u a  
iiość nierozsprzedana Około 2500 sprzedano w 
Galicyi, 1250 na Śląsku austryaekim, około 
600 egzemplarzy w Królestwie Poiskiem, W est­
falii, Śląsku i Ameryce. W końcu obrad uchwa­
lono rozpisać z .  pośrednictwem lwowskiego 
Koła architektów polsnich konkurs na pl-ny 
budynku dla szkuty górniczej w Dąbrowie ślą- 
ukidj oraz przedsięwziąć starania o praktyki 
wakacyjne dla akademików górniczych.

W obradach brali udział przedstawiciele prze­
mysłu górniczo-hutniczego z Dąbrowy górni­
czej, Morawskiej Ostrawy, Freibergn w Sakso­
nii, Lwowa, Krakowa i Jasła. Między innymi 
obecny był na zjeździe poseł Zarański.

Z Opery. „Pięitua Helena" została wczoraj 
wystawiona w oba. .Izie zupełnie zmienionej. Po­
została tylko pani Milewska, k tóra w roli ty tu ­
łowej tworzy kreacyę prawdziwie artystyczną. 
P. Dobosz okazał w partyi Parysa niezwykle 
piękny i obiecujący ma tery ał głosowy. Gra jego 
zdradzała jeszcze wielkie niedoświadczenie tech­
niczne, które jednak nie tak  raziło, jak  zbytnia 
pewność siebie innych wykonawców. „Pięknej 
Heleny" nie można grać w stylu „Wesołej 
wdówki" lub „Ptasznika". Potrzeba tam  gry 
wytwornej i starannie wycieniuwanej, a tekst 
joat dostatecznie dowcipny i nie wolno go kazić 
improwizacyami mniej lub więcej niefortunnemi.

Z teatru ludowego. Dziś w Parku krakow­
skim „Kabaret" z nowym programem, w któ­
rym wystąpią najlepsze siły teatru  ludowego. 
Publiczność oklaskiwała z zapałem każdy pnnnt 
programu, to też zachęcona dyrekeya postano­
wiła dawać takie przedstawienia w tym mie­
siącu tylko w Parka krakowskim.

Warsztat dla uczniów aikól średnich. Ce­
lem zapoznania szerszej puDliczności ze zada­
niem i kierunkiem warsztatu założonego przez 
śp. Dra Jordana, urządzona zostanie wystawa 
prac uczniów w dniach 23-go i 24-go b. m 
Zwiedzać można od 3- ciej do 5-tęj ni. Podzam­
cze L. 30 I. p. Wstęp wolny.

Festyn. Komitet pań nrządza dnia 26 b. m 
festyn w parku Dra Jordana. Dochód z festynu 
przeznuczuny na cele Polskiego Związau kato­
lickich uczniów rękodzielniczych.

Groźny pożar. Wczoraj o godz. 11 w nocy 
zawezwano telefonicznie z rogatki zwierzynie­
ckiej straż pożarną na ul Kościuszki w Dębni­
kach, gdzie z niewiadomych powodów powstał 
pożar w zabudowaniach żyda Weinberga. Pożar 
zagrażał pobUzkim budynkom, lecz dzięki jedy­
nie wysiłkom straży pożarnej nie mógł się roz­
szerzyć. Straż pożarna po kilkan<»sta minutach 
pi acy, ogień ugasiła i powróciła do koszar. 
Szkoda wynosi kilkaset koron.

Tajemnicza zguba, Graoarz podgórski, Maj­
ka, doniósł do poiicyi, że onegdaj znalazł na 
starym cmentarzu nogę prawą po kolano, ukry­
tą  w kąiie  w kupie liści. Tajemniczą zagadką 
jest, skąd ona się tam wzięta.

Włamanie. Do sklepa z mięsem p Saniter- 
nika włamali się w nocy z 21 na 22 nieznani 
jacyś sprawcy, którzy przetrząsnęli wszystkie 
skrytki sklepowe, szukając pieniędzy. Ponieważ 
pieniędzy nie znaleźli w szufladach sklepowych, 
zabrali się do kasy wertheimowskiej. W ezasie

HttnoŚCi! w  i zapkach s p o r t o w y c h  Bluzach, Halkach, Woalach ryycmt
Szalach, W elonkach,Żabotach, Paskach, Ryszach L------Pnybrania do sukien i ka­

peluszy Wa*ążki, Koronki 
Hafty ApUkacyi, Taśmy, 
la aury* ker okowa, Grse- 

iMian, Psr*way, ltydla.

SlimakowEki
Parasolkach, Torebkach. Pończochach, Rękawiczkach w  A te d f ie le  i święta magazyn zamkniętv — Zlecenia Ih

k i  nackaalr i sa do nabycia po camacfa naiMtUTch w h—r*  Wawne odwretaie



„p/acy“ złamał im się świder, którym  s ta ra 11 
się zrobić otwór, wobec czeKo p« rzucili „pracę", 
uchodząc oku jm od podworca.

Festyn dzieci dla dzieci, który s ię  odbył dn ia  
19-go  b. m. w  D ębn ikach  n a  buaow ę ochronki przy­
niósł dochodu 960 koron 87 hnierzy w raz z ła sk a ­
w ie ofiarow anym i datk am i pa festyn przjz X, b isku­
pa  N ow ak a  60 E , p. hr. L asock ą  100 E , p nr. Ant. 
P o tock ą  20 E, p. Chronc-wsbą 10 E , p. Szołaj ką 10 
K, p. Jurjew icza ICO E  i p. Jaw orn ick iego  25 K .

W szystk im  Szan. oflarodaw oom , którzy przyczy­
nili się  do poparcia zb ożn ego  dzieła, tk łada k em itet  
podziękow anie.

Pogoda. Dnia 21-ego czerwca termometr 
doszedł od +  6‘6 do +  18 4 C., barometr opa­
dał.

Dnia 22-ego czerwca o godzinie 7-mej rano 
stan  barometru 745 5 mm., termometru + 1 2 '1  
C.. w ia tr : północno-zachodni.

Str. 4

Kronika zamiejscowa.
Aneksya Chełmszczyzny i Galicyi. W edług 

inform acji telegraficznych „Rieczi i R-isskie- 
go Słowa" bawiąca obecnie na ziemi Chełm­
skiej wyprawa grona posłów  i studentów  
rosyjskich prowadzi czynną akryę polityczną 
na rzecz „zjednoczenia z Rosyą nietylko  
Chełmszczyzny ale i... Galicyi

W sobotę zrana przybyli do Białej na­
stępujący członkowie Izby i Rady państwa: 
biskup Eulogiusz, hr. W Bobrin^kij, Giżycki] 
Potułow. Koczubej i E. K ow slew skg. W Brze­
ściu Litewskim przyłączyli się do nich pe­
tersburscy studenci-nary onali ci w liczbie 14, 
którzy przybyli tam z W arszawy drogą na 
Chełm.

Na stacyi Biała „ludu" było niewiele, ale 
za to tłum nie stawiła się cała acLninistracya 
i polieya z gub. W ołźinem na cz6le. Zwie­
dziwszy miejscowy sobór, uczestnicy wypra­
w y udali się do gmachu seminaryum nau­
czycielskiego, gdzie przyjmowali 32 delega- 
cye od parafii prawosławnych.

„W szyscy — jak telegrafuje korespon­
dent „Rieczi" — skarżyli się  na ucisk ze 
strony obywateli ziem skich, Polaków i pro­
sili o odłączenie Chełmszczyzny".

Co to były jednak za deputacye", o tem  
już przed przyjazdem „istinno-ruskieb opie­
kunów" Chełmszczyzny pisano obszernie. 
Jak donosi „Kuryer Lubel.“ działacze chełm­
scy zorganizowali na powitanie „rzeczników  
uciskanych Rosy&n" niezwykłą maskaradę 
Kazali mianowicie grupom spędzonych w ło­
ścian prawosławnych ubrać się w łachmany 
i wystąpić boso, ażeby widokiem swym  
wzbudzić litość, Długo włościanie nie mogli 
zrozumieć, dlaczego wzoroniono im spotka­
nia wykwintnej delegacyi w  ubraniach św ią­
tecznych i w  całych butach, a dopiero gdy 
wytłóm aczono im, że l i c z y ć  m o g ą  na  ob­
d a r o w a n i e  z i e m i ą  w  takim tylko razie 
jeżeli swym nędznym wyglądem potraPą 
wzbudzić litość w sercach swych dobroczyó 
ców, poszli po rozum do głow y i światłąj 
rady posłuchali Taką maskaradą działacze 
w  Chełmszczyźnie pragnęli wszczepić prze­
konanie o „ucisku prawosławia" przez Po­
laków.

1 maskarada się udała, ale „istinno-ru- 
scy~ patryoci nie zadawalniają się Chehn- 
szczyzną. Na uroczystej uczcie wydanej na 
część gości, hr. BubrlnsklJ wzniósł toast za 
j e d n ą  i niepodzielną „R uś", z a r ó w n o  
C h e ł m s k ą ,  j a k  i C z e r w o n ą .  Ten osta­
tni toast w yw ołał huczne objawy zachwytu  
ze strony obecnych na śniadaniu czynowni- 
ków  i m iejscowych „diejatielej".

Ą petyt „istinno-ruski* wciąż rośnie i 
szuka nowej Cuszimy..

Łodzią do Morza Czarnego. J a r  Dniestru 
wijącego się w tysiącznych zaa/etach Podolem 
galicyjskiem, a następnie tworzącego granicę 
Podola Rosyjskiego i Besarabii, to jedna z naj­
piękniejszych okolic, a podróż łodzią Dniestrem 
obdtuje w mnóstwo wrażeń. Krajobraz zmienia 
się jak  w kalejdoskopie — po oba brzegach 
mija się szereg miejscowości znanych w h is to  
ryi, jak  Okopy św. Trójcy, Żwaniee. Chocim, 
Jezupol, Bendery, wiele rnin, zamków i innych 
budowli, mnóstwo jaskiń, a wysokie z obo 
stron brzegi jaru, których coraz to nowe, a za­
pełnię odmienne od siebie partye ukazują się 
po każdym zakręcie — urozmaicają podróż, 
ozyn-ąc ją  mimo dłngiego trw ania zajmująca i 
pozbawioną wszelkiej monotonności.

Akademicki KJnb turystyczny we Lwowie^ 
chcąc umożliwić szerszym sferom poznanie Dnie­
stru, urządza w lecie 2 podróże łodziami — je­
dną całomiesięczną z Halicza do ujścia Dniestru 
do Morza Czarnego, dragą tygodniową z Hali­
cza do spływa Dniestru ze Zbruczem w Oko­
pach św Trójcy na granicy Galicyi.

Kierownictwo wycieczek spoczywa w rękach 
p Juliusza Mokłowskiego

W oba wycieczkach mogą brać udział także 
nieczłonkowie Kluba za opłatą za nżycie łodzi. 
Udział pań wykluczony. W ymagana umiejętność 
wiosło w ar ia i dobrego pływania Wycieczki wy­
ruszą s Halicz i 29 lipca — pierwsza potrwa 
do początku września, drnga do 6 sierpnia. Po 
prrybycin do Akermann uczestnicy wycieczk1 
do Morza Czarnego zwiedzą Odessę i zrobią pat 
rowcem czterodniową wycieczkę na Krym, gdzie 
zatrzymają się w Sebastopolu, B -.esyseraa 
Jałcie i Kierczn.

Powrót Koleją. Koszt? pierwszej wycieozal 
około 200 kor. — d/ngiej 50 kor. Zgłoszenia 
i zapytania adresować należy : J u l ia n  Mokło- 
wski, Halicz, ni. Sokoła.

Oddział kolarzy „Sokoto" w Nowym Sączu
urządza w niedzielę dnia 26 bas. a w razie nie­
pogody 3 lipca „Jazdę oKrężną grapam i" na 
przestrzeni 30 kilometrów, z następującym pro­
gramem :
|  (^Uczestnicy gromadzą się o godz. 2*30 w cu­
kierni p Pilińskiego (ul. Jagiellońska) i zosta­
ną rozlosowani na dwie grapy A i B. Punktual­
nie o godz. 3 s ta rtu ją  obie grupy równocześnie 
w dwóch przeciwnych kierunkach. Droga grapa 
A prowadzi na most żelazny, Świniarsko, Po­
degrodzie, most kryty  w Gołkowicach i Story 
Sącz do Nowego Sącza na mlejBoe wyjazdn. — 
Grapa B jedzie tą  tamą drogą —  lecz na od­
wrót!
{ li Tempo spacerowe, lecz bez ograniczania 
szybkości młodszym i chętnym, gdyż dla trzech 
pierwesych z każdej grupy przyznany będzie

ozdobny dyplom pamiątkowy. Czasy poszcze­
gólnych uczestników będą notowane, a grapa, 
k tóra w krótszym sumarycznie czasie przestrzeń 
tę przejedzk>, wygrywa — grapa przegrana pła­
ci po 50 hal. od osoby na kaplicę szkolną w 
Nowym Sącza.

Po ukończeniu korso po mieścm i zabawa 
w parka kolejowym.

Poiwięcenie sokolni. Dnia 12 b. m. odbyło 
się w Dukli poświęcenie sokolni przy licznie 
zebranej publiczności. Po skuńczoaem nabożeń­
stwie odbył się obiad, wydany p/zez tntejszego 
„So.coła". Popołudniu odbył się festyn w parku.

Skandal Grunwaldzki we Lwowie. Socyaii- 
styczny „Głos" lwowski, niezadowolony, iż 
nie załatwiono na onegdajszem posiedzenie Ko­
m itetu grunwaldzkiego we Lwowie darowizny 
m ajątku gminnego na cele partyjne, oświadcza, 
iż wobec wypaczenia i wykoszlawienia ścisłe w 
myśl życzeń żywiołów reakcyjnych (i) ogłoszo­
nego jnż programu obchodu rocznicy grunwaldz­
kiej, klasa robotnicza masi dukładnie rozważyć, 
w jaki sposób tę  rocznicę jej uczcić naieiy.

Z artykułu locyalistycznego pisemka domy­
śl-t się można, iż sooyallści powstrzymają się 
od udziału w uroczystościach Grunwaldzkich.

Znowu katastrofo budowlana we Lwowie. 
Wczoraj z rana na bndowie domu pod 1. 12 
nlicy Zdrowie, zawaliło się rusztowanie na II. 
piętrze, a znajdujący się na rusztowaniu cieśla 
Jan  Jarmnłowicz. spadł łamiąc sobie kręgosłup. 
Wezwane Pogotowie ratunkowe odstawiło ofiarę 
wypadku do szpitala. Stan J&rniałowicza jes t 
b irlzo  grolny.

Samowola starostwa. Od X. Jan a  Marka, 
proboszcza w Tnrbi, powiat Rozwadów, otrzy­
mujemy następujące pismo:

Jako zawiadujący Związkiem katolicko-spo- 
łecznym, jako przełożony Kółka rolniczego, wre­
szcie proboszcz, zebrałem swoich parafian n sie­
bie na plebanii i przed plebanią, w miejsca wła­
snym zagredzonem, by z nimi pomówić o 500 
lethiej rocznicy Grunwaldzkiej i o uświetnienia 
tego zwycięstwa nowem zwycięstwem nad szyn- 
Kami i pijaństwem. Przy tej sposobności przed 
stawiłem parafianom nadużycia, jakich się do­
puszcza naczelnik gminy wraz z pisarzem gmin­
nym co do BzynkOw, i zebrałem podpisy tak  
Rady gminnej, Jako też i całej gminy, jako pro­
te s t przeciwko nadużyciom w sprawie szynków.

Protest ten zaraz na dragi dzień, te  je s t 17 
m aja wniósłem osobiście do starostwa w Tarno­
brzega.

Wróciwszy do domu, dowiedziałem się, iż 
żandarm poszukuje mnie, bo „nieprawnie odby­
wam wiece". Myślałem^ że to bajki. Atoli w 
dniu 19 maja około godziny 6 z rana (!) kiedy 
s p o w i a d a ł e m  l u d z i  w k o ś c i e l e ,  n a  
g w a ł t  w y w o ł a  j e  m n i e  ż a n d a r m  i po­
kazując nakaz, że starostwo ściąga ze mnie 
protokół Cała sprawa opiera się następnie o 
prokuratoryę i sąd.

Dziwna rzecz 1 Kiedy radni gminy donoszą 
do starostw a w Tarnobrzegu o nadużyciach wójta 
i pisarza gminnego, starostwo pomija to milcze­
niem ; kiedy z jś wójt donosi, iż kciądz odważa 
się DŁAłoolać swoich parafian do trzeźwości, 
sznka go się przez żandarma.

F ak t to Jednak znamienny!
Starostwo, prywatne pogadanki proboszcza 

z parafianami, dotyczące ściśle urzędu paster­
skiego, pragule podciągnąć pod miano „publi­
cznych wieców" zakazanych, nasyła mu żandar 
mów> donosi do sądu, a kiedy te n i » sąd (wy­
chodząc z zasady, że pasterzowanie proboszcza 
to  nie wiecowanie) nie idzie po myśli starostwa, 
prokuratorya odwołuje się od tego wyrokn do 
sądu wyższego w Rzeszowie.

Groźny pOŹTr. Z Jaworzna piszą n am : Dnia 
9 b. m. wybuchł w gminie Byczyna ad Jaworz­
no, powiat Chrzanów groźny pożar, którego pa 
stw ą w przeciąga godziny stało się siedm do­
mów i pięć stodół. Pożar p*zybrałby jeszcze 
większe rozniary  wskutek silnego wiatru, gdy ­
by nie energiczna pomoc przybyiej t, Jaworzna 
straży pożsrnej, której pod energicznem kieio>- 
wnietwem naczelnika p. Fraciszka P acka f ko­
m endanta p. W inklera udało się w krótkim  
czasie pożai Slokałizifwa i.

Tyfus plamisty w Nowym Sączu- Jag  do­
noszą nam w dzielnicy Załubnicze w Nowym 
Sącza grasnje od dłuższego czasu tyfns plam i­
sty. Celem zapobieżenia rozszerzeniu się tyfusu 
zakazała komisya sanitarna używać kąpieli w 
rzece Kamienicy.

Konie zabite przez piorun. Onegdaj — jai 
donoszą nam z Polanki wielkiej — w chwili, 
gdy wieśniaK Greczman powracał wozem z pola, 
uderzył piornn w wóz, zabijając oba konie. Ogłu 
szony wieśniak spadł na ziemię, nie odniósł je ­
dnak poważniejszych kontuzyi.

Z krajowych zdrojowisk. Od dnia 15 maja 
do 12 b. m. przybyło do Krynicy 102U rodzin, 
osób 1360

Lista gości przybyłych do zakłada zdrojo­
wego w Szczawnicy wykazuje od dnia 17 maja 
do dnia 10 b' m. 200 drużyn, osób 258.

Do Trnskawca przybyło do 14 b. m. 990 
osób, drużyn 709

Do Rabki do 14 b. m. przybyło rodzin 200* 
osób 569. Do Iwonicz? do 10 b. m. przybyło 
rodzin 475, oaób 901

Samobójstwo Onegdaj w Kołomyi odebrał 
sobie życie wystrzałem z rewolweru 19-Ietni 
W aleryan Gutner. 3?irobó,ca przeznaczył 2000 
K na polską bartę  gimnazyalną.

Polskie wyroby koszykarskie na wystawie 
łowieckiej W Wiedniu, pochodzące z znanej 
szkoły koszykarskiej w Rodniku nad Sanem, 
zainteresowały cesarza Franciszka Józefa 1, k tó­
ry podczas zwiedzania wystawy wyraził się, iż 
nadesłane wyroby bardzo wiele przyczyniły się 
do wykwintności wystawy.

Str»jk robotników w Białej. Miasto Biała 
i OKolica stoi, jak  donoszą telegramy w prze­
dedniu olbn ymiego strajku w przemyśle tka­
ckim.

Dnia 10 b. m. złożyli robotnicy zajęci w 
apreturze fabryki Molendy i M&nhardta w Ka­
mienicy pod Bielskiem, memoryał, w którym1 
domagają się podwyższenia płacy o 20 hal. Po­
nieważ właściciele fabryki dali robotnikom od­
powiedź wymijającą, rozpoczęli robotnicy strajk , 
który rozszerzył się również na fabrykę Briłua

W sprawie- strajku  odbyła się konfereneya 
pracodawców, na której postanowiono w razie 
trw ania strąjkn  w fabryce Molendy, b e z w a ­
r u n k o w o  o d  s o b o t y  z a m k n ą ć  f a  o r  y k i

Pod wpływem tej uchwały firma Molendy

GLOS N  ARO DO i  dnia 23 Czerwca 1910.

daia odpowiedź aelegacyi robotniczej, iż na pod­
wyższenie płac absolutnie liczyć nie mogą s tra j­
kujący.

Odpowiedź tę uważają robotnicy za wyzwa­
nie. Prawdopodobnie więc mimo zamierzonego 
lokautu, ronocnicy wytrwają w strajku.

Bezrobocie w fabryce Briilla zakończyła się 
ngojowc Robotnicy zyskali podwyższenie płac 
o 30 hal. dziennie

Charakterystyczne stanowisko wobec s tra j­
ku zajęli socyaliści w organie swym „Volks- 
Btimme", którzy z góry wyuręcają się od od­
powiedzialności, przypisując ją  stowarzyszeniom 
chi * ości jańsko- socy a ln rm .

Zastrzelenie na granicy Onegdaj późnym 
wieczorem około 11 godziny, 4 wieśniaków ro­
syjskich z rosyjskiej wsi Drancza, położonej na­
przeciw Bnczyny w pow. brodzkim przemknęło 
się przez granicę z Rosyi do Austryi.

Po dwnkrotuem wezwania „stój" rosyjski 
żołnierz graniczny dał ognia i jeden z wieśnia­
ków, którzy już przeszli granicę, został ugodzony 
kolą. Pobiegł jeszcze do 200 kroków i krwią 
oblany upadł na ziemię. Przeniesiony do tu te j­
szego szpitala powszechnego, wieśniak ów po 
kilka godzinach zmarł Kala przebita mu na wy­
lot jamę brzuszną. Zabity liczył 21 lat.

Ze świata.
C k klun automobilowy. „Fremdenblatt" do­

nosi, że cesarz udzielił austryackiemu klubo­
wi automobilowemu pozwolenia na używa­
nie tytułu „c. k “

Dola ittięźniczek Na cmoutarzn w Mant 
m artre ułożono przed kilku dniami na wieczny 
spoczynek wśród znpełnej ciszy i bez wizelkich 
honorów jedną z najstarszych księżniczek bar­
dzo rozgałęzionego rodu królewskiego Bonrno- 
nów. Tylko dwór hiszpański doniósł krótkiemi 
słowy, że w Paryżu zmarła pani Gilell y Reu- 
te, nrodzona infantka Hiszpanii.

Józefa Ferdynanda Lndwika de Gnadaiope, 
brzmiało jej pełne imię. Urodziła się 25 maja 
1827 roku na zamku Aranjuez jako córka 
Franciszka infanta hiszpańskiego, księcia Ca- 
dix, młodszego brata Ferdynanda VII, króla 
Hiszpanii. M atką je j była księżna Ludwika 
Bourbon-Sycylia, córka króla neapolitańskiego, 
F ranciszka I. W jej żyłach płynęła zatem krew 
królewska nie tylko ze strony ojca, lecz także 
ze strony m atki. Najstarszy brat zmarłej księ­
żniczki infant Franciszek z Asj żu był żonaty z 
swoją knrynką, królową Izabelą II, a więe tem 
samem nosił ty tu ł króla. Ona sama rozinźniła 
swój stosunek do rodziny, jednegi z najdum­
niejszych rodów Europy, ponieważ 4 czerwca 
1848 roku kazała się połączyć węzłem małżeń­
skim z zwykłym szlachcicem hiszpańskim na­
zwiskiem Den Jose Giiell y Rente. O ile wie­
my, był o a młodym oficerem Lawałeryl pocho­
dzenia wcale nie arystokratyczuego, Zamążpój- 
ście księżniczki wywołało największe zdziwienie 
na ówczesnych dworach europejskich. Pomimo 
to małżeństwo jej — o ile dochodziły wiado­
mości —  było bardzo szczęśliwem. Naturalnie, 
infantka nie odgrywała później żadnej roli na 
dworze w Maarycie 1 pomimo wyniesienia Jej 
męża przez króla Alfonsa XII, jej bratanka, do 
godności senatora królestwa. Przeważnie prze­
bywała w Paryżu, a mianowioie od chwili owdo­
wienia w grudnia 1884 roku, w owe du mieście, 
któro posiada tyle uroku, dla królów, książąt i 
księżniczek pozostających na wygnania. Pomi­
mo 83 lat, pani Giiell y Rente nie była naj­
starszą z rzędu tych ostatnich. To pierwszeń­
stwo należy się raczej baronowej von .Intl. z 
domu księżniczce von Hchwarzburg-Sonderhati- 
sen, żyjące) w Bernie szwajcarskiem Jej w r. 
1864 zmarły małżonek byl Szwajcarem skrom - 
nego pochodzenia. Baronowa, licząca obecnie 93 
lat, je s t najstarszą księżniczką wszyskich do­
mów panujących.

Odważna Kozaczka Bardzo ryzykownej po­
dróży wierzchem na odległość 5420 mil angiel­
skich podjęła się skłonna dp awanturniczego 
życia dziewczyna kozacka nazwiskiem Kuda- 
szew. Wyruszyła ona w drogę z Charbina do 
Petersburga na swoim siwym kaca mongol­
skim. Jedzie sama, wziąwszy z sobą tylko psa 
rasy Bernarda. Odważna dziewczyna używa sio­
dła męskiego; Ma z sobą tylko róż myśliwski 
i rewolwer. Przedtem- pracowała przy kolei sy­
beryjskiej, a podczas wojny rosyjsko-japońskiej 
odznaczyła się niejednokrotnie w służbie wy­
wiadowczej. Otrzymała też z|oty medal za swą 
odwagę

Trucizny W lodach, w  ostatnich czasach 
wielkiego gorąca donoszono z rozmaitych k ra­
jów o licznych wypadkach zatrncia, a nawet i 
śmierci po spożyciu lodów. Dr Giovani korzysta 
z sposobności, by w jednym z dzienników wło­
skich wytłómaczyć, w których wypadkach Ioaj 
działają szkodliwie.

Pierwszą możliwością iest znuchodzenie się 
w lodach bakteryi chorobliwych, mogących wy­
wołać słabość, jak  n. p. tyfus. Jeżeli do wyrobu 
lodów użyje się wody zakażonej bakcylami ty­
fusowymi, to tem peratura lodów nie wystarczaj 
aby zabić wszystkie bakcyle szkodliwe. Bakcyle 
tyfusowe tak  samo, jak  i niektóre inne nie są 
zbyt wrażliwe na zimno. Mogą one żyć nawet 
przez przeciąg s ta  dni w tem peraturze kilku 
stopni poniżej zera. O wiele łatwiejszeoi je s t 
uniknięcie zatrucia powstającego z powoda złego 
przechowania. W tych wypadkach rozchodzi się 
najczęściej o zatracie ołowiem, który dostaje się 
do lodów z naczyń do przechowywania tychże. 
W podobny sposób, jak ołów, zatrnwa również 
i grynszpan. Trafia się także czasami, że do wy 
roba lodów używają trojących składników, ale 
takie lody nie odróżniają się niczem od innych 
tego rodzajn chłodników. Możliwość zakażenia 
lub zatrucia je s t wspólną wszystkim rodzajom 
lodów. Przy lodach, do których sporządzenia 
nżywąją mleka, zachodzi jeszcze czwarta możli­
wość zatrucia. Mleko, którego użyro do wyrobu 
lodów, może być zepsotem, czego nie można nd 
różnić ani powonieniem, ani też s nafciem.. W ta ­
kich wypadkach wytwarza się czasami ptomeina.. 
W końca należy wymienić jeszcze jeden rodzaj 
zatrucia lodami, równającego się zatruciu serem. 
Polega ono prawdopodobnie na znajdowania się 
bakcy'a podobnego do bakcyla kwasu mlecz­
nego.

Pożyteczne wydawnictwo P. Jan Rahr,
współpracownik administracyi naszego pisma,

przystąpił do wydania na dni obchodu grnn- 
wakfefcitjgo planu orycntacyjnego Krakowi, na 
którym umieszczony będzie program ob<-hoda 
rocznicy grunwaldzhiój, czas odjazdu i przy­
jazdu pociągów do KraKowa, godziny zwiedzań 
muzeów i innych pam iątek naszego miasta, ta ­
ryfa doróżkarska i t. d. Plan ten wyjdzie w 
10.000 egzemplarzy i będzie rozdawany bezpła­
tnie uczestnikom obchodu po hotelach, resłau ' 
racyach, kawiarniach i sklepach.

S k ła d k i. N a  T o  w. O ś w i a l y  L u d o w e j .  Z p o l-  
s i  i i parafii w Derby Gonu ja k o  dar grunw aldzki na  
cel T. O. L. z łoży li: M. Ign atow sk i 1 doi., W . Oira- 
n ek  1 doi., P. Bant 1 doi., St. K arkut 1 doi., N \  
Z kou 1 d o i, St. D ługo łęck i 1 d o i , W . B rożek 1-30 
doi., E . W ajdow ica 50 ct., W . Iw aniec 50 et., N. Sro- 

25 ct., E . Rzupa. 50 ct., Tow. Ja n a  S o b iesk iego  
7 doi., Tow. U łanów  z A nsonii 4 doi., Tow. św . Mi­
chała 5 P36 doi., N. N. 4 doi. R azem  29-41 d o i , t. j. 
151 koron 96 hal.

Repertuar oper, i operetki lwowskie)
Środa. „M anewry jesienne".

_ Gzwartek po raz ll-g i. „M adam e B u tierfiy  op< ra 
v.- 3 aktaci P u ccin ieg o  (W ystęp  Jadw ig i D ębickiej 
i H enryka D rzew ieck iego)

P iątek . „Baron Trenk". (N ow ość. Po raz pierw szy). 
O peretka w  3  aktach Albiniego.

Sobota. „Faust", opera w  4  akt. G odnoda (W y­
stęp  Stan. E orw in-Śzym anow skiej i Henr. D rzew ie­
ck iego).

N iedzie'a  po południu. „Druciarz", operetk a  w 3 
a ktach  Fr. Lebara.

N iedziela  w ieczorem . Po raz III ci. „M adam e B ut- 
terfly". W ystęp  Jad w ig i L achow skiej i H enryka D rze­
w ieck iego .

P oniedziałek  po raz I I - g i. „Baron Trenk", o p e ­
retk a  chorw acka w 3 aktach A lb in ie g o

B ilety  nabyw ać m ożna w  k asie  zam ów ień  B. W ie- 
rzejsk iego, Rynek G łówny (L inia A-B), a  w dmiu przed­
staw ien ia  w  k a s ie  teatralnej.

Repertuar teatru ludowego w Krakowie
W  P a r k u  k r a k o w s k i m .

Środa. „Eabaret".
Czwartek, „EaDaret".
P iątek , „kabaret" .
Sobota. „M aciek królem".
N iedziela  popołudniu „M aciek królem".
N iedziela  w ieczorem . „Eabaret".

Program konkursu zdobienia 
domówroślinnością na r.1910.

Tow. upiększenia ni. Krakowa i okolicy 
rozpisuje konkurs na zdobienie stałe, w yko­
nano z roślin t r w a ł y c h ,  które wiązać się 
muszą organicznie z gmachem w  architekto­
niczną Całość, oddzielić należy od chwilowej 
t. zw. s e z o n o w e j  ozdoby części domu. 
Opierając konkurs na powyższej zasadzie 
rozdzielono go na dwa działy:

I. O z d o b y  s t a ł e - 1) Udekorowanie fasa­
dy jako całości lub jej części; bramy lub od 
drzwia; ganku, balustrady, filarów lub studni.
2) Odsłonięcie lub udekorowanie nagich po­
wierzchni murów dom ostw lub szczytów ; 
ogrodzeń, inurów, parkanów, sztachet. 2) Za­
słonięcie podwórek lub mniej ładnych części 
budowli. 4) Stałe urządzenie ogródka ozdo­
bnego przed domem lub na podwórcu, o ile 
przyczyniają się  do ozdobienia gmachu.

II. O z d o b y  c z a s o w o :  1)Udekorowanie 
roślinami na sezon letni lub jesienny: bal­
konu jako całości lub jego części; gzymsu  
okiennego, niszy lub wnęki, słupów, filarów  
lub balustrady albo części dachu. 2) Czasowe 
ozdobienie lub osłonięcie: pustych placóm, 
parcel budowlanych, wystaw ionych na sprze­
daż, zaułków chwilowo nieuregulowanych itpt 
przedmiotów szpecących m iasto swem zanie­
dbaniem.

Przyznanie nagród we wrześniu.
N a g r o d y :  następują 1) Z a o z d o b y  

s t a ł e :  Uzyskany z rozpisanego równocześnie 
konkursu na godło domu, jeden z wybranych 
projektów, wykonany i um ieszczony na fa­
sadzie domu, w porozumieniu z nagrodzonym  
właścicielem. 2) Z a  o z d o b y  c z a s o w e 1: 
W edług uznania sądu konkursow ego przy­
znane artystyczne nagrody, w rodzaju i ilości 
odpowiadającej istotn ie pięknym dekoraeyom  
roślinnym.

W a r u n k i k o n k u r s o w e :  1 ) 0  nagrodę 
ubiegać się  może każda osoba prywatna lub 
instytucya publiczna. 2) W tym  celu zgłosze­
nia nadsyłać należy do Tow. Polska Sztuka  
Stosowana, ul. W olska 14. 3) Sędziom przy­
sługuje prawo przedstawiania do nagrody 
osób nie stających do konkursu. 4) Członko­
wie sądu konkursow ego, oraz instytucyo lub 
zakłady kierowane przez którego z sędziów  
nie mogą ubiegać się o nagrody. 5) Ogrodni 
cy, zakłady ogrodnicze, pomocnicy i t. p., k tó­
rzy współdziałali w  dekoracyi roślinnej, ma­
ją prawo wymagać za pośrednictwem nagro­
dzonego Świadectwa od Towarzystwa upięk­
szenia m. Krakowa i okolicy, potwierdzają­
cego, żo przyczynili się sw ą pracą do otrzy­
mania nagrody. 6) Jedna i ta sama osoba mo­
że otrzymać tylko jedną nagrodę.

„ T o w.  u p i ę k s z e n i a  ni. K r a k o w a  za­
wiadamia autorówr projektów konkursowych  
na godła domów, że prace ich zostały już wy­
cofane z w ystaw y I są do odebran. i w lo­
kalu Tow. Polska Sztuka Stosowana, Wol­
ska 14, w g. między 11 a 1 w południe".

Ze sportu.
Wyścigi ko.ine w Krakowie.

Wtorkowe wyścigi urządzone przez Galie. 
Klub Jazdy Panów skutkiem  suchego terenu nie 
dopisały ja k  się spodziewano, mimo dość licz­
nych wpisów, bowiem właściciele koni rezerwu­
ją  je  na następne dni wyścigowe w nadziei, że 
przecie upragniony deszcz nas nawiedzi, a tem- 
samem tor do jazdy odpowiedniejszym będzie.

Do czwartkowych wyścigów jes t znaczna 
ilość koni zapisaną, przypuszczać więc należy, 
że przy sprzyjających warunkacn wiele z n*ch 
startować może. Rezultaty z wczorajszych wy­
ścigów są następujące:

I. Bi e g .  N a g r o d a  r z ą d o w a  1000 kor. 
Meta L‘0O0 m.: 1) p. Ostaszewskiego 3 letni ciem- 
nogn. og. „50 H. P.“ (rotm. Langiewicz); 2) hr. 
Zdz. Tarnowskiego „Senna" (por. St2,rz); 3) rotm. 
Kollera „Sielanka” (właściciel). Bardzo łatwo 2 
długościami, o jedną dłngośó wstecz trzecia.

jdlr. 165. i

„W iera" wstrzymana. Biegało koni 4. Tot. 14 
za 10.

II. O f i c e r s k i  b i e g  z p ł o i a m i .  Nagro­
da honorowa, ofiarowana przez rotm. bar. de 
Yaux i 1200 kor. Meta 2400 m.: 1) rotm. Lan­
giewicza 5 1. og. „Dudley" (właściciel); 2) lotm. 
Hagelioa „Jack" (właściciei) i 3) tegoż „Majów­
ka" (Eden) Wstrzymywany 4 długościami, da- 
ieKo wstecz trzecia. Tot. 19 za 10.

III. W y ś c i g  m y ś ł i w u k i  Z a ra K u Ł a ń ­
c u c k i e g o .  Nagroda honorowa, ofiarowana 
pra.cZ Jej łCksc. Ron.anową hr. Potocką i 1500 
K. Meta 5000 m.: 1) por. Klot2berg» st. kaszt, 
wał. „Trappor (właściciel); 2) rotm. Chmełara 
„Olo" (Eddr), 3) nadpoi. bar. Mirbaolis „Taln". 
Biegało koni ó. Tot. 129 za 10. Miejsce 124 
za 50.

IV. N a g r o d a  r z ą d o w a .  Stcepk rjiace 
1500 K. Meta 4000 m.: 1) Rotm. Kolłera 5 le­
tni og. „Promyk" (właściciel); 2) hr Zds. Tar­
nowskiego „Kamoleon" (por. Starz) „Krmełaon" 
npadu na przeszkodzie przed trybunami, dosia­
da go jednak por. Slkrz. którego publiczność 
owacyjnie oklackujo. „Promyk" zawdzięcza swe 
zwycięstwo tylko teihli wypadkowi. Tot. 24 zu 10.

V. B i e g  z p ł o t a m i .  Ma i  d o n .  Nagroda 
1100 K. Meta 2400 m.: 1) P. Radeckiego 4 1. 
ki. „Adige" (rotm. Langiewicz); 1) rotm Noi- 
lora „Bohun" (właściciel). Tot. 12 za 10.

VI. 0 f i c 6 r s k i f e  S t e e p l e - c b a s e  d l a  
k o n i  p ó ł k r w i .  Nagroda nonorosa, ofiarowa­
na przez Jana hr. Tarnowskiego i 1200 K. Me­
ta 3200 m.: 1) Por. Baara 4 1. gn, w. „Dark- 
mau" (por. Eder): 2) rotm. R&geiina „Lole" 
(Balos); 3) por. Keibtingora „R itier" ęwłaści­
ciel). Biegało koni 4. Tot. 17 za 10. Miejsoe“5f9, 
54 za 50

Mną llterachc-artpstfczna.
Władysław Orkan: „Pomór", powieść. Na­

kładem księgam i S A. Krzyżanowskiego. Kra­
ków 1910. Cena K. 3 50.

P. Władysław Orkan należy do tych, co w 
literaturze prawo obywatelstwa dla chłopa zy­
skali, do tych, co nie maryonetki chłopskie 
przedstawiali, ale w osratnich czasach prawdzi­
wie k  głąb duszy chłopskiej sięgnęli, w tajn i­
ki jej weszli i ciche jej tragedye i bóle mro­
czne i smutki i wesela i namiętności, z wyso­
kim artyzmem rozsnuli. Jak Marya Konopnicka, 
ja k  Ada Negri we Włoszech, je s t p. Orkan 
poetr niedoli i nędzy, malarzem smntnych i 
gorzkich stron życia. Nie z opowiadań, nie z 
przelotnich wrażeń letniego pobytn, poznał p. 
Orkan życie i duszę polskiego górala; wrósł w 
nią 1 zżył się z nią, to też nie powierzchownym 
je s t jej obserwatorem, ale gruntownym znaweą. 
A że jes t przytem artystą, poetą prawdziwym 
i władcą słowa, przeto dzieła jego nie są chwi­
lowym pokarmem dla konsumentów powieści, 
ale trwałym i chlubnym dorobkiem nasadgo pi* 
śmienniol wa.

Jeśli ze ściśniętjm  sercem, posępnym smu­
tki itr. lub uśmiechem przez łzy czyta się po­
przednie utwory tego autora (dramaty, zbiory 
nowei, powieści „W Roztokach" i „Komorni­
cy"), to ostatnia przejmnje ponurą grozą i ta r­
ga dnszą do głębi. Samo dno nędzy łódzkiej, 
cierpienia bezkresne i straszna tr&gedya du­
chu — oto treść powieści. Nieurodzaj trzech 
letni, głód, nędza i zaraza po pamiętnym r. 46, 
łamią i tro ją  dusze ludzi i prowadzą do czy­
nów rozpaczy i szaln. Gazda Łokaaz — to ja k  
gdyby drugi Ojciec zadżumionycb — tracf całą 
rodzinę, mienie i wiarę. Dach jego zrównowa­
żony i silny, łamie się pod nawałem nieszezęść, 
popada w obłęd, staje się demonem zniszczenia, 
„które Bóg zaczął, a on chce kończyć". Akeya 
powieści, zrazu wolno krocząca, nawałem wy­
padków doprowadza ku końcowi do olbrzymie­
go naprężenia. Obok rozpaczy przewija się — 
wesoły smutek (Jantaszek), obok zezwierzęce­
nia i zapam iętania — wiara i nfność w Boga, 
obok upodlenia — ciche poświęcenia i heroizmy. 
Modlitwa ostatnia przed zamknięciem kościoła, 
kazanie bez słów księdza staruszka — to rzecz 
niezwykłej piękności, a śpiew Suplikacyi, jęk, 
rozpacz i błagania nieszczęsnych, w rytmiczny 
hymn ujęte, wznoszą wartość powieści w dzie­
dzinę wyższego piękna K. S.

Imieniem Spółki komandytowej: 
Wydawca i odpowiedzialny redaktor
M a r y a b  D ą b r o w s k i

C E N N I K
Izb) handlowej i przemysłowej w Krakoilt.

z dnia 21 czerw ca 1910 r. god zin a  1 w  poł.

Płacq 1 Ż4d»ls

W a lu ty .
w Koruitacu

R uble p ap ierow e ................................. 354 - 256 —
Marki n ie m ie c k ie .......................................... 117 — 118 _
Franki pap ierow e ........................ 95 — 96 _
2 0  (0 franków ki z  z ło c i e ........................ 19 — 19 20

L is ty  z a s ta w n e .
5°/o Listy zast. prem . B ank u hipotecz 109 75 115 75
4«/,*/0 L isty zastaw n e B anku hipot. . 99 — 100 —
4C „ „ „ n 93 50 94 50
4>,,»/, L isty za sta w n e  B anku kraj. . . 100 — 101
4"'/„ L isty  zastaw m  Banku kraj. 93 75 94 —
4t;u Listy zast. ga l. Tow . kred. z. n-.ook. 96 50 — —
4°/0 Listy zast. go l. Tow. kred. 41-let. 96 - 97 -
4%  L isty  zast. gai. Tow. kred . 56-let. 92 75 — —

O b lig a c y e  1 p o ż y c z k i.
4°/„ G alicyjskie ob lig a cy e  propinac. . 97 25 98  25
4°^ P ożyczk a  krajow a z r. 1893 . . 92 75 93 75
4°/0 P ożyczk a  m iasta  L w ow a . . 90 — 91 —
4 ‘/«°/o P ożyczk a  m iasta  Lwowa 92 75 93 75
5°/0 O bligacye K om unalne B anku kraj. — — —
4 ‘/«% O blig. kom unalne B anku kraj. 100 _ 101 —
4 °/0 O bligacye k o le jo w e  . . • . . . . 93 — 94 —

L o sy .
L osy m iasta  E ra k o s a ............................ 120 — 130 —

A k c y i .
A keye L anka hipotecri.. we L w ow ie 690 — 095 —
A kcye B ank a. Galie, d la  h. i p. w E ra

k o w i e .................................  ................... 428 — — —
A kcye k o le i Karola L udw ika , . , __ — —  —
A kcye k o le i L w ów -C zerniow ce-Jassy 657 — 56? —

P u b lic z n e  z a p is y  d łu g u .
4’/10°/0 w spólna  ren ta  pap ierow a . . 98 - 98  00
4'/to'/o w spólna  renta srebrna . . . . 98 — 98 00
41 /„ ren ta  korouow a austryacka 94 — 94 00
4%  ren ta  koronow a w ęg iersk a  , , . 92 25 92 75
4 °/0 ren ta  austryacka w z łocie  . . . 117 - 117 0 0
4  i, ren ta  w ęg iersk a  w złoć o  . . . . 113 96 113 7S

magazyn Huraźd I LEO nft GRABOW SKIEGO
hwłakcyl damskiej Rynek gł. 4. (obok kościoła N. P, Maryi) Teł. 990 WYbor“ Sprzedaż aatemłśw aa weby,
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Porębski & Zimler
Kraków, Rvnek 3

polecają w wielkim wj borze i po najniższycn cenach 
K o r o n k i  tiulowe i niciane do komż, alb i obrusów. A d a m a s z k i  lyońskie jedwabne i wełnić

Fręile i ICwasty pozłacane, szychowe i jedwabne. Galony złole, pozłacane 
i jedwabne. Kolumny haftowane do ornatów i kap. Stuły i Sukienki 

gotowe i zaczęte. Komże tiulowe odpasowane i gotowe.

K t o  c h c e  m i e ć  t a n i ą  a *fob«*ą k s < ą z k ę  p i l s k ą

niech

BIBLIOTFKI’ 0/iEL WYBOROWYCH,
ht

5 2  tomy rocznie.
C e n a  p u j e d '  u c i e g o  t o m n  4 0  k i > p  , w p r e n u m e r a c i e  1 0  Va k o p .  

B i b l i o t e k a  d z i e l  w y b o r o w y c h  w y d a j e  p o  w i i  ś« * i, p o d r ó ż e
i pd m iętn ik l.

D o t y c h c z a s  w e s z ł y  a
K . f e t  n a  j e r a  Z a t ra c e n ie  f  tom y . R om ans .
L . J e n i k e g u Z e  w spom nień  1«63 r. 2 t o ra r ,  P am ię tn ik i  
K o a i a k  l e w i c e  „Je j  ch ło p cy 11, powieść .  2 tomy.
J .  U . O o h o o k !  P am ię tn ik i .  6 tom ów .
J u l i u s z  Z e j  e r  Król M e n k e ra  1 tom .
M f c h a j ł o  J a o k i v  W leozurne  pso ty .  1 tom , nowele.
W .  T a n n  Ofiary sm o k a .  R o m a n s  z życia  p ie rw o tn e g o  ludzkości.  2 tomy. 
W. A fo r a  m  o  w e k i  L a taw ce ,  A e ro p lan y  1 tom .
P r .  D r .  M a r c i n  E r n s t  0  k o ń c u  ś w ia t a  i k o in n tach .
C e c y l i e  W a l e w s k a  Jak  liść oderw any od drzew a ,  p ow ieść 1 tom

W  d a l s z y m  n i ą g u  w y j d ą  u t w o r y ;
E . O r z e s z k o w e j }  T . i )  J e ż a ,  M a r y i  R o d z i e  nmCKÓ i v n T e o d o r a  J o j ik o  

C h o i ń s k i e g o ,  T . O s a d y ,  Z . M i c h a ł o w s k i e g o ,  O r y  J e l s k i e j ,  
P a m i ę t n i k i  i G e n e ra ła  D em bińsk iego ,  Pe lag i i  Ja ro s ł ,  D ąbrow sk ie j ,  A le k sa n d ra  Sroa- 
ozn ińsk iego  oraz  p o p u la r n o - n a u k o w e  dz ie ła  D ra  Si. T a rczy ń sk ieg o ,  Dzieje e lek try czn o śc i  
Ciepło w życiu i nauce ,  H is to ry a  poięć  naszych  o m ateryi .  Również  zo t a n a  w y d o Ł  z a ­
rysy histo ry i  l i te ra tu ry  poiskiej ,  f ran c u sk i  >j, n iem ieck ie j ,  ang ie lsk ie j ,  wł -kie;  i rosyjsk iej

W arunki prenum eraty
W W a r s  K a w i e  k w a r t a l n i e  .....................................
N a  p r o w i n c y i  ..........................................
Z a  g r o r a i c ą  „ ..........................................
Z a  O p r a w ę  d o p ł a c a  s i ę  k w a r t a l n i e  ...................

A d r e s :  W arszawa, Sienna 2.

a rh. 50 kop
s  . - 
*  » -  ...
J „ Ud

R edaktor Zuzl-Jaw f)t hic k i . W rj  d a w f # •' ł f ; : 1 r  i

K a ta lo g  i d o ty ch czaso w e  w y d a w n ic tw a  w ysy ła  się b ezp ła tn ie

O sob liw o^  M a ta  widzialnego i niewidzialnego
nap isał profesor un iw ersytetu  Dr. M. Perty, Treść: Sym patya I an  typ a ty  a. A rtystka prze­
ładow ana zza grobu. Brak zatrudnienia skraca życie. Oały św ia t olbrzym im  szpita lem . 
Chodzenie w o śn ie. Dam a, k tóra słyszy  i widzi sercem . Duszyczki zm arłych dzieoi śp ie ­
w ają na. pogrzeb m atki. D ziałania m agiczne. Klf._vryczna pani. E lektryczne dziecko. Ha- 
lucynaoy narodow e. Hrabina, k tóra m e znosi w idoku sw oioh dzieoi. Ludzie, ja k o  bańki 
m ydlane. Ludzie, którzy długo żyją. '-udzie, którzy nlo n<e w gdzą 1 n igdy nie śp ią. Ludzie, 
którzy um k rają  > przyjem nością. lu d z ie , którzy zabijają wzrokiem . M ania sim o b ó jeza  
dziew cząt. M azzini o ideałach. M uzyka w  g łó w o e  um ierającego dzieoka. O sobliw ość du­
chow a. O sobliwa m uzyka na ostatn ie  urodziny p o ety  O sobliwy śp iew  p .z y  śm leroi szla­
chetnej ziem ianki. O statni sen  turysty. P anienka zbudzona l letargu P taw ójna  osobi-
wt A Tez m .4— a  1 _ _ l. t L.a i  -- - ■ - • • * —. t   . i t ■ _ ł  __* __ __stość. Pom ocnik apteka: .ki, który w e śn ie  robi lek arstw a w ed łu g  reoept Pręt do p oszu ­
kiw ania podziem nych wód 1 krrizo iów . Prezydent sądu, który  h*m się  oskarża. Przepo-
■  IC iln i n  n s o n im n  n ln  4 .  i _ Cl ____  I __ _ A l_______________  ,  m « - - -Wiednie, przeczucie i przeznaczenie. Sny m agiczne. Ś lepy profesor w yk łada optyk ę, obja­
śn ia  stan  gw iazd na n iebie ltd. Św iat j e s t  p ełen  cudów. Ś n ięc i, m istyoy, laicy. W ielo- 
strj inność natury ludzkiej.  W lzye górników W zajem ne oddziaływ anie duszy 1 ci ab.  ZJn 
w iska u um ierających. Zw łok i  ludzkie, które pachną i n ie psują się  itd. itd. Oena 2 kor., 
s  przesyłką peoztc ą 2 kor .  10 h., za zaliczką 2  kor. 60  h. L n a b /o la  w  Admlniatraoy i 

„Głosu Narodu" Kraków, ul. św . Krzyża 1. 7

E U

Ważne dla Witt Dcchtwitdjtwa.
Z łocenia zużytych kielichów  prawdziwem  dukatow em  złotem  
w  ogniu  sposobem  daw niejszym  — po cenach przystępnych. 
P osiada na sk ładzie  w ielk i wybór gotow ych  naczyń koście l­
nych: kielichy, puszki, m o n stia n cy e , żyrandole, lichtarze itd. 
Na zam ów ienia w ykonnje św ieczn ik i elektryczne w ed łu g  do- 
starczonych Lub gotow yoh  m odeli. Stare zużyte naczynia ko  
ściełne kupuje lub wym ienia na now e, a posiadając w łasną  
odlew arnię je s t  w  m ożności w ykonyw ać w szystk ie  roboty

o  107. t a n i e j  n i i  g d z i e i n d z i e j *

55 0

pr Kopaczyńskl
Kraków , F loryańska  47.

i r. ■ ■* Ł rjS.. |u‘ -1 fr»-> jJsj

ZMIANA LOKALU!
Zakład pogrzebowy „Concordia"

ana Wolnego
Plac Szczepański 2, dom własny, tel. 330.

umiana firmy.

Piękne dw a dom ki
dużym ogrodem są natychmiast do sprzedania za bardzo n i s & ą  

c e n ę .  Godzina jazdy koleją od Krakowa. W iadom ość: P o śred ­
nictwo 1. B. Administracya „Głosu N a io d u “. o

heju U t

fiblh mii Bid. ułecznych I specjał, tentajst
pod firmą

R. u v i  i ommusai
w Krakowie, nllea iw .  Oertfudy, L 4.

pud H s u u ,  k o m isji Przem ysłow ej Tow. L ekarsk iego  k ras. pc fta tK *  
przez toż T ow arzystw o

■ O D Y  m O l E R l . L H E  S Z T U C Z H E
odpow iadające sk ład em  chem icznym  w odom :

n i i l k l l ' ,  I I ii lh ih ilP lk iK l, S ilt lP S b llL  Vic>j?. Hc?nijupg, F j j i j » g «n ,
ił  apw yain o  leecn icse  ja k i  Utowu^ brom ową, jodow ą, żelozistą, kw aśni, 
lim,  w i d y  t l n śra ln e  z p r e p is s  prof. J  n v r  „ j-.Ł ł i c r - , .  « . . .

k o w o  w  optukook i drogueryaeh. — Cenniki

r

P i

żądanie darmo.

&
!S4li

Najwipiiszy sMad ppzyborów i szat hościelnycli
I artykufÓD) dew ocylnych — poleca po najtańszych cenach:

Konstanty W itkowski Kordas
Przedtem — St. Przybylski 

KRAKÓW, Rynek główny, Linia A-B L. 4 «G .

gytriseya c. i  ItoUi pafistwewyet w Knjjowjt

WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZD Y
ważnego od 1-eot Maja 1910 roki. (według czasu średnio-europejskipgo).

M jazś z Krakowa, podgórza płaszowa i Podgórza Miasta: Przyjazd dt Kraijćwa, dc Podgórza P ł a j z m  t Ptdgdrza Miasta:
12.12 w  nocy , poo. osob . Nr. 11, z K rakow a  
12.22 w  n ooy, poo. os. Nr. 11 z  Podgórza-PIasz. 
do P o d w o f o c z y s k .  P o łą czen i : w  T ar­

now ie do S zo zaciiia  i Stróń, stąd  do J a sła ,  
N o w eg o  Sącza, O rłow a. K o sz /o  i B ud a­
pesztu; w  D ęb ioy  do T arnobrzega, N sd- 
brzezia oraz przez R ozw ad ów  w  k ierunku  
P rzew orska, w  J arosław iu  dc Bcłzca i 
Sokala, i w  P rzeiryS la  do Sam bom  No- 
w e g o  Z agórza i Stryja  w e  L w o w ie  do 
R a w y  ruskiej i Jaw orow a, w e L w o w ie  
Podzam czu do "Winnik, w  Krasnera do 
B rodów , w  T arnopolu  do P otutor, Iw an ia  
p u steg o  H u sia ly n a , C zortkow a, F o p y c zy -  
nieo  i  Zbaraża, w  B orkach w ie lk ich  do 
Grz y m alow a .

3 ( 7  w  nooy , poc. posp . Nr. 7 z K rakow a  
i o  C z e  r n 1 o w  i e  o. P o łączen ia  : w  Tar

n o w ie  do Szczucina, w  D ęb ioy  do T arno­
brzegu , Nndbrzezia i przez R ozw ad ów  
w  kierunku P rzew orska , w  J a ro sła w iu  do 
B ełżca  1 Sokala: w P rzem y ślu  do Sam bora  
i S tryja , w e  L w o w ie  do S :aneK i Sam ­
bora, w  C zerntow cach do Itzk ar  J a ss  i 
B uk aresztu

4.30 rano, poo. os< b. Nr. 31 z K rakow a
4 14 r. osob. Nr. 1032 z P odgórza-P Ias/.ow a  
4 50 „ ., „ „ „ M iasta
l o  O ś w i ę c i  m a  przez P o d g órze-P łaszów -

S k aw tn ę, połączenia: w  Sp ytk ow icach  do 
W adow ic, A lw ernji 1 S ie r s z  W odnej 
w O św ięcim ia  do W iednia i W roahtwia; 

t).>'5 rano poc. posp. Nr. 103 z K rakow a  
6.12 rano  poc. pos. Kr. 108 z P o d g ó r - a - P ł  

d o  L w o w a .  K u rm je  od 15 czerw ca do  
80 w rześn ia . P ołączenia: w  T arn ow ie  do 
Stróż, stam tąd  do J a sła , N iw eg o  8ącza, 
O rłow a, K ó sz y c  1 B udapesztu; w D ębicy  
do T arnobrzega, Nadbrzezia i przez R o z ­
w adów  w  k ierunku Przew orska* w  Rze­
szo w ie  do J a sła , a stąd  do N ow eg. &a 
górza  1 C hyrow a, w P rzew orska  do D y ­
m ow a, w  J a ro sła w ia  do B ełżca  i Sokala  
w e L w o w ie  do R aw y rnsk iej, S tryja  i 
Sianek  i  Sam bora,

6.45 rano, poo. posp. N r. 3, z K rakow a, 
6.52 -  „ „ N r. 8, s  P odgórza-P ł.

d o  P o  a  w  o ł o o z y s k  S t  a n i  s ł  a w  o w  a 
i  I o k a n .  P ołączę nią: w  T a rn o w ie  do 
Stróż, stąd  Jo J asi* , N ow ego  Sącza, )r- 
łow a , K osewo i  B u^ aoeeztu ; w  D ęb icy  
do T arnobrzega, N adbrzezia i przez R oz  
w adów  w  kierunku P rzew orska , w  R ze­
szo w ie  do J a sła  a stą d  do N ow ego  Za­
górza  i  C hyrow a, 1 P rzew orsku  do 
D y n o w a , w  J a ro sła w iu  do B ełżca i S o ­
kala. w e  L w ow  ie  do R a w y  R usk iej S tryja , 
S ian ek  i  Sam bora, w  K rasnem  do B ro­
d ów , w  T arnopolu  do P o tu to r  Iw an  P u­
s te g o  H o sia ty n a , C zortkow a i K opyozy- 
n;e< w  B orkach w ie lk ic h  do G rzym atow a, 
w  P u d w o ło czy sk a ch  do K ijow a i O d essy . 

7,15 rano poc. posp. sez . 101 z K rakow a  
7.27 rano poc. posp. se z . 1002 z P o d g . P ł.  

l o  Z a k o p a n e g o  i R abki, kursuje od  15 
c se r w c a a o  80 w rześn ia  w łą czn ie  z w oza­
m i I., I I , i I I I  d a s y  w p rost przechodzą­
cym i z K rak ow a do Z akopanego.

8.'i0 rano poc. osob . Nr. 15, z K rak oi a  
3.09 „ „ » Nr. 15 z P odgórza-P ł.

l o  P o a w o t o c z y s k .  połączę nia: . T ar­
n ow ie  do B i^ u o in a ; w  D ęb ioy  do T arno­
brzegu , Nadbrzezia i  przez R ozw ad ów  w  
kierunku P rzew orsaa; w  J a m sta w iu  do 
B ełżca  i Wi a t a ,  w P rzu-n yślu  do Sam bora  
Stryja  w eg o  Zagórza; w e  L w o w ie  
do S tryja , {S tan isław ow a, R a iry  rusk iej 
Jaw o ro w a  1 P ddb rl** | w K rasnem  do 
B r o d ó n , t P odw ofohayskaoh  do K ijow a  
i O d essy .

L80 rano poo. m lęsz. Nr, 411 z K rakow a
3.46 ,  ,  ,  Nr.411 s  P odgórza-P ł

l o  d ł i e l i o z a i .
M O rano poo. osob . Nr. 6211, z K rakow a

lo  K o c m y r z o w a  i  M b g i E y  
3.02 rano poo. osob . Nr. 41, z Barakowa

w e g i  ZigórT.a.  C h y ro  <ra l S t ry ja ,  w 
P rz e w o rsk  i to D y n o w a  w Ja r o s ł a w i u  do 
S oka la .  w P rre T iy ś lu  j C h y ro w a ,  i 
S a m b o ra  S t r y j a  i N o w eg  łN g w z a .  we 
L w o w ie  do S t a u i s ł a w j w a  S t ry ja ,  i Sam  
bora ,  -n T a r n o p o lu  do  P o r  i t r r ,  Iw  inia 
p u s te g o ,  H u s ia ty n a ,  C z o r tk o w i,  K opy-  
czyniec ,  Z b a ra ża ,  w  B o rk a c h  w ie lk ic h  do 
G r z y m a lo w a .
16 po poi., osob. Nr. 33, z K rakow a

1.30 „ „ „ N r .  1034, z P odgórza-P ł.
i .33 „ „ „ Nr. 1034, „ M iasta

d o  S u c h y  i O ś w i ę c i m  a, przez P o l  
górze ■ P ła szó w  - S k a w in ę ; po łączen ia :  
w  K a lw a ry i do W adow ic i B ielsk a , 
w  O św ięcim iu  do "W iedza 1 W rocław ia.

1.30 po pot. m lęsz. Nr. 461, z Kru&owa
n »1.43 Nr. 461, * P odgórza-P I.

d., W i e l i  o s k i  
1,45 po poi., osob . Nr. 6213. s  K rakoyi a 

d o  K o c m y r z o w a  i M o  g u y -  „  , 
r.53 po poi., p o sp ieszn y  Nr. 5, i  K rakow a  

d-o L w o w a .  P o łą czen ia : yi T a rn o w ie  do  
Szczucina Stróż, stą d  do J a sła  i 
do N ow ego  Sąoza i S tarego  Sącza; a od  
15 c zMwc a  do 30 w rześn ia  w łączn ie  
t «kżj  do O rłowa; w  D ęb icy  do T arno­
brzegu i przez K oTwadów w  kierunku  
P rzew orska; w  R zeszow ie  do J a sła , a 
stąd  do N o w eg o  Zagórza, C hyrow a i 
Stryja; w P rzew orsku  do D yn ow a, w  
J arosław iu  do Sokala, w  P rz em y ś lu  do 
Chyrow a, Sam bora, S tr y j-  i  N ow ego  
Zagórza; w e L w o w ie  do S ta n is ła w o w a , 
Stryja, i Sam bora.

L05 po poi., o so b o w y , Nr. 25, •  K rak ow a  
3.13 po poi., osob . Nr. 25, ■ P o d górza-P ł. 

d o  T a n o w a ,  P o lą o zeo it w  T o m o w ie  
do Szozuoina, Stróż, stąd do J a s ła  i  N o ­
w ego  Sacza a M  15 czerw ca do 80 w r ze ­
śn ia  inkże do O .Iow a.

3.45 po poł. poc. os. Nr. 49 z K rakow a  
3.57 po poł. poc. o i: Nr. 1020 P od g . PL 
4.03 po poł. poo. os. Nr 1020 P odg. m iast, 
d o  Z a k o p a n e g o  i Rr.bki kursuje  od  

15 czerw ca do 30 w rześn ia  w ląoem e z 
w ozam i I, I I  i I I I  kta3y w p ro st prze­

chodzącym i z K rakow a do Z akopanego  
i Rabki.

9.17 r .p oo . osob . N r.1012, z  P odgórza-P łasz. 
4.24 „ „ „ N r.1012, „ M iasta
ia U n i ę  t r a n s w e r s a l n ą  p: zez P od gó  

rze-P ła szo w , Skaw ino, Su ch ą do Nu w ego  
Z agórza. C hyrow a, Sam bcra i Stryja. 
P o łą c re n la :  w  K alw aryi do W ad oz io . 
B ie lsk a ;  W Suohe) da Ż y w ca  i  Z w ar­
donia; w  C h abów ce do Z akopanego ' 
Suohahory, w  N o w y m  Sączu  d e  Or­
ło w a , K o a rjo  i B u d apesztu , w  Z agórza­
nach do Gorlic, w C hyro a le  do P rze ­
m yśla , 4  D rohobyczu do B orysław ia , 
w  Stryju do L ^ o w a ,  S ta n is ła w o w a  i 
Tarnopola. Od I/V . — 14/V I i od 1/X  
do 80/IY  z K rakowa do Z akopanego wóz 
w p rost przechodzący 1 i II klasy.

ULS0 rano. p oc . os. sez . Nr. 43, z K rakow a
'u.43 rano poo. o s . sez . Nr. 1014 P odg. P ł.
0.48 raro  poo. os. se . Nr. 1014 z P o d g . m 

d o  Z a k o p a n e g o  i B abk i kursuje od 
18 ozerw oa do 80 w rześn ia  w łą czn ie  z 
w o za m i 1, 11 i I I I  k la sy , przechod zącym i 
w p rost ■ K rak ow a do Z a k op an ego  i 
R aki. P o łą o r e n lł  w  Saohej do Ż y w c a  i 
Z w ardon ia .

11.00 p ised  poi. p o e .o so b  N i. 18,» K rakow a  
11.12 „ „ „ „ N r .lS z  Podgórza- P i.
d o  P o d w o l o c s y s k  ł l o k a n .  P o łą cze ­

nia: w  T a m o w i ■ do Stróż, N o w eg o  S ą ­
oza, O rłow a, K oszyo  i B udapesztu  , *  
D ęb icy  do T arnobrzega. N adbrzezia i 

,  przez R o zw a d ó w  w kierunku P r^o*?:*  a, 
w Ru m o w i -i do la sła . a ,tąd do Ne

5.32 w iece, o so b o w y , Nr. 27, z  K rakow a, 
5.42 w iecz. o so b o w y , Nr. 27, ■ P o d górza-P ł. 

d o  R z e s z o w a ,  po łączen ie  w  T a rn o w ie  do 
Stróż. N ow ego Sącza I Jasła.

7.15 w iecz. poc. m ięsz. N-. 63 z K r a k o w i  
7.24 „ „ „ Nr. 61 z P ,dg. P ł.

d o  T a r n o w a  
7.40 Wręcz m lę tza n y , Nr. 463, z K rakow a  
7.51 w ieoz. m lęsz. Nr 439 z P o d g ó rza -P ł  

d o  " W i e l i c z k i .
7.50 w ieoz. o so b o w y  Nr. 6215 2 K rakow a  

d o  K o c m y r z o w a  
ij.OO w ieoz. o so b o w y , Nr. 45, z K rakow a  
8.J3 w iecz,, osob . Nr. 1016, z P odgórza-P ł. 
9.2C w lecz .,o so b .N r  L<ll6,zPodgórza V irs!a . 

n a  l i n i ę  t r a n s w e r s a l n ą  prze- P o d ­
g ó r z e -P ła sz ó w , Skaw inę, śjjlabs lo  No- 
weg- źia^órza; C ayrow a, S . - nbo  a i 
L w ow a. P .'łączeń  a : w  .Skawinie do
OoW iecimia a stam tąd  do VV'io-.1nia i 
W rocław ia; w K alw aryi de SVad,:-wic ; 
v,- Su ch y  do Ż y w ca  w Z agóceanaeti do  
Gt rlin w N ow ym  Zagórzu Je I.u  k * a 
i T. w t" > ■ r^ie do t'_ r.y-
śla , w  Śambcak. S in  j Ł aw ocznsg-o, 
S ta n is ła w o w o  ; Tai.oopoia,

8 . 3 8  w i e c z .  p o s p i e s z n y  N » .  1 . z  K r o k  > w a  

d o  I c k'a n . Bukat  -.c./u. K 0n-.tanci.-1, a st * : 
W  P * ą t k l  i  p f j l i  - O Z  .J w  j k t ę : - m  d o  * i o . .  

stan tynop oia . P u łąc^ eu le  w P r z e m y ś l u 3■ 
C hyrow a. Sam bora i Strvi«.

9.00 w ieczór o so b o w y , Nr. 17, z K rakowa
9.1.0 wieoz. 1 S o b .  Nr. 17. z P odgórza Pł. 

d o  P o d w o i  o c z y s k  Pofceąen;eS w  Ble
rzanow ie do Wioliczki; w Pr . v i ny- hi  po 
C hyrow a. S-imirtiij i Stry-s.  " 1 
do Jaw orow a K a * y  rL.;*:ei.
w a, S try ja , Podh Te o Sianek i Sam bora 
w  K rasnem  c l oBi odow,  v« Tarnop -Pi do 
H u sia ty n a , C zortkow a i Ko p y 1- yn.ee.  
w  B o r ta ch  wi elki ch do t r z y m a S w a  « 
Pod * o łućzs a . a - ! i »  do K j o w a  i O l e s s y

10.35 w  co ,  y osob.  Nr. 19. z Kr.-!;of,-»
10 44 w  n o c y  osob. Nr. i 9, z Podgór- .s  Pł
d o  L w o w a  P o łą cz en ia :  w P .:eri:iu- .wie  

dc  W ieliczki,  w R  ł s ;o w .o  do J S | ! a ,  a  s  ą ł  
do N ow ego  Z ag ó rz a ,  i 1 b y r o w a  w P r z e ­
w o rs k u  do Dyuaowa i w K :e ru u k u  Ro/.-  
w aJow ii  w  Przemyś l u rf ■ C h y ro w a  i No­
w eg o  Z a p ó r . a .  W e T,.v,,w : ■ do S ta n  w ■ 
w ow a,  J a w o r o w a ,  U .w y  u s  / e j  S iau ck i  
S a m b o r a  i S t r y j a .

11.10 w nooy, osob. Nr. 413. z K r a k o w a .
11.21 ., „ Nr.  413 . t  Pod g ó rza -P *
d o  W l e i i u z k i .
11.59 w n o o y  osob. N r  47, z K ra k o w a .
12.1:I  ,, „ Nr. 1022. z Pod,:- ' - /a -P l
12.18 ,, Nr. 1022. z Podg. .Mi sh 1
d o  N o w e g o  S ą  c z a p-zoz Pc-igorze-Pe- 

6zów S k a w in ę ,  Simką. PWą,•zenia: w Sk.-> 
w in ie  do O św ięc im a .  a s t a m t ą d  do W ied  uh. 
i W r o c ł a w a ,  w  S u c h e  -:o Ż j wca 
Z w a rd o n i i .  w Chał ów  -,a do  Z a k o p a n e g o  
i Buch ab  o ry.  w N o w y m  S ą c tu  do Ui- 
łow a ,  K o szy c .  B u d a p o s . i 1.: : S t i l i r .  >1
S ta m tą o  do Now elio  Z a g  iza  S am iip ra  
i S tz y ja ,  — Z K i a k o w a  do Z r s o p a u e g o  
k u r s u j ą  woz y  w p r o s t  n r - e r b  iząca .

19.40 w  nocy ,  posp .  Nr. 3, do  K r a k o w a  
z C z e r n i  ' W i e c .  p o łąc ze n ie  w K - ; ł i -  

m y l  ^d D e h . ty n a .  w S t a n i s ł a w o w ie  od 
! f u s i a t y m ,  wo L w o w i e  od  J a w o r o w a  i 
S t ry ja ;  i w  P r z e m y ś lu  ud S t ry ja ,  S a m ­
bora ,  N o w eg o  Z a g ó r z a  i P o s a d y  chy- 
ro w sk ie j  i  C h y ro w a .

3.22 rano, osob. Nr. 12, do P odgórza-P I.
3.32 rano, osob . Nr. 12, do K rakow a  

z P o d w o ł o c z y s k .  P o łączen ia  w  B orkach  
w ielk ich  z G rzym ałow a, w  T arnopolu  ze 
Zbaraża, K opyczyn loc , C zortkow a H u- 
sia tyn a , Iw an ia  P u ste g o  i P o tu to r  w K ra­
snem  od B rodów : w e L w o w ie  od J a ­
w orow a, R a w y  rusk iej, S ta n is ła w o w a  i 
Stryja; w  P rzem yślu  od N o w eg o  Z agórza, 
Stryja, Sa ubora C hyrow a 1 P o sa d y  ohy- 
row.; w  Jarosław iu  od Sokala i B ełżca; 
▼ R aeszow ie od Jasła; w  D ęb icy  od P rze­
w orsk a  przez R ozw adów ; 1 r T arnow ie  
od J a sła . N o w eg o  Sącza, O rłow a, K o ­
sz y c  i B udapesztu .

4.56 rano, osob . Nr. 20, do P o d górza-P ł. 
5.07 rano, osob . Nr. 20, do K ia k o w a  

ze L  — o w  a. do łączen ie w  P rzem yślu ; o d 
N o w eg o  Z agórza i C kytuw a; w  P rze­
w orsk u  od R ozw adow a.

5.26 rano, osob . Nr. 1017, do P odgórzaM iasta  
5.44 rano, osob . N r  .017, do P odgórze P tasz. 
6.00 r.ino, osob . Nr. 48, do B rakow a  

e l i n i i  t r s n s w e r s a l n e i ,  od N ow ego  
Z agórza przez Suchą, P oa g ó rze-P ła szó w . 
P o łą czen ia  w J a śle , od R zeszow a , w  
Z agórzanach od G orilo, w N ow ym  Sączu  
od O rłow a.

6.41 rano, posp. Nr. 2, do P o d g ó tza -P la sz . 
6 49 rano, posp. Nr. 2, do K rakrw a  

Z I c k a n .  P o łą czen ia  w e  W torki 1 Sn boty

firzez K o n sta n cy ę  z  K o n sta n ty n o p o la  
okrętem  do K onLtónoyij oodzień od B u ­

karesztu , w  K o ło m y i od Z a leszczy k  w  
S ta n is ła w o w ie  od Stryja, 1 KOres mezO, 

r H a liczu  od T arnopola , w e  L w o w .e  od 
Podhajee. S ianek  1 Sam bora, w  Prze­

m y ślu  od N o w eg o  Z agórza i C hyrow a.

7.14 rano, osob . Nr. 412 "o P o d g ó r za -P i.  
7.28 rano ośob . Nr. 412, do K rakow a  

z W . e l i o z k l .

7.40 rano osob . Nr. C212, do K rakow a  
z K o c m y r z o w a  i M o g i ł y .

7.34 rano, osob . Nr.1033, Jo  P odgórza  11 ita.
7.41 rano, osob. Nr. 1033. lt> Podgórza-PI. 
7.55 rano osob . Nr. 32 do K rakow a

■ O ś w i ę c i m a .  P ołączen iu  w  O św ięci­
m iu  od W iednia  .  W rocław ia , w  S p y t­
k ow icach  od W adow ic; w  S k aw in ie  od 
Z yw oa i Su ch y.

8.15 rano, poo. osob  Nr. 118 lo  P odgórza  PI 
8.25 rano, poc. orob. Nr. 118 do K rakow a  
z T a r n o w a .  P oląozen ia: w  T arn ew ie  od  

N o w eg o  Stacza. J a s ła  1 Stróż. K ursuje  od 
1 czerw ca do 30 w . m i n i a  w łąoznir

8 34 rano, osob . Nr. 18, do P odgórza-P ł. 
8.45 rano, osob . Nr. 18, do K rakow a, 

z P o d w o ł o c z y s k  P o łą czen ia  w  P od w o-  
ł o c z y sk a c h  od K ijow a  i O dessy; w  B or­
kach w ie lk ic h  od G trynaałow a, w T arno­
polu u i  I w a n i a  pusteP'..', H u s la t /n a , Czort- 
kett a, K opyczyn ieo  i Zbaraża; w  K rasnem  
■ c\ Dredów w e  L w o w ie  aa Iokaa, Sta-

-h,w  w a, S tryja . Podhajee, S ian ek  i
•S m o o ra ,  w  T arnow ie od N o w eg o  Sącza
S tró ż  1 Jauła .

Id 23 rano, tn ie sz . Nr. 1( 51, do P o d g ó .  za M.a, 
10.35 rano ,  mlesz .  Nr. 1051 du P la sco w a .
- O ś w i ę c i m i a .  P o łączen ia :  u  O św ięoi- 

m iu  od W ie d u ta i  W r o c ła w ia  w  P od górzu  
P/as-, iw ie  do K r a k o w a  i L w o w a .
.22 r a n o  miesz .  Nr. 462. d" P odgórza-P ł.
35 rano  miesz .  Nr.  462, do K r a k o u  a 
W i e l i c z k i :  p o łączen ie  w  P o d g i r r a  
1’ł a s zo w ie  od O ś w ię c im a  i S k a w in y

1 1

ja ,  i S ta n is ła w o w o , w  J  m y m .  odO h»>  
ta, S a i bora i Stryja; w  P r —w o iaku  
R o zw a d o w a  i Nadbrsesko.

rt wa. 
od

3 1 9  popoi. osob . Nr. 414 do B ad g ó rsa -P I  
Nr. 414 do K nJkow a.3-30

z W i e l l o z k  1.

4.22 popoł. osob . Nr. 1011 do P o d g órsam lasta  
4.36 „ „ Nr. 10? 1, do P oagórsa-P L
‘‘ 5  a „ Nr. 42, do K rak ow a  

■ l i n i i  t r a n s w e r s a l n e j  od  S tm b o ra  
N o w eg o  Z agórza przez Saohą, Sk aw inę . 

P odgórze-P Iaszów . P o łączen ia: w  Sam bor, ę 
S tryja , Ł aw ooznego , S ta n is ła w o w a , Tar­
nopola i L w ow a, B orysław ia ; w  J a śle  
od R ie s z o f  u  w  Z agórzanach  z Gorlto, 
w  Sączu od O rłow a; w  ChaLówoo- od  

Z akopanego, w  Suchej od Z j w sa  i  Z w ardu . 
uio, w  K a lw a ry i ou B ie lsk a  i  W adowic.. 
W  Skaw inie z  O św ięcinda i  W iednia ,
Z Z akop anego  do K rakow a w prost prze
chodzący wóz l i n k lasy

5.88 popoi. poc. os. Nr. 116 a o  Podg.-EL  
5.45 popoł poo. os. Nr. 116 do K rakowa. 

Z T a r n o w a  K u rsu je  od 1 czerw ca dó 
30 w rześn ia  w łączn ie . P ołączen ie  w Tar­
now ie oJ  N ow ego  Sącza; Stróż, N o w e­
go  Z agórza, J a sła  przez Stróże i Szczu ­
cina, a od 15 ozerwoa do 30  wraednia 
od B udapesztu , K o tiy o  i O rłowa.

5 51 popoi. poo. o s . Nr. 464 do Podg.-PI.
6. u w iecz. poc. on. Nr. 464 do K rakowa, 
z W  i e l l  o z  k i .

6.12 wleok. o so b . Nr. 16, da P o d g ó rza -P I. 
6.22 „ „ Nr. 16 do K rak ów * •

t P o d w o l o c s y s k  P o łąr  »n.'s w  P M  
w ułoczyakaoh od  K ijo w a  1  Od«*sy, w K n .  
sn em  od  B rod ów , w e  L w o w ie  ud J a w o ­
row a, R a w y  rusk iej, S tryja , lo k a n . S ta ­
n isław ow a 1 Sam bor*, w  P rzem y ślu  od  
N o w eg o  Z agórza, S tryja , Sam bora, 
C hyrow a, w  P rzew o rsk u  od B e r a * .  
d ow a i N adbrzołi*; w  T a rn ow ie  o d -H e -  
w egc i S ta reg o  Sąrza. S tró ż , N u w e g o  
Z agórza i J a s ła  przez Stróże. I Szosu -  
oina. a o d  15 orerw ca do 80 w rześn ia  d i  
B udapesztu , K onzyo i O rłowa.

7.10 w ieo z. poc. o só b . N r. 6216 do K raaow . 
a K o c m y r z o w a .
7.69 rricos. pospleo*. sez . N r. 1001 do Pońg.PL  
8.10 w ieoz. y e sp ie ss . sez . Nr. 102 do K rak ow a  
Z Z a k o p a n e g o  i R abki, k u rzaje  ud R» 

czerw ca do 80 w rześn ia  w łą o sn ie  1  w o ­
zam i I  U  i UL k la sy  w p ro st przech o­
dzącym i * Z akop an ego  do K rakow a.
i ' 4  w ieoz. poo. o s . N r. 1085 do P o d g ó rza m i. 

S 59 „ „  „  N r. 1086 do P uagórsa-P L
9.12 „ „ „ N r. 84 do K r u  m
O i z l ę c i m i  p o łą czen ie  w  O św ię­
cim ie od W ied nia  i  W roołzw ia; w  S p y tk o ­
w icach od  S ie rszy  W od n ej, A lw ern i t W a­
dow ic.

9.16 w ieoz. poe. p o sp . N i. 4: do P odgdrsa-P I  
9 25 „ „ „ Nr. 4  do K rakow a,

t P  o u V, . l o  o s ;  r t  P o łą czen ia  w  P o d -  
w ołoozyskaoh > d K ije  i  Od esy, w  
Borkaun w tellduh  od  G rzym ałow a, w  

T arnopola  od P o tu to r , H u sia ty n a , Czort 
kow a i  K opyoryniofl. w  K ra sn em  od  
B rodów , w e  L w o w ie  od lokan . B a  w y  
R usk iej, S tryja , Podhajeo S ianek  i  bam - 
horh, w  P rzem y śla  od Stryja , Sam bora  
L P o sa d y  ohyrow . w  J a ro sła w iu  od B uSf u . 
i Sokala, w  P rzew o rsk a  od D y n o w a , N ad- 
• rzezią, R o zw a d o w a  i  T a r n o b r z eg a , w  

R zeszo w ie  o d  J a s ła ;  w  JD ębioy od Prze­
worska przez R osw adt w , N ad orzm ia  1 
T a rn o b rzeg a ; w  T a rn o w ie  od B u d ap esztu  
K o ssy o , N o w eg o  Sąoza, S tróż, N o w rg  i 
Zagórza, J a s ła  p n e z  S tr ó ż e  i  S so sn o in

' i'!) popoł. osob. Nr. 6214, do K csk clra  
K n c m y r z  o w a  i  M o g i ł y  

1.01 po poł. poc. os. Nr. 114 do P o d g -P ł  
1.19 >0 poł. poc. os. Nr. 114 do K rakow a  
r\  -.rsuji z T arnow a w n iedzie lę, czw artki 

i św ię ta ,  w c'yj?;o od 1 r o r n o i  do 30 
w r i e -  da  w in  r,-i:e. P o łą czen ie  w  T ar­
n ow ie  z N ow ego  Sącza, Stróż, J a sła  i 
Szczucina.

r l 6  popoł. osob Nr. i4 ,  do Podgórza-P?  
t ’27 popoł. osob. N i. 14, do K rakow a  

ze L w o w a .  P o łą r z fn ia :  w P r z e m y ś ln o -  
N ow ego Zagórza. S tryja , Sam bora 1 Chy- 
rowf.; w  Jarctław " o j  Sok ala , w  F /ze- 
worsku od D ym ow a, w R zeszo w ie , 00 
Jasła; w D ęb icy  od P rzew orska , prrer 
R ozw adów  i od Nadbrzezia; w  T arnow ie  
>d N o w eg o  Sąoza, Stróż, J a s ła , i S io iu -  

clna.
1.47 po poh poc. os. S?e Nr. 1018 do P o  l

10.01 w iecz. poo, posp. Nr 104 do Pod. Pł. 
10,10 w iew . poc, posp. Nr. 104 d o  K rasow a  
s e  L w o w a .  K ursuje  od  15 czerw ca do 89 

w iześn ia  w łączn ie. P ołączen ia  w e  L i 0W1S 
od lokan . R aw y ruskiej. S t /g ja  Podhajeo  
Sianek i Sam bora, w  P iz em y śin  od  Stryja  
.-funbora 1 P o sa d y  O byrowskiej; w  JarO- 
Dawi u od B e łżca  i Sokala , w  P rzew orsku  
o l  D r io w t  N a d b ize /ia , R ) . s a d o w a  i 
Tn nebrzega, w H teszow ia  od  J asia , w 
Uybicy od P rzew orska przez XU“' w adów  _ 

Nadbrzezia 1 T arnobrzega, w  T arnow ie  
od Bud ‘p esz tu , K o szy c, N o w eg o  Si 
Stróż. N o w eg o  Z agórza, J a s ła  i  S z c z a .1

! .52 po poł. p i f  os. ę e | .  Nr. 1013 do P odg. F< 
poł. poc. os. s jz . Nr. 44 do K raków2.04 po .

źi Z a k o p a n e g o  i R abki, k u r s u j e  od 1 
i-/, waa do 30 w rz eśn ia  z w ozam i I  II > 
111 i-iSV-. ko .s : . ią< .ym i wprosi- z Z a k o ­
panego  1 Ic nk. do K r a k o w a .  Połącrenla  
w ś n c h y  od L w ard o u la  i 4 y w s  a.

2 22 p t  poi. poc. posp. Nr. 6. d o  k  D owa 
;e L w ó w *  ."ułączeiua- w e  L w o w ie  od 

J&v< »5 * - u k ż j  l u t w ;  Sam bora, S try- 
’ • iy i" '  4 ''  ̂ 6ł<u**L,nzJf* . - w. * . . .

10.80 w iec*, poo. o so b .N r . 24  lo  P o d g ir w .7" 
10*40 w lecz . poo. osob . Nr. 24 do K rakowa  
z R z e s z o w a ,  połąoseu ia: w  B ie s - o  w ie  

od J a s ła  w  D ęb io y  od R ozw ad ow a. N *d- 
brzezia 1 T arnobrzeg* w  T zrr osrla od B u­
dap esztu . K o szy c , O rłów >, N o w eg  ■ Sąfe.a 
S tr o ., N o w eg o  Żs^górza i Ja iJa  przez S tró ­
że i Sr izu ol na w  B ierzan ow ie od vF i«U -|y i

10*41 w ieoz. o«o .N r. 1 0 2 i ,d o f  zeg o r ta M ia sta  
i0*47 ,, „ Nr. I(j21 dc P « d g s n e - P I
110 0  „ ,, N r. 46 do K rO -ew *.
r. N o w e g o  S ą o z a  przez Suehą, S k a w i­

nę, P o d gó i-ze-P łaszów , P ołączen ia: w  N o ­
wym  Sączu  od B a ia p e s s ta ,  K oszya  O rło­
wa ; w  Chabów oe od  Z ak o p a n eg o  1 Sucha  
bory, w  S aoh ej z e  Ż y w ca  I Z w ardon ia , 
*  K a lw a ry i ad B ie lsk a  i W ad ow is. Z 
Z akopanego do K rak ow a zrproet prze 
cnodząoy w ó z  L i  U  k la sy .

Hamaki od K. 3 ‘50 zwę ż, huśtawki ogrodowe, krzesła po­
ło w ę .—  Di* b e l o  Bumerang „Alla" i Krokiety. 
Przybory do rybołówstwa, sandały do kąpieli, 
gąbki, wkładki do bucików asbesiowe, lep i pa­
piery na rnueby i v\ szelkie i^ d k i  owadogubne.

POLECA NAJTANIEJ0  worki turystyczne, a i to -  
th rmy, kubki i filtry do 
picia wody, latarki elek­
tryczne, Aparaty tio ro- „ , , _
bi%m& wody sodowej. Kraków, ul. Floryańska 14, liotsl,  j m d W .

S p i n  i Spółka
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nagrcdy pilności 
Żywot św. J ana Kantego

łpr7.ez

Ks. Juliana .Sakowskiego.
o e ie in y  reskryptem Rsdy SzE.olnej krajjwej
LY-na w opravv:e w płótno angU Ukre K. 100,  
& z brzpgam i neonemi K. I 8 0 .— tegoż  autora

Jasna góra
)zb-j-e obrti/.ii t u d o w n r g o  w Częstui.l o. ,  ić. 

i.-rit.i w o zdobnej  op raw ie  K 1 50. - pole. a.

Księgarnia katolicka

w K ł a k o w i * , 0, j i tac  M o ry a c k i .T -  le fo i iN r .  LM.8.

ś ^ a a s E E s s i a
Z akład i r t y ł i T n d ^ l  

■arieoiatak I h M

Udztfa KHESTI
M p iM d *  
w K n fccw i*  p  
w . s i k i  w y b ó r  
w y oh ra m a m m r i  |ó a -1  
akowca. g n a ta  Icm k I 
m im . M i t a m i  « ł |  | 
wyko

£
I JO f C ta t

Yełcfoa Wyw iora isssss
V  tr a n w la  ul. KhntniezM L i* 

JKOTNA W  D U L I*

F A B R Y K A  P A S Ó V
W  s * j r m iS k

](IN HUBRYCHT
Skład fi swy i herbat}

PRAGA, MAL\  STRANA TRZISTK 
pO ldcapo tłfi topu jącyon  c n a d i  fran 
fó  do każd j st^cyi: kaw y zie lon e  
w yb orn ego  sm aku- R tra k o s  5 k«. 
13 K., Now. Gran :da 5 kg. 14 K,, 
KósUrvfca 5 kg. 15 K., CatylOn pUn- 
tac. 5 kg. 16 K.. M >kka 5 kg. 16-50 K. 
P alon e kawy: 1 kg. K. 2 90, K. 310, 
rG3-30, K. 3-50. 3 80, K. 3 90, K 4 10

Ć P | L E P S \ ? ^  znakom ite w y n i k i  u  
-------------------- •  ’ zapomo<q
KURCZE, 
NERWOWE 
przypadłości.

Epifepticonu
praw nie zastrz. 
Cena koron 7.

żą d a jc ie  orzeczenia lek a rsk ieg o  Nr,
10 bezp łatn ie z g łó w n eg o  sk ład j :  A p o- ó  
in e k e  zjir  A n a try a , W ien  IX ., lub g  
w prost z fabryki: P r iv . S c h w a n e n -  

c p o ih e k e  F ra n k fu r t am  M ain . (u1
L. 2076 910.

KONKURS!
M agistral m iasta  Ż yw ca rozpisuje niniej- 

azem K onkurs n a  p o s a d ę  in sp e k to r a  p o -  
l ic y t  m ie js k ie j  w  Ż y w cu  z p ła c ą  r o c z n ą  
120v k o r o n , c z te r e m a  5 -c io le c ia m i i d o ­
d a tk ie m  aktyw  n łnym  w  w y s o k o ś c i  10° „ 
z a s a d n ic z e j  p ła c y .

U b iegający się  > tę posadę kandydaci, 
winni się  w yk azać:
a) n ieposzlakow anym  życiem ,
b) w iekiem  nieprzekraczającym  40-go  roku 

życia,
•J św iadectw em  zdrowia, 
d; kw a"fikacya w ym agan ą rozporządzenieui 

W ydziału  krajow ego  z dnia 20 maja 1898 
Nr: 88 dz. u. kr.

1’o sad a  ta  nadana będzie prowizorycznie, 
a  po 3-ch latach nienagannej służby m oże 
uantapie gtabilizacya.

P odan ia  n a leżycie  ud okum entow ane, w ła­
snoręczn ie przez kan dyd ata  napisane, należy  
wnooić do tu tejszego  M agistratu  do dnia  
30  czerw ca 1910.

Ż yw iec nnia 23 m aja 1910.
W ice-Bur i istrz

970 3 3 A n to n i M in kiń sk i.

Piegi I
usuw a ca łkow icie w przeciągu 7 dui

Ambra-creme Dra Cnristoffa
N ajlepszy nieszkodliw y środek do utrzy­
m ania czystości i up iększan ia  cery.— 
Praw dziw y ty lk o  w  oryg. sło ikach , 
których opak ow an ie  zaopatrzon e je s t  
zarejestrow anym  znakiem  ochronnym  
ć e n a  K. 1-00, odpow iednie m ydło 70 li 
Składy w e w szystkich  a p te k a c  h 

d r o g u e r y a c h  
Gł.O W NE SKŁADY ■ w  KRAKOWIE:  
W . R edyk , npt ; H. B artm ański iSp. apt.; 
M. R eder, ap teka , ul. Karmelii ka 23.

>• 24-letitia sierota
blondynka, zgrabna i ładna, zam ieszkała  przy 
sw ej e lo tce , m ująca 100.000 g o tó w k i pragnie  
odpow iednio  w yjść za mąż. Szybko d ecy d u ­
jący się  panow ie (także bez m ająlku) zechcą  
lie rg iosić . S clilesinger, Berlin 18. 917 5 3

1 A Ł O /O N T  fT KOKO J 7 |

I I I I I I

B U  TREMBECKICH
■ ipuim , i i im U i u .
(< • *  wlany) TaUtoa «H

Faiajmnjs się wykonywania . 
wiseUzch robót w sakrę* tan I 
■ ił dłj tych a w uo>»ó> no­

ta  OWbuwców I pomników tak w 
■ h m  żak aa prowncyi. Polecał 
M B  wybór gotowych pomników 
pmsnswta a m n  I granlta.

R Ę K A W I C Z K I
damskie, niciane, jedwabne, glaęe włoskie para po kor. 2*50, 
kolorowe, białe i czarne, oraz męskie i dziecinne niciane

poleca

Stefan Porębski Kraków, RYNEK 32. w

N A P R A W Ę
MASZYN DO S Z Y C IA
u s K i i t s c . - . r u a  s u .1 s z y i > ! . . j  i f a c h o w o  

w  n « > 2 y n i  w a r s z t a c i e

Singer Co. Tow, akc. maszyn di szycia
N ajstarszy i najw iększy sk ład m aszyn do szycia.

♦ ♦

, KRAKÓW , SZPIT A LN A  1. 40 (naprzeciw  toat.ru m iejsk iego) ♦
t v

Manyn PH9IISS
W KRAKOWIE, RYNEK GŁÓWNY L. 7.

JK. Bcycr i Jpółlja ■
KraUw, Sntinake Jtr. 12-14.

K alesony  Dam skie re fo rm o w an e  =  
trykotowe we wszystkich kolorach. = :

BLUZKI angielskie zefirowe

PO LEC A :

Materyały jedwabne i wełniane
na suknie damskie codzienne i wizytowe, Bluzki, Szlafroki,

halki i t. p.

Ostrzeżenie!

Schichta mydło jest jedynie 

prawdziwem z nazwiskiem

Schich»
i z marką jeleń!

Najlepszy wózek dziecinny
z p rzy rzą­

dem 
, Danubius“ 
prawnie o-
chrotiiony. 
hygienicz- 
nie zbutlo 
wany, w e­
dług w s k a ­

zówek 
słynnych 

lekarzy  z fabryki

L. BAUMANNA
w Wiedniu VI. Millergassf* (i, 

Cenniki darmo.

Chleb dla swoich!
„C hrześcijańska ludność m iasta Jaw o  
rzną (pow iat chrzanowski) zw raca się  
da polsk ich  kupców  i przem ysłow ców  
z zaw iadom ieniem , iż zapew nione ini- ć 
m ogą  doskon a łe  pow o zenie następ u ­

jące sk lep y:
1. g a la n te iy jn j , 2. obuw ia, 3. goto  

wych ubrań, 4. żelaza, 5 z m eblam i, 
6. z m ięsem . — Potrzebny też je st  do­
bry stelm ach , a nadto ad w ok at k a to ­
lik je s t  bardzo pożądany.

Jaw orzno liczy 10 000 m ieszkańców  
M iejscow e kopalni* w ęg la  i okoliczne  
fabryki zatrudniają około  5000 robo 
tników . Jaw orzno j e s t  m iejscem  w ca­
lem  te g o  słow a  zn -czen in  przem ysło­
wi m. L okale sk lep ow e są  do w yna­
jęcia . — Interesow ani zechcą S  ę zw ra­
cać po bliższe w yjaśn ien ia: „K om itet 
sk lepow y" Jaw orzno, Stow arzyszenie  
„Przyjaźń". 611 0

L H K I E R
do t a b l l o  s z k o l n y c h

CZARNY, MATOWY
wyrobu Fr. Hanst‘a w Ostrawie 
m orawskiej i z innych fabryk,

^ G / \ B K I ^
d o  t a b l i c  szT’ o J n y o h
KREDĘ w  laseczkach  do tab lic  
szkolnych — p oleca  najtan iej

R e i m  i Sp ó łk a
Linia A-B. Kraków, Rynek 37.

BAZAR
K R A J O W Y
w  K r a k o w ie , R y n e k  ZC

P O L E C A :

C H O D N IK I  
I W Y C IE R A C Z K I D O  N Ó G

n t r v n ' a  r l n m c l r i o  wieczorowe, Ż ak iety  an- 
U d m S K i e  gielskie i futrzane, gotowe 

K ostyum y, Szlafroki, Bluzki i S pódn ice w ogromym wyborze.

Pończochy damskie Lutach010' 
Pończoszki i Skarpeteczki

dla chłopców i panienek

Bieliznę damską i dziecinną
płóc;“nną i szirtingową oraz trykotową Prof. Dra J a eg era

Bieliznę stołową ŁtS^osaR¥ctr|
i M aglow n ik l oraz

Płótna krajowe i5«T»SSi^gl’ Per‘
D a j .  z piór 1 C j n l p  gazowe i jedwabne — Hafty 

futrzSnę, szw ajcarsk ie— K oronki—wszel­
kie najmodniejsze ubrania sukien.

WYŁĄCZNA SPRZEDAŻ

Gorsetów paryskich marki „P. D.“
Kompletne wyprawy ślubne.
Geny nizkie konkurencyjne.

Wszelkie próby wysyła się na żądanie odwrotną pocztą.

Uczen
z'.'dobrego dom u z ukończoną I lub II re- 

aluą lub gin .nazyalną, znajdzie zaraz

um ieszczenie
w  Cukierni L w o w sk ie j J, M I C H A L I K A  
F loryańska 45. 710

W  M yślenicach ara R a b ą
je s t

DOM POD LASEM
na sezon letni , .o wynajęcia. 
Muły Rynek 1.

— W iadom ość  
1015 2 2

Do wynajęcia
ogród w a rz y w n y
przeszło  400 sążni stodoła , stajnia i szopa  
Do teg o  m oże być 2 stan eye  przy rogatce  
nadające się  ta k że  na sk ład  luli kaflarnię. 
W iadom ość w A d m i n i s t r .  „G łosu Nar."

Pomocnik handlowy
m łody zdolny szybki t-kspedyent, obzuąjo- 
m iony z działem  farbowym  i nasionow ym  
znajdzie sta łą  posad ę w handlu korzennym  
pod firmą Hipolit Skowroński w Tarnopolu.

Do wynajęcia
W gmachu Izby handlowej i przemy­

słowej (róg ulicy Basztowej i Długiej)
1) W ielki narożny lokal sk lep ow y o trzech  

oknach w ystaw ow ych , dwa wchody. Do sk le ­
pu należą n a d to : pokój frontowy i ty lny  
oraz sionka, tudzież ja sn y  lokal suterenow y, 
w yłożony posadzką  i połączony ze sk lepem  
żelaznym i schodam , 1021 2 1

(od 1, października 1910).
2) O bszerny lokal sk lepow y od ul. D ługiej, 

o dw óch oknach w ystaw ow ych , z bardzo 
jasn ym  pokojem  tyluyin oraz w idnem i su­
terenam i, ew en tualn ie  z windą tow arow ą.

(zaraz).
W obydw óch lokalach gaz i elektryczność, 

ogrzew anie  centralne, w od ociąg i, piw nice, etc.
W iad om ość  w biurze Izby, l ) łu g ’ L. 1.-4. p.

......................FIRMY:
REIM & Ska

ZOPOTH & Ska

Z. KOMOROWSKI 

SPORN & Ska 

L. FRANKEL & Ska 

L. WEINDLING

oraz w szystk ie droguerye, m agazyny  

uniw ersalue, sk łndy obuw ia i t, j). 

polecają

Jedyne zdrowotne hyg.

Wyścielaczki do obuwia
UJ

któr>- usuw ają p o t i nieprzyjem ną woń  
z nóg. — W yrób warszawski.

K ucharka
dośw iadczona, um iejąca ) iec c iasta  i legu -  
m iny potrzebna od 1 lipca do pensyonutu. 
Tam że potrzebna służąca do w szy stk ieg o  z 
praniem . P ierw szeństw o m ają z W arszaw y. 
W iadom ość: ulica L oretańska 8, R edakcya. 

1024 3 1

B i

Filia  piekarni
baidzo dobrze się  rentująca je s t  zaraz do 
odstąp ien ia . W iadom ość u A n ton iego  Tatki 
w T radni.iu  czerw onym . 1 0 2 0 2 1

Ogłoszenie konkursu
Izb a han dlow a i  p rzem ysłow a w K rak ow ie  ro zp isu je  n i­

niejsza m z „C esarsk iej D otacy i J u b ileu szow ej 1908“ k on k u rs na

pięć stypendyów
na cele le o  e tycznego  lub praktycznego w yższego  w yk szta łcen ia  m łodzieży w handlu, 
w  przem yśle lub w rękodziełach .

Stypendya te  są  przeznaczone dla kandydatów , zam ieszkałych  w okręgu Izby han­
dlowej i przem ysłow ej w K rakowie oraz dia dzieci osiadłych w tym  okręgu  Kunców 
przem ysłow ców  lub rękodzieln ików  i udzielone zostaną  na razie na jeden  rok.

Stypendya będą Ł y n o sić  w edle kw alifikacyi kandydatów  i celu u uki 3 0 0 —1000 Kor.
W pod«niach należy dokładnie oznaczyć cel i sposób zam ierzonej nauki lub pracy.
Izba zastrzega  sob ia przy udzielaniu stypendyów  przepisanie specyalnych  warun­

ków pod którym i st.ypendya będą udzielane i w yp łacane ( j l an studyów  lub sp ra w o zd a ­
nie o postęp ie  praklyki ,  oznnczan >  m iejsca oraz czasu wyjazdu i t. p).

Podania  zaopa loon e  w potrzebne dokume  ta oraz św iad ectw a do ycITczasowej na­
uki wzgl. pracy należy w nosić w zainkn ętye i kuportacb na ręce ‘‘rezydyum  Izby hau- 
dlow ej i przem ysłowej w K rakowie, najdalej do dnia 15 sierpnia 1910.

Bliższych inform acyi zasięgn ąć  m ożna w biurze Iżby bom bowej i przem ysłow ej 
w K ra lo w ie  ustnie m iędzy godziną 9 - 3  cią albo w drodze listow ej. 1022 4 1

SEM IN AR YU M
nauczycielskie żeńskie

im, św. Rodziny
K r a k ó w ,  u l i c a  J P ę d z io h ó w  IB.

przyjmuje wpisy na cztery kursa i do internatu od dnia 
15 czerwca fi o 15 lipca i od 15 sierpnia do 1 września.

2arząd Zakładu.

n o n a

Główna wygrana Fes. 400.000 — 200.000.
i w ielk a  ilość m niejszych w ygranych dają

400 fr. państw, losy tureckie
Najbliższe ciągnienie juz 1 czerwca z główną w y­

graną Fos. 200-000.
Do nabycia  za g o tó w k ę  w ed ług  kursu dzienuego, lub

1 lo s  tu te c k i  w ratach m ie s ię c z n y c h ..........................................po K. 7 50, 8 1— , 1 0 — .
2 lo sy  tn r e c k ie  „ „ .................................po K 15-—, 16 —, 20 —.
5 losów tureckicn „ „ .................................po K. 38 —, 4 0 S ,  50 —

N ajtańsze obliczenie w ed ług  kursu dz iennego i natychm iastow e w yłączne, prawo  
gry na p od staw ie urzędownie w y staw ion ego  dokum entu sp rz id aży , n atychm iast 
po przesłaniu pierw szej raty przekazem  poczt, w prost u m nie. N i  życzen ie m ogę  

śc iągn ąć  pierw sza ratę  tak że  przez pobranie poczt.

EDWARD URBAN BR0NN.
BANKHAUS, G R 0SSE R PL A T 2 23/25 ( A’E WŁASNYM DOMU).

U czciw ych Stałych  od sp rzed a w có w  poszn ku je  
CENY NISKIE. WYSOKA PROWIZYA.

N t k M w  Spółki kecaadytowej właścicieli >QIoau Narodu* Drukarnia »Głosu Narodu* (pod zarządem J. R. Dobrzańskiego) w Krakowie, u1, św. Krzyża 1. 7.


